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„Gryfiada 84“ —dziś o godz. 20 w Parku Kasprowicza

Występy najlepszych zespołów 
Goście z NRD, GSRS, Bułgarii i WRL

Z A P R A S Z A M Y  dziś m iesz­
kańców  Szczecina na koncert 

j fin a ło w y  „ G ry fia d y  14” , k tó ry  
odbędzie się o godz. 20 w  
am fite a trze  w  P a rk u  Kaspro­
w icza. K ończy on I  Ogólnopol­
skie S potkan ia  A rtystyczne  
M łodzieży  Szko lnej, trw a jące  
od k ilk u  dni w  naszym  mieś­
cie.

W  B O G A T Y M  program ie  kon ­
ce rtu  zatytu łow anego „K ocham  
Cię, Polsko!”  w ystąp ią  n a jle p ­
sze zespoły m łodzieżowe z ca­
łego k ra ju . Będą w śród n ich  
m. in . chóry z Zabrza, O stro­
w a W lkp ., Gdańska i  szczeciń­
skie „S ło w ik i”  oraz o rk ie s try  dęC. 
te. F o lk lo r  Lachów  Podcgrodz- 
k ic h  osiad łych w  K o tlin ie  Są 
d e ck ic j zaprezentu ją „Sądeczo 
k i”  i  będzie to jeden z w ie lu  
popisów w  b a rw n e j gam ie ta ń ­
ców reg iona lnych, k tó re  przed 
taw ią  m. in . „M a ły  Juhas” , 
.A lg i” , „M a ły  Łow icz” , „Pod ia  
skie K u k u łk i” .

Na pewno spodobają się ró w ­
nież zespoły ins trum enta lne , ja k

np. „B ig  Band’' z Pałacu M ło ­
dzieży w  Bydgoszczy, Zes.pó* F le 
tó w  Podłużnych z M D K  w  E łb lą 
gu, „K ape la  Żakow ska”  z D zierz­
gonia, O rk ies tra  Kam era lna 
ZH P  z W arszawy.

Na scenie a m fite a tru  zobaczy­
m y także gości z NRD. CSRS, 
B u łg a rii,  W ęgier i R um un ii. W y 
stąpi zespół w o ka ln o -in  tru -  
m enta lny  Lud ow e j Szkoły A r­
tystyczne j z CSRS. zespó1 fo l­
k lo rys tyczny G im nazjum  Lehe

(Dokończenie na str. 2)

Obradowało Plenum KW PZPR w Szczecinie

Dyskusja nad programem 
rozwoju województwa
Poprawa warunków życia -  nadrzędnym celem

Tylko w Dwójce

Od 1 września
-  „Afarco Polo“!

NIEBAWEM wejdzie no 
ekrany naszych telewizorów 
8-odcinkowy, podróżniczo- 
przygodowy, zrealizowany z 
rozmachem serial produkcji 
włoskiej — „Marco Polo" 
Początek emisji, sobota, 1 
września, program II Dlacze 
go nie w Jedynce?! Widocz­
n e  za wiele tam atrakcji.. 
Na ten temat piszemy dziś 
na str. 8—9 (O serialach tyl 
ko dla wybrar^ch)

W C ZO R A JSZE p lenarne posiedzenie K o m ite tu  W ojew ódz­
kiego PZPR, w  k tó ry m  w z ię li udz ia ł: wiceprezes Rady M i­
n is trów , przewodniczący K o m is ji P lanow ania  M A N F R E D  
G O R YW O D A, z-ca k ie ro w n ika  W ydz ia łu  Ekonom icznego K C  
PZPR A N D R ZE J D O B R U C K I i podsekre tarz stanu w  U rzę­
dzie G ospodarki M o rs k ie j R Y S ZA R D  P O SP IE SZY N SK I, za­
początkow ało dyskusję nad prob lem am i przyszłego p lanu  
p ięcio letn iego 1986— 1990 i  p lanu  perspektyw icznego w o je ­
wództwa.

I  sekretarz K W  PZPR S T A N IS Ł A W  M lS K IE W 7IC Z , prze­
wodniczący obradom  p le na rnym  s tw ie rd z ił, że należy w y ­
pracow ać op tym alne założenia p lanu, k ie ru ją c  się nadrzęd­
nym  celem, ja k i stanow i pop raw a w a ru n kó w  życia łudz i 
pracy naszego w o jew ództw a.

P O D S TA W Ą  do dyskus ji- ' b y ł 
obszerny p ro je k t o tw artego  pro 
g ram u rozw o ju  społeczno-gospo 
darczego w o jew ództw a  w la ­
tach 1986—90 i  dalszych, przy 
gotow any przez U rząd W oje­
w ódzki i re fe ra t w p row adza ją ­
cy, k tó ry  w yg łos ił sekretarz 
K W  PZPR Jerzy W ieczorek.

Rozwój w o jew ództw a opierać 
się będzie w na jb liższych la ­
tach na ra c jo n a liza c ji procesu 
gospodarowania w  zakresie, w io 
dących fu n k c ji reg ionu: gospo­
d a rk i m orsk ie j, gospodarki ży­
wnościow ej. przem ysłu oraz tu ­
ry s ty k i

Przyszła p ięc io la tka  charakte  
ryzow ać się będzie n iekorzys t­
n ym i w ska źn ikam i dem ograficz 
nym i. W  la tach 1986—90 p rzy­
ros t osób w  w ieku  p ro d u kcy j­
nym  w yn iesie  zaledw ie 4,5 tys., 
na tom iast znacznie zw iększy się 
liczba m łodzieży oraz osób w 
w ie ku  pop rod ukcy jnym .

Taka sytuacja  w skazuje na 
konieczność z in ten sy fikow an ia  
dzia łań zm ierza jących do le p ­
szego w yko rzys ta n ia  czasu p ra ­
cy. S p rzy ja ją  tem u nowe m o ty ­
w a cy jne  system y plac, w p ro—a- 
dzane w  coraz w iększe j ilości 
przedsiębiorstw .

Duże znaczenie dla rozw oju  
p ro d u k c ji p rzem ys łow e j w o je ­
w ództw a będzie m ia ło  pełne 
w yko rzys tan ie  m oż liw ośc i p ro ­
d u kcy jnych  poprzez popraw ę 
o rgan izac ji pracy i m odern iza­
cję procesów technologicznych. 

N iezw yk le  is to tn y  dla po­

p ra w y  w a ru n kó w  życia ludno­
ści jest ro zw ó j budow n ictw a  
m ieszkaniowego, ośw ia ty , ochro

(Dokończenie na str. 2)

Przemówienie Reagana 
zakończyło konwencję 
Partii Republikańskiej
W A S Z Y N G T O N  P A P . N a  za k o ń ­

czen ie  4 -d n io w e j k o n w e n c ji P a r t i i  
R e p u b lik a ń s k ie j w  D a lla s , p rz e m ó ­
w ie n ie  w y g ło s ił R o n a ld  R eagan, 
k tó r y  w  ś rodę  w ie c z o re m  u z y s k a ł 
n o m in a c ję  p a r t i i  na  k a n d y d a ta  na 
p re z y d e n ta . R eagan z a a p e lo w a ł do 
A m e ry k a n ó w  o  za p e w n ie n ie  m u  
z w y c ię s tw a  w  w y b o ra c h  p re zyd e n  
c k ic h  6 lis to p a d a , a b y  — ja k  u -  
t rz y m y w a ł — m ó g ł k o n ty n u o w a ć  
p roces  u z d ra w ia n ia  A m e ry k i.  W czo 
ra js z e  w y s tą p ie n ie  Reagana p o św ię  
cone b y ło  w  g łó w n e j m ie rz e  p ro ­
b le m o m  w e w n ę trz n y m  U S A . W ska ­
z y w a ł na sukcesy  je g o  d o ty c h c z a ­
so w ych  rz ą d ó w  w  B ia ły m  D o m u , 
n ie  o m ie śzka ł poddać  o s tre j k r y ­
ty c e  p o l i ty k ę  gospodarczą , za g ra ­
n iczn ą  1 w o js k o w ą  d e m o k ra tó w .

Afera mięsna:

12 podejrzanych, 

6 aresztowanych

Zagarnęli 5 min zł
FU N K C JO N A R IU S Z E  W y­

dzia łu  do W a lk i z Przestępstwa 
m i G ospodarczym i RUS W  w  
S targardz ie  Szczecińskim , w  
w y n ik u  dz ia łań  operacy jnych 

(Dokończenie na str. 2)

Sensacyjny nabytek Muzeum Wojska Polskiego

Odnaleziono „Morsa"!
DW A J s łyn n i ko n s tru k to rzy  ma C entra lne M uzeum  S ił 

uzbro jen ia  *— P. W iin ie w - Z b ro jn ych  ZSRR w  M oskw ie, 
czyc i J. S k rzyp ińsk i W  drodze w ym ia n y  za inne cen- 

(tw ó rcy  m. in . św ietnego p is to- ne zabytk i — jeden egzemplarz 
le tu  „ v is ” ), zap ro jek to w a li pod (o num erze fab rycznym  38) Ira -  
koniec la t  trzydz ies tych  now o- f i l  do warszawskiego Muzeum  
czesny p is to le t m aszynowy. Do WP.
wybuchu w o jn y  w yp rodukow a- „M ors  mu ka lib e r 9 m m  (dziś 
no zaledw ie 50 egzemplarzy te j powszechnie uznany za bardzo 
b ron i. O trzym a ła  ona nazwę w ska zany— przed w o jną jednak 
„M o rs ”  i do dn ia  dzisiejszego dość n ie typow y). P is to le t bez 
zdążyła obrosnąć legendą: rzecz m agazynka waży 4,25 kg, d ług i 
w  tym , że w szystkie  „M o rsy ”  jest na 970 mm. Wećiług wspom 
zag inę ły  w  zawierusze w o jenne j, n ień  nieżyjącego już P. W iln ie  
Była  to ponoć b roń  św ietna;
n ie k tó rzy  m ó w ili naw et, że n a j-  _ (Dokończenie na str. 2)
lepsza na

Dziś rano — kfo i po  co?

Uprcwfdzcro indyjski 
samolot pasażerski

D E L H I P A P  J a k  in fo rm u je
a g e n c ja  P T I. dziś ra n o  zosta ł u -  
p ro w a d z o n y  sa m o lo t in d y js k ic h  l i ­
n i i  lo tn ic z y c h , o d b y w a ją c y  lo t  na 
tra s ie  k ra jo w e .) m ię  Iz y  D e lh i a 
S rin a g a re m  w  K a szm irze . Na po­
k ła d z ie  „B o e in g a "  z n a jd u je  się 112 
p a saże rów  i  5 c z ło n k ó w  za łog i.

Z  p ie rw .szych don ies.eń  w y n ik a ,  
że p o ryw a cze , o k tó ry c h  n ic  b l i ­
ż e j n ie  w ia d o m o , zm u s ili p ilo tó w  
do s k ie ro w a n ia  sa m o lo tu  ku  P a k i­
s ta n o w i. U p ro w a d z o n y  ..B o e in g ”
p rz e le c ia ł nad L a h o re , jednakże
w ła d ze  p a k is ta ń s k ie  o d m ó w iły  ze­
zw o le n ia  na lą d o w a n ie  sa m o lo tu  w  
s w y m  k ra ju .

O sta teczn ie  je d n a k  sam o lo t w y ła ­
d o w a ł na te r y to r iu m  p a k is ta ń s k im  
i  z n a jd u je  sie na lo tn is k «  w  L a h o re .

Zaglqćam y  
w przyszły 
tydzień...

DATA TYGODNIA: 1 wrześ­
nia — 45 lat temu wojska 
niemieckie zaatakowały Pol­
skę rozpoczynając najstrasz­
liwszą w dziejach świata II 
wojnę światową. Wzięło w  
niej udział 61 państw liczą­
cych ponad 1,7 mld miesz-

(Dokończenie na str. 2)

Policja Amsterdamu
wypowiada wojnę

dziecięcemu porno
H A G A  P A P  P o lic ja  w  A m s te r­

d a m ie  p rze p ro w a d z iła  lic zn e  re w i­
z je  w  sk le p a ch  p o rn o  k o n f is k u ją c  
s e tk i czasopism , f i lm ó w  i  v id e o - 
:-.F.se'. o raz  p e n e tru ją c  k w itn ą c y  r y  
n e k  p o rn o g ra f ii dz ie c ię ce j, ob raca ­
ją cy  s e tk a m i m ilio n ó w  g u ld e n ó w
rooŁi

w iecie w sw o je j k ia  
sie. A le  nie zachowały się na­
w et ry s u n k i ko n s tru kcy jn e  czy 
fo tog ra fie ...

Całe la ta  t rw a ły  poszukiw a­
n ia  „M orsa ” . I  oto okazało się, 
że dw a egzemplarze te j b ron i

Frytyjczycy chcą
mieć supersfafek

kosmiczny
L O N D Y N  PAP. W edług in ­

fo rm a c ji b ry ty js k ie j sieci tele­
w iz y jn e j IT N , w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii opracow ano ta jn e  p lany 
budow y supe rsta tku  kosm icz­
nego o re w o lu cy jn ych  rozw ią ­
zaniach; p ro je k t m ia łb y  być 
zrea lizow any za 20 la t.

(Dokończenie na s tr. 3)

Z B L IŻ A  SIĘ  koniec lata. 
pogody...

ko rzys ta jm y  w ięc z każde j c h w ili 
Foto : Zb. Jodko w sk i

DZIŚ
W NU M ER ZE: Polskie skrzydła ♦  Tajemnica tropikalnej wyspy ♦  Wracając do „Sopotu 84“ ♦  Kto zabił Kreigera?
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Dyskusja nad programem 
rozwoju województwa

(Dokończenie ze str. 1)

n y  zdrow ia  i  k u ltu ry .  D latego 
też szczególnego znaczenia na­
b ie ra  n ie zw yk le  trud ne  i  am ­
b itn e  zadanie w ybudow an ia  
34,6 tys. m ieszkań w  p rzysz łe j 
p ięcio latce, k tó re  znalazło sw ój 
w yra z  w  założeniach program u. 
N iezw yk le  w ażnym  zadaniem  
będzie budow a in fra s tru k tu ry  
soc ja lne j budow n ic tw a  miesz­
kan iow ego —  szkół, p laców ek 
handlow o-usługow ych, szp ita li i  
ośrodków  zdrow ia . N a leży nie 
ty lk o  „od rob ić  zaległości”  w  
ty m  względzie, n ie  zapewnić 
przyszłe potrzeby społeczne.

N A S Z E  w o je w ó d z tw o  ju ż* obecn ie  
je s t znaczącym  p ro d u c e n te m  su­
ro w c ó w  d la  p rz e m y s łu  ro ln o -s p o ­
żyw czego. D o tych cza so w e  w y n ik i  w  
p ro d u k c j i  ro ln e j,  lo k u ją  nasz re ­
g io n  na  c z o ło w y m  m ie js c u  w  k r a ­
ju  i  s ta n o w ią  d o b rą  bazę w y jś c io ­
w ą  do  je j  d a lsze j p o p ra w y . P o ­
w in n o  to , zgo d n ie  z z a ło że n ia m i 
p ro g ra m u , d o p ro w a d z ić  do zw iększę  
n ia  p lo n ó w  z 33,6 q /h a  do 38 q /ha 
pod ko n ie c  1990 r .  Z a k ła d a  s ię  ró w  
n ie ż  w z ro s t w  n a jb liż s z e j p ię c io la t 
ce p o g ło w ia  b y d ła  w  g ra n ic a c h  12 
p ro c . i  tr z o d y  c h le w n e j — 15 p roc . 
Is to tn y m  w a ru n k ie m  dalszego ro z ­
w o ju  ro ln ic tw a  je s t  p o p ra w a  in ­
f r a s t r u k tu r y  p rz e m y s ło w e j, u m o ż li­
w ia ją c e j p ra w id ło w e  p rz e c h o w a ln i­
c tw o  i  p rz e tw ó rs tw o  ż yw n o śc i.

W  T R A K C IE  p lenarne j dys­
k u s ji w ypow iedzia ło  się 15 u - 
czes tn ików  obrad, a p ięc iu  da l­
szych m ówców złożyło swoje 
w ystąp ien ia  do p ro toko łu .

O na jb liższych perspektywach 
gospodarki m o rsk ie j m ó w ili Ry 
szard K a rge r i  Ryszard Szyn- 
kow ski. Polska Żegluga M o r­
ska p rzew idu je  w  na jb liższe j 
p ięcio latce ca łkow ite  odbudowa 
n ie  f lo ty  tram pow e j do pozio­
m u ro ku  1979. Oznaczać to bę 
dzie, że przy porów nyw a lnych  
w ie lkośc iach -tonażu, e fe k ty w ­
ność f lo ty  w  1990 r. będzie o 
30— 40 proc. wyższa n iż  w  la ­
tach siedem dziesiątych. R. K a r ­
ger pozy tyw n ie  w y ra z ił się o 
w sp ó łdz ia ła n iu  szczecińskich 
przedsięb io rs tw  m orsk ich . Dzię­
k i  n iem u m. in . w  S toczni „W a r 
skiego”  nai*odziła się koncepcja 
budow y s ta tków  opa lanych wę­
glem, co w  obecnej sy tu a c ji ma 
niebagatelne znaczenie. Dobrze 
by  było, gdyby p rodukc ja  tych 
jednostek objęta została zamó­
w ie n ia m i rządow ym i.

R. Szynkow ski p rzedstaw ił 
wspólne in ic ja ty w y  szczeciń­
skich  przedsięb io rs tw  gospodar­
k i  m orsk ie j, dz ięk i k tó ry m  roz­
budow u je  się baza prze ładun­
kow a portu . Konieczna jest jed 
nak, tak  ja k  to by ło  w  p rzy­
padku budow y ..Ś w i-IV ” , po­
m oc w  re a liza c ji w ażnych in ­
w e s tyc ji w  postaci do ta c ji z 
budżetu centralnego. D z ięk i 
n im  ju ż  we w rześn iu  b r. rozła 
dow any będzie p ie rw szy węgie l 
w  now e j bazie w  Ś w inou jśc iu .

W aldem ar G rzyw acz, w ys tę ­
pu jąc  w  im ie n iu  ekonom istów  
zrzeszonych w  PTE uzna ł przed 
s taw iony m a te ria ł Urzędu W or 
jewódzkiego za dokum ent 
wstępny, w  k tó ry m  b ra k  jedna li 
w iz j i  i  pe rspektyw  szybkiego 
rozw oju . Zak łada  on zby t w ie ­
le  p r io ry te tó w . M ówca op tow a ł 
za przyznan iem  u p rzyw ile jo w a -

„Pleciuga” w Szwajcarii
T E A T R  „P lec iuga”  został za­

proszony do S zw a jca rii i  w y -  
w y je ch a ł na I  F es tiw a l Tea­
t ru  Współczesnego do Lozanny. 
G rane tam  będą 3 przedstaw ie­
n ia  w idow iska  pt. „Rzecz o Ję­
d rze ju  W ow rze c zy li spowiedź 
w  d rew n ie  i  żyw o ty  św ię tych ” .

We w rześn iu  te a tr będzie w  
Szczecinie i od 12 zaprasza dzie­
c i na b a jk i.

n e j p o zyc ji kom p le ksow i gospo 
d a rk i m o rsk ie j oraz śm ielszym  
w prow adzan iem  \y  życie n iekon 
w e nc jon a lnych  rozw iązań  ta ­
k ic h  ja k  np. w yko rzys ta n ie  k a ­
p ita łó w  obcych, śżcżególnie je ­
ś li chodzi o ro zw ó j tra n zy tu . 
Z a p e w n ił też gotowość ze s tro ­
n y  P T E  do pod jęcia w spó łp ra ­
cy p rzy  opracow yw an iu  ostate­
cznej w iz j i  ro zw o ju  społeczno- 
gospodarczego w o jew ództw a  na 
na jb liższe la ta .

O P R O B L E M A C H  b u d o w n ic tw a  
m ó w ił m . in .  A n d rz e j N a tk a n ie c . 
P o d d a ł on k r y ty c e  d z ia ła n ia  b iu r  
p ro je k to w y c h  i  in s ty tu tó w  n a u k o ­
w y c h . K r y t y k u je  s ie  pow szech­
n ie  „w ie lk ą  p ły tę ” , a le  n ie  p ro p o ­
n u je  s ię  n o w y c h  ro z w ią z a ń . O p ra ­
co w a n y  p rz e d  la t y  „s y s te m  szcze­
c iń s k i”  w  b u d o w n ic tw ie  p o z o s ta w io  
n y  z o s ta ł bez n a d z o ru  a u to rs k ie g o . 
C zy  z n a jd z ie  s ię  p la c ó w k a  n a u k o ­
w a  lu b  p ro je k to w a , k tó ra  z m o d e r­
n iz u je  za łożen ia  t e j  m e to d y  w z n o ­
szenia dom ów ? -To p y ta n ie  n a b ie ra  
szczególnego znaczen ia  w. k o n te k ś ­
c ie  p o w a ż n y c h  zadań  p la n o w y c h , 
k tó re  s to ją  p rz e d ' p rz e d s ię b io r­
s tw a m i b u d o w n ic tw a  ogó lnego.

S po ro  m ie js c a  w  p le n a rn e j dys­
k u s j i  po św ię co n o  b u d o w ie  in f r a ­
s t r u k tu r y  s o c ja ln e j, to w a rz y s z ą c e j 
b u d o w n ic tw u  m ie s z k a n io w e m u .
Szczegó ln ie  d o tk l iw ie  o d c z u w a ln y  
je s t b ra k  szkó ł, co  n a s il i s ię  w  
p rz y s z łe j p ię c io la tc e , w  z w ią z k u  z 
p o w a ż n y m  w z ro s te m  l ic z b y  m ło d z ie  
ży  w  w ie k u  s z k o ln y m . O s try  de­
f ic y t  p la c ó w e k  o ś w ia to w y c h  w y s tę ­
pu i  e m . in .  na o s ie d lu  S łonecz­
n y m  — o czym  m ó w ił W ła d y s ła w  
K o t,  a także  w  P o lica ch , gdzie  do ­
szło  do  d y s p ro p o rc ji m ię d zy  d y n a ­
m ic z n y m  ro z w o je m  b u d o w n ic tw a  
m ie szka n io w e g o  a b u d o w ą  o b ie k ­
tó w  s z k o ln y c h  i  h a n d lo w o -u s łu g o ­
w y c h .

Leszek P it ra  z g o ryczą  s tw ie r ­
d z ił,  że m im o  ze b ra n ia  p o ka źn ych  
fu n d u s z ó w  sp o łe czn ych  na bud o w ę  
s z k o ły  w  P o lic a c h , n ie  zosta ła  ona 
um ieszczona w  p ro g ra m ie  ..50 szkó ł 
na 50-lecie  Z ie m i S z c z e c iń s k ie j” .

J e rz y  R o m a n o w s k i p o z y ty w n ie  
w y r a z i ł  s ię  o n o w y m  p ro g ra m ie  in ­
w e s ty c y jn y m  s łu ż b y  z d ro w ia  w  n a j 
b liż s z e j p ię c io la tc e . W y b u d o w a n ie  
16 n o w y c h  o b ie k tó w  w  w o je w ó d z ­
tw ie  to  je s t dużo , a le  n ie  w y c z e r­
p u je  w s z y s tk ic h  p o trz e b . K o n ie c z ­
ne je s t w p ro w a d z e n ie  do  p la n u  
n o w y c h  in w e s ty c j i  d la  P o m o rs k ie j 
A k a d e m ii M e d y c z n e j. M ó w ią c  o  p ro ­
b le m a ch  ś ro d o w is k a  m edycznego  
p o s tu lo w a ł on , ja k  na jszybsze  
w p ro w a d z e n ie  w  ż y c ie  m o ty w a c y j­
nego sys te m u  p ła c . N ie  m ożna 
b o w ie m  w  s łu ż b ie  z d ro w ia  p ła c ić  
ró w n o  — są b o w ie m  le p s i i  g o rs i 
le ka rze .

W o je w o d a  szczec ińsk i S ta n is ła w  
M a le c  w  s w o im  w y s tą p ie n iu  w s k a ­
za ł na to , że g łó w n y m  źró d łe m  
n a k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h  będą 
ś ro d k i w y p ra c o w a n e  p rzez  140 
p rz e d s ię b io rs tw , k tó ry e h  o rg a n e m  
z a ło ż y c ie ls k im  je s t a d m in is tra c ja  
te re n o w a . N ie z b ę d n a  jestf je d n a k  
p o m o c  ze s tro n y  k lu c z o w y c h  
p rz e d s ię b io rs tw  g o s p o d a rk i m o rs ­
k ie j  i  d o ta c je  z b u d ż e tu  c e n tra l­
nego.

N A  Z A K O Ń C Z E N IE  w czo ra j­
szego 'pos iedzen ia  głos zabra ł 
w icep rem ie r M a n fre d  G oryw o- 
da. O m ó w ił on g łów ne u w a ru n ­
kow an ia  ro zw o ju  gospodarcze­
go k ra ju  w  la tach 1996— 90. W 
okresie  na jb liższe j p ięc io la tk i 
n ie  można będzie liczyć  na 
w zrost za trudn ien ia  w  p ro d u k­
c j i  p rzem ysłow ej, n ie w ie lk i też 
będzie p rzy ro s t dostaw  surow ­
ców i  m a te ria łów . Stąd dużego 
znaczenia n a b ie ra ją  dzia łan ia 
na rzecz zm nie jszania energo- 
i  m a te ria łoch łonności naszej go 
spodarki. W  osta tn ich  la tach  na 
s tąp iła  deka p ita lizac ja  m a ją tku  
p rodukcy jnego w  w y n ik u  obn i­
żenia n a k ładów  in w e s ty c y j­
nych.

W  Z W IĄ Z K U  z ty m  n a le ży  w  
tra k c ie  s p o łe czn e j k o n s u lta c j i  nad  

,p la n e m  1986—90 d o k o n a ć  t r u d ń v -  
w y b o ró w . C zy  n ie  n a le ż y  u s ta w ić  
p ro g ra m u  ro z w o ju  p o p ro d u k c y jn ie ?  
C zy p ra w id ło w e  Jest o b n iż e n ie  n a ­
k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h  o  p o ło w ę , z 
czego je d n a  trz e c ia  k ie ro w a n a  je s t 
na ceile n ie p ro d u k c y jn e ?  C zy  n ie  
p rzysp ie szyć  in w e s to w a n ia  w  te  
d z ie d z in y , k tó r e  będą decyd o w a ć  
o ro z w o ju  g o s p o d a rk i na  p rz e ło ­
m ie  X X  1 X X I  w ie k u ,  ta k ie  ja k  
e le k tro n ik a .  In fo rm a ty k a  itp .?

Je s t to  k o m p le k s  d y le m a tó w , k tó  
r y  p o  o p ra c o w a n iu  p rzez  K o m is ję  
P la n o w a n ia  za łożeń p rz y s z łe j p ię ­
c io la tk i,  zo s ta n ie  p o d d a n y  d y s k u s ji 
sp o łeczne j. Z e s ta w  p o trz e b  je s t 
z n a n y , a le  ch o d z i o d o k o n a n ie  ic h  
h ie ra rc h iz a c j i .  Co je s t n a jw a ż n ie j­
sze? J a k  je  z o p ty m a liz o w a ć  z p u n k ­
tu  w id z e n ia  ja k  n a jle p s z y c h  e fe k ­

tó w  spo łecznych? Je s t to za g adn ie ­
n ie  o d u ż y m  ła d u n k u  soo łeczno - 
-p o lity c z n y m . T e n  o k re s  d o k o n y ­
w a n ia  n ie ła tw y c h  w y b o ró w , będz ie  
n a jw a ż n ie js z y m  e ta p e m  p ra c  nad  
p ro g ra n e m  ro z w o ju  naszego k r a ­
ju .

N A  zakończenie w czora jszych 
obrad cz łonkow ie p lenum  pod­
ję li uchwałę, k tó ra  m. in . uzna 
jąe posiedzenie p lenarne  za roz 
poczęcie dyskus ji nad k ie ru n ka  
m i rozw o ju  w o jew ództw a  w  
p rzysz łe j p ięcio latce, zobow ią­
zuje w o jew odę szczecińskiego 
do opracowania i  przedstaw ie­
n ia  do społecznej konsu ltac ji 
p ro je k tu  p lanu społeczno-gospo 
darezego regionu na la ta  1986 
— 1990

(wab)

Odnaleziono „Morsa'
(Dokończenie ze str. 1)

wczyca p is to le t m ia ł szybko- 
strzełrlość teoretyczną 400 strz./ 
m in . i  dw urzędow y magazynek 
na 25 naboi. Ma bardzo cha rak ­
terystyczną sylw etkę, p rzypom i­
nającą nieco słynną „pepeszę”
—  z tym , że przed m agazyn­
k ie m  ma doda tkow y chw yt, a w  
n im  u k ry ty  rozstaw iany w spor­
n ik  te leskopowy.

Zna jdu jący- się w  M uzeum  
W P egzem plarz „M orsa ”  s taw ia  
przed h is to ryka m i uzbro jen ia  
k ilk a  now ych  zagadek. Jego lu ­
fa  — n ie  w iadom o czemu — 
nie ma gw in tu . B ra k  też m aga­
zynka, ce low n ika , uszkodzone 
są n ie k tó re  sprężyny. Jego stan 
wskazuje, że — ja k  piszą w  
„W o jskow ym  Przeglądzie Tech­
n icznym ”  p ik  m gr inż. J. Pyzel 
i p p łk  d r I. J. W ojciechow ski
— „ te n  pm nie spędził w o jn y  
bezczynnie” . Gdzie i w  ja k ich  
okolicznościach b y ł w  walce?

O dnalezienie „M orsa”  jest o- 
grom ną sensacją d la  h is to rykó w

uzbro jen ia  i w  ogóle spec ja li­
stów  w  h is to r ii te ch n ik i po l­
skie j.

M . B.

TEN w idoczny na zd ję ­
c iu  ob iekt w  kształcie la ­
tającego ta le rza  — fo no­
w y  dworzec autobusowy w  
Kielcach. O ddany został do 
uży tku  na tegoroczne Św ię­
to Odrodzenia. Dość o ryg i­
nalna a rch ite k tu ra  spotka­
ła się z dob rym  przyjęciem , 
mieszkańcy m iasta uważa­
ją , że kom ponu je  się z są­
siedztwem. O by ty lk o  jesz­
cze dobrze s łu ży ł podróż­
nym.

C A F  — W. Stan

„Gryfiada 84"
(Dokończenie ze str. I > 

la-W ezera Ja-beren z W ęgier, 
zespół taneczny z W ojew ódzkie 
go Domu P ion ie ró w  w  Pazer- 
dz ik  i  zc-pół w o ka ln y  Ś redn ie j 
Szkoły P o litechn iczne j w  Raz- 
grad (Bu łgaria ), Chór M ieszany 
M łodzieży L icea ln e j z A ra d  (Ru­
m unia) oraz zespół w o ka ln o -in ­
s trum en ta lny  Szko ły P o litech­
n iczne j z NRD.

Przedpremierowy pokaz w „Drużbie”
W C Z O R A J w  k in ie  „D ru ż b a ”  

s p o tk a li się z m ło d y m i ro b o tn ik a ­
m i. s tu d e n ta m i o ra z  c z ło n k a m i 
T P P R  film o w c y  ra d z ie c c y . P rz y ­
je c h a li o n i do  Szczecina z in ic ja t y ­
w y  O kręgow ego  P rz e d s ię b io rs tw a  
R ozpow szechn ian ia  F i lm ó w  oraz  
D y s k u s y jn e g o  K lu b u  F ilm o w e g o  In  
te lig e n e ji i S tu d e n tó w  b y  zaprezen­
tow ać f i lm  p t. ..D u b le r zaczyna 
p ra c ę ”  B y l i  to : a k to rk a  L u d m iła  
Szeve l o d tw a rz a ją c a  ie d n a  z g łó w ­
n y c h  ró l w  ty m  f i lm ie  iego  re ż y ­
ser E rn e s t J.asan o ra z  d y re k to r  cen 
t r a l i  S o v ie t f i lm u ”  W ła d y s ła w  Z e l- 
d in .

P ro je k c ja  trw a ła  1,5 godz in . T e­
m a t f i lm u  b y ł in te re s u ją c y , gdyż 
o b ra z o w a ł e k s p e ry m e n t p ro d u k c y j­
n y  w  je d n y m  z z a k ła d ó w  p rz e m y ­
s ło w y c h  p o le g a ia cy  na  ty m , iż  p rzez 
m ie s ią c  k ie ro w a ła  za k ła d e m  zu p e ł­

n ie  now a k a d ra  s p e c ja lis tó w  w y ­
b ra n a  so jś ró d  m ło d z ie ży , a fa k ty c z ­
ne k ie ro w n ic tw o  za żyw a ło  w y p o ­
c z y n k u  m z y g la d a ia c  sie z d a le ka  
p ra c y  m ło d y c h . B łę d y , a m b ic je  i  
ro zc z a ro w a n ia  osób d u b lu la c y e h  sta 
ra  k a d rę  sa osnow a a k c l i .

F ilm  zd o b y ł nag rodę  sp e c ja ln ą  i  
d y p lo m  na  X V I I  W sze e h zw ią zko w ym  
F e s tiw a lu  F ilm o w y m  w . K i jo w ie  w  
br. Po  raz p ie rw s z y  za g ra n iczn e j 
p u b liczn o śc i zos ta ł p o ka za n y  w  P o l 
sce. T r a f i  on zresztą  na e k ra n y  k in  
szczec ińsk ich  w lis to p a d z ie  b r .

E k s p e ry m e n t o ja k im  m o w a  w  
f i lm ie  n ie  ie s t f ik c ja  lecz coraz 
s z e rz - i s to so w a n y w  ZS R R . C elem  
je g o  ie s t s p ra w d ze n ie  m ło d y c h  k a d r  
na o d p o w ie d z ia ln y c h  s ta n o w iska ch , 
u ja w n ie n ie  re z e rw  tk w ią c y c h  w  
ka ż d e j jednos tce . (w vs)

Zagarnęli 5 min zł
(Dokończenie ze str. 1) 

u s ta li li ,  iż  na te ren ie  GS w 
Św iętem  gm. S ta rga rd  k la s y fi­
ka to rzy  i  w a gow i spó łdz ie ln i, w  
porozum ien iu  z k la s y fik a to ra m i 
i  W agowym i W ojewódzkiego 
P rzedsiębiorstw a P rzem ysłu  
Mięsnego w  Szczecinie, Z a k ła ­
dów  M ięsnych w  S targardzie 
oraz dostarcza jącym i zw ierzęta 
rzeźne ro ln ik a m i in d y w id u a ln y ­
m i, dz ia ła jąc od stycznia do 
g rudn ia  ub. ro k u  —  przez za­
w yżan ie  w ag i oraz zm ianę k la ­
sy skupow anych zw ierząt, a 
także skupowanie żywca n ie  
kontraktow anego ja ko  k o n tra k ­

tow any (różnica cen!) zagarnęli 
na szkodę W PP M  kw o tę  ponad 
5 m ilio n ó w  zł.

W  w y n ik u  śledztw a wszczę­
tego przez P ro ku ra tu rę  R e jono­
w ą w  S targardzie , 12 zam ie­
szanym  w  aferę osobom przed­
staw iono za rzu ty : 6 podejrza­
nych klasyfikatorów i  Wago­
wych prokurator aresztował. 
Na poczet grożących im  g rzy­
w ien , u  pode jrzanych zabezpie­
czono gotów kę i  m ien ie  k i lk u -  
m ilio n o w e j w a rtośc i.

Spraw a ma tzw . charak te r 
rozw o jow y  i  w ró c im y  do n ie j 
po zakończeniu śledztw a. W y ­
szło bow iem  m. in . na ja w , że 
podobne m etody dz ia łan ia  s to­
sowane b y ły  rów n ież  w  in nych  
p laców kach GS. (ap)

Tydzień
(Dokończenie ze str. 1)

końców. W je j toku zginęło 
ok. 32 min osób, o straty 
materialne były czterokrotnie 
większe niż w I wojnie 
światowej.

Wschód słońca ?— 25.VIH.
— 4.35; 1.|X. — 4.47 

Zachód słońca —  25.v lll.
—  18.39; 1.|X. —  18.24. 

IMIENINY OBCHODZĄ —
25..VHI. (s) —  Ludwik, Luiza,
26. v lll (n) Maria, Zefiryna,
2 7 . V|||. (p) — Józef, Kalasan
ty, 2 8 .V |||. (W) Augustyn,
Aleksander, 29.VMI. (ś) —
Jan, Sabina, 3 0 .V |ti (cz) — 
Róża, Szczęsny, 31 vm. (s)
—  Romuald, Bohdan.

PRZEPiS TYGODNIA

W TYM TYGODNIU pole­
camy gospodyniom wykona­
nie sałatki z ziemniaków. 
Łatwo ja przyrządzić a przy 
tym m o"'m  zużyć resztki z 
obiadu serwując sałatkę na 
kolację.

S A Ł A T K A  Z J A B Ł K IE M : 
1 k g  z ie m n ia k ó w  ugo tow ać, 
w y s tu d z ić  p o k ra ja ć  w  k o s tkę  
lu b  u la s te rk i.  P os iekać d ro b ­
no  2 w in n e  ja b łk a .  3 ko n s e r­
w o w e  o g ó rk i i  3 cebu le , za­
la ć  ie  3 ły ż k a m i soku  z o g ó r­
k ó w  dodać so li. p ie p rz u  i  
o c tu  do  sm aku  c h w ilę  pogo- 
to w a ć  a na s tę p n ie  za lać  ty m  
z ie m n ia k i. D ob rze  w ym ieszać , 
zo s ta w ić  na  c h w ilę  lu b  w s ta ­
w ić  do lo d ó w k i.  P rzed  poda r 
n ie m  po la ć  z w ie rz c h u  w y to ­
p io n y m  sm a lcem  z w ędzone ­
go b oczku  Ż v c z v m v  sm acz­
nego!

PRZYSŁOWIE TYGODNIA: 
„Szczerość rodzi nienawiść, 
ustępliwość przyjaciół".

(TERENCJUSZ)

SPORT •  SPORT

Szybowcowe MP

P. Frąckowiak 
-  już trzeci

N IE Z W Y K Ł E  In te re s u ją c o  p rze ­
b iega  ry w a liz a c ja  na o dbv-v  
s ię  w  Leszn ie  W lk p . szyb o w co ­
w y c h  m is trz o s tw a c h  P o ls k i w  k la ­
sie s ta n d a rd . R ozeg rano  t r z y  k o n ­
k u re n c je  — t r z y k r o tn ie  z m ie n ia ł 
s ię  l id e r  m is trz o s tw . T rz e c ią  k o n ­
k u re n c ję . p rz e lo t p rę d k o ś c io w y  no 
tra s ie  w ie lo b o k u  d łu g o śc i 298 km . 
w y g ra ł H e n ry k  T o b o la  (A e ro k lu b  
P io trk o w s k i)  i on  zos ta ł k o le jn y m  
lid e re m  m is trz o s tw . T o b o la  uzys­
k a ł ba rd zo  w y s o k ą  D ize c ię tn ą  p rę d  
kość — 111,98 k m /g o d z „ za co  o trz y  
m a ł 1000 p k t .  D ru g ie  m ie jsce  za­
ją ł S ta n is ła w  W ite k  (A e ro k lu b  W ro ­
c ła w s k i)  — 103,25 k rn /godz . i  938 okfc., 
a trz e c ie  M a riu sz  P -o tn ia k  (A e ro k lu b  
Leszczyń sk i) — 107.71 km /godz . i  928 
p k t .

K la s y f ik a c ja  po trze ch  k o n k u ­
re n c ja c h : 1. H e n ry k  T o b o la  2798 
p k t . ;  2. E r ie  S ia u d e a u  — 2759; 3. 
P a w e ł 'F rą c k o w ia k  (A e ro k lu b  Szcze­
c iń s k i)  — 2707.

Zawody Przyjaźni
N A  B O K S E R S K IM  T u rn ie ju  P rz y  

ja ź n i w  H a w a n ie  w  f in a le  w y s tą ­
p ią  Z b ig n ie w  R a ubo  i  H e n ry k  P e­
r r ic h .  W  w a lk a c h  p ó łf in a ło w y c h  
R a ubo  w  w adze  57 k g  w y g ra ł z 
W ę g re m  Janosem  V a ra d im , a w  
w a d ze  75 k g  P e tr ic h  z w y c ię ż y ł Ja 
na  F ra n k a  (CSRS).

P o lscy  s ia tk a rz e  p o k o n a li W ęg­
ró w  3:0 (15:5, l5 :3 , 15:4).

Podczas Z a w o d ó w  P rz y ja ź n i w  
k o szykó w ce  k o b ie t  P o lska  p o k o n a ­
ła  W ę g ry  77:75 (45:37), zaś w  k o ­
s zykó w ce  m ężczyzn  P o ls k a  po ko n a  
ła  S zw ec ję  102:88 (47:40).

Podczas Z a w o d ó w  P rz y ja ź n i w  
p ły w a n iu  p a d ły  re k o rd y  ś w ia ta  i  
E u ro p y . S y lv ia  G erasch  (N R D ) u zys  
k a la  na  100 m  s t. k la s . czas 1.08,29. 
T a tia n a  K u rn ik o w a  (ZS R R ) u s ta n o  
w i ła  re k o rd  E u ro p y  na  d ys ta n s ie  
100 m  st. m o t. — 59,41 se k . S z ta fe ­
ta  ra d z ie c k a  m ężczyzn  4X100 m  
st. d o w . u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  
E u ro p y  w y n ik ie m  3.20,19.
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Napady rabunkowe na włoskie pociągi
S UWestern „macaroni

-  tym razem w życiu
R Z Y M  PAP. W nocy z w to rk u  na środę 8 uzbro jonych ban- co p rzew idu je  u tw orzen ie  spe- 

dy tó w  dokonało napadu rabunkow ego na pociąg ekspresowy cja lnego korpusu policyjnego,
zm ierza jący z S yrakuz do R zym u. B andyci za trzym a li eks- złożonego z 8 tys. ludz i, k tó -

Na północy Libanu

Zoinoł szef 
sztabu armii

S ZE F sztabu  a rm ii l ib a ń s k ie j ge­
n e ra ł N a d ih  I la k i iu  z g in a ł w  k a ta ­
s tro f ie  h e lik o p te ra  k tó ry  ro z b ił Sie­
na pó*nocv L ib a n u . W raz z n im  zg i 
n ę lo  9 to w a rzyszą cych  m u o fic e ­
ró w  i załoga

Szef sz tabu  p ro w a d z ił ro z m o w y  
p o lity c z n e  z b y łv m  p re zyd e .-te m  L i 
h a n u  F a ra n d ż ija  i pa za kończen iu  
ic h  u d a w a ł s ie  do B e jru tu

Ś m ie rć  genera ła  H a k im a  s ta n o w i 
c ię ż k i cios. d la  o d b u d o w u  jące  i  sie 
a rm ii l ib a ń s k ie i i p rocesu  in te g ra ­
c j i ,  k tó r v  rozpoczą ł s ie  ood k ie ró w  
n ic tw e m  rzą d u  jednośc i n a ro d o w e j.

pres na s ta c ji Santa M a ria  ta B runa  koło Neapolu i  zagarnę li 
200 m in  liró w .

6 s ie rpn ia  o św ic ie  inna g ru ­
pa bandytów , uzbro jonych  w 
ka ra b in y  z obc ię tym i lu fa m i, 
weszła do pociągu na je d n e j ze 
s tac ji m iędzy A g rigen to  a Paler 
mo. Bandyci obe zw ła dn ili m a- 
szynistę i  z rabow a li w o c k j  p o ­
cztowe zaw iera jące 300 m in  l i ­
rów . Cała operacja trw a ła  10 
m inu t.

10 s ie rpn ia  na te j sam ej l i ­
n i i ko le jo w e j rabusie zagarnęli 
600 m in  liró w . 13 sie rpn ia  dw u 
bandytów  zrabow ało  1,5 m ld  l i ­
rów . B andyci w s ied li do pocią-. 
gu w  G enui w yku p iw szy  uprzed 
n io  b ile ty , a następnie potężnym  
m ło tem  ro z b il i Szyby pancerne 
wagonu pocztowego. Z w ią za li 
dwóch pocztowców p iln u ją cych  
w o rkó w  z p ien iędzm i i  w  c h w i­
lę późn ie j w ysko czy li z pociągu 
w raz z łupem .

Tego rodza ju  p rzyp a d k i są co­
raz częstsze na w ło sk ich  lin ia c h  
ko le jow ych . W  ciągu ostatniego 
półrocza zanotow ano co n a j­
m n ie j 30 napadów ra b u n ko ­
wych, a w ięc 5 razy w ięce j niż 
w  ca łym  ro ku  1983. Rzecz w  
tym , że do te j po ry  bandyci do­
ko n yw a li napadów rabunko ­
w ych przede w szys tk im  na ban­
k i — tow arzys tw a  ubezpiecze­
niowe. K ie d y  je dnak w  bankach 
zastosowano u ltranow oczesne sy­
stem y a la rp iow e i  zabezpiecza­
jące, o w ie le  ła tw ie j m ożna b y ­
ło  zagarnąć duże sum y podczas 
przewożenia p ieniędzy pociąga­
m i. -

M nożą' się także p rzyp a d k i 
z w yk łych  kradzieży w  pocią­
gach. Od stycznia do czerwca 
br. o kradz ionych  zostało aż 4 
tys. osób, a w ięc o 1000 w ięce j 
n iż  w  p ie rw szym  pó łroczu r. ub.

W  ob liczu  ta k ie j s y tu a c ji m i­
n is te r sp raw  w e w nę trznych  Os­
car L u ig i S ca lfa ro  o d b y ł wczo­
ra j naradę z m in is tra m i tra n s ­
p o rtu  i  poczty, a także z sze­
fem  p o lic ji,  aby zastanow ić się, 
w  ja k i sposób zw iększyć bez­
pieczeństwo na lin ia ch  i d w o r­
cach ko le jow ych .

Podstawowe założenia tego 
program u są ju ż  znane. Sca lfa-Z aproszenie do szampanii...

rego zadaniem  będzie nadzoro 
w an ie  wagonów pocztowych 
przewożących p ieniądze albo 
w artościow e przedm io ty . D o ty­
czy to  nie ty lk o  ła dunków  na­
leżących do państw a, ale ró w ­
nież do banków  i  osób p ry w a t­
nych.

l i r /  u  na jb liższych dniach 2 
tys. po lic jan tów  zostanie sk ie ro ­
w anych do służby na kole i, prze 
de w szystk im  w  okolicach R zy­
m u, w Toskan ii i  na po łudn iu  
I ta l i i .

Do te j p o ry  bezpieczeństwa na 
ko le i strzegło ty lk o  3600 p o li­
c jan tów .

Śmierć poniosło 15 osób

Eksplozja w Teheranie
15 OSOB zginęło i  ponad 

300 zostało rannych, w  tym  k i l ­
kanaście bardzo ciężko, w  w y n i 
ku  eksp lo z ji bom by podłożonej 
w  pob liżu  cen trum  Teheranu.

Ładunek podłożono praw do­
podobnie w  je dnym  ze stoisk 
ow ocowych zna jdu jących  się na 
bardzo ru c h liw y m  placu, nie 
opodal s ta c ji m etra. Po w yb u ­
chu bom by pozostał le j o g łę ­
bokości dw óch m etrów , zniszczo 
ne zosta ły oko liczne sklepy, sa­
m ochody, a w  p rom ien iu  100 
m e trów  pow ypada ły  szyby z o- 
kien.

Do zam achu przyznała się 
prom onarch is tyczna grupa em i­
g ran tów  ira ń sk ich  pn. A rya.

Rząd hiszpański
chce podjąć

rokowania z ETA
RZĄD* h iszpański w y ra z ił go­

towość pod jęcia  rokow a ń  z ba­
sk ijs ką  organ izac ją  te rro ry s ty ­
czną E T A . Z  p ropozyc ją  rozpo­
częcia bezpośrednich rozm ów 
„g d z ie ko lw ie k  i  k ie d yko lw ie k ”  
w ys tą p ił rzecznik hiszpańskiego 
MSW.

...zamienitawoai/y setki |  
wsi i tniast, wykorzystaj!

Konwencja republikanów

Parada słoni
PR ZED W YBO R C ZA konw en- dzo niebezpieczne dla św ia tow e- 

c ja  P a rt ii R e pub likańsk ie j p rzy - go poko ju  sform ułow an ia . Obee- 
pom ina ła  od początku w ie lk ie  n y  prezyden t U S A  chce nadal 
show. O rgan iza torzy zadbali o grać swą ostatn ią w życiu ro ­
to, by o tym  w yd a rze n iu  b y ło  lę, kontynuow ać program  „uzdra  
głośno. Z ro b ili to w  iście teksa- w ia n ia ”  A m e ry k i sprowadzają- 
skim  sty lu . G dy ty lk o  do D a l- cy się do zdobycia n iekw estio - 
las p rz y b y li p ie rw s i goście, roz- now anej p rzew agi m ilita rn e j, 
poczęły się g ry  i  zabawy, po- Ronald Reagan chce także „p o ­
kazy i fa je w e rk i, popisy ko w - p ra w ić ”  is tn ie jący  uk ład  p o li-  
bo jów . W  program ie  znalazła tyczny na świecie. Prezydent 
się naw et parada... 21 n a jp ra w - od czterech la t w ę dru je  drogą, 
dziwszych in d y jsk ich  słoni. z k tó re j n ie chce zaw rócić, a 

k tó ra  w iedzie  ku  celow i saty- 
W rzawa rozbaw ionych repu- s fakc jonu jącem u wąskie grono 

b lika n ó w  n ie  p rz y tłu m iła  je d - A m erykanów  związanych z w ie l 
nak głosów dem onstrantów , k tó -  . kap ita łem , przem ysłem  i 
rzy  rów nież liczn ie  p rz y b y li do zb ro jen iam i. Ten cel to w iz - 
Dallas, ale n ie  po to, by  fe to - Ja globalnego przyw ództw a  USA
wać zwycięstwo Ronalda Rea 
gana. Podczas licznych  m a n ife ­
s tac ji protestow ano p rzec iw ko 
po lityce , ta k  w e w nę trzne j ja k  i 
zagranicznej, p rezydenta USA.

Podczas typow o am erykań ­
skiego „fe s tu ”  tr iu m fo w a ł s k ra j­
n ie  p ra w ico w y  konserw atyzm , 
k tó ry  s ta ł się prograrn&m  w y ­
borczym  repub likan ów . Z na laz ły  
się w  n im  zim now ojenne, b a r-

z pozyc ji s iły . (Jas)

Rozprzestrzenianie bron i jąd ro w e j

Kto jeszcze w „atomowym klubie“?
W  Z W IĄ Z K U  z n a s ila ją c y m i 

się p o g ło s k a m i o m o ż liw o ś c ia c h  
w y p ro d u k o w a n ia  w zbogacone­
go u ra n u  p rze z  P a k is ta n , 
A G E N C JA  R E U T E R A  o p u b li­
k o w a ła  m a te r ia ł d o ty c z ą c y  
g ro ź b y  ro z p rz e s trz e n ia n ia  się 
b ro n i ją d ro w e j,  szczegó ln ie  w  
T rz e c im  S w ie c ie . O to  tre ść  
tego  a r ty k u łu .

OD czasu k ie d y  10 la t  tem u 
In d ie  dokona ły  eksp lo z ji n u ­
k le a rn e j, św ia t c ią g le  n u rtu je  
obawa, iż  w  posiadanie b ro n i 
ją d ro w e j w e jd ą  ró w n ież  inne  
leraje. O d ta m te j p o ry  dośw iad­
czenia z b ro n ią  atom ową znacz 
n ie  się rozprzes trzen iły .

W edług* ocen ekspe rtów  za­
chodnich, 40 k ra jó w  m a obec­
n ie  m ożliw ości stw orzen ia  w ła *  
nego arsenału nuklearnego, n ie  
licząc oczyw iście g łów nych  
cz łonków  „k lu b u  atom owego” : 
Z w . Radzieckiego, St. Z jedno ­
czonych, F ra n c ji,  W . B ry ta n ii i  
C h in .

Rozprzestrzenianie, b ro n i ją ­

d row e j to  na ras ta jący  p rob lem  
naszych czasów, s tw ie rdza ją  
eksperci. S iedem  potenc ja lnych  
k ra jó w  a tom ow ych  odm ów iło  
zrezygnow ania z b ro n i ją d ro ­
w e j i  n ie  podpisało zawartego 
w  1968 r .  u k ła d u  o n ie p ro life ­
ra c ji :  A rg e n tyn a , B razy lia
In d ie , Iz rae l, P akis tan, R P A  i  
H iszpania. K i lk a  in n ych  u ja w ­
n iło  niebezpieczne stanow isko 
po lityczne  i  może pokusić  się 
o użycie b ro n i n u k le a rn e j. Spe­
c ja liś c i sądzą, iż  w k ró tce  g ru p y  
te rro rys tyczn e  będą dysponowa­
ły  p ry m ity w n ą  bom bą ją d ro w ą  
mogącą zniszczyć duże m iasto 
lu b  naw e t n ie w ie lk i k ra j.

W edług ocen Pentagonu, do 
ro k u  2000 m ożliw ość posiadania 
b ro n i a tom ow e j m ieć  będzie, 
poza g łó w n y m i m ocars tw am i, 
w ie le  m a łye lt k ra jów «  W śród 
n ic h  znajdą t lą  L ib ia , T a jw an , 
K o rea  P o łu d n io w a  o raz  Ira k . 
M te l f ie w lw t  O brony  U S Ą

tw ie rd z i, iż  wzm aga się groźba 
w yb uchu  w o jn y  nu k le a rn e j w  
k ra ja c h  Trzeciego Św iata.
^ G łó w n y m  źród łem  obaw  zw ią 
zan^ch z rozprzestrzenianiem  
się śm iercionośnej b ro n i jest 
rozbudow a p rzem ys łu  energety­
k i  n u k le a rn e j. Technologia re ­
gen era c ji zużytego p a liw a  nu ­
k le a rn ego  może być  w yko rzy ­
stana do odzyskania m a te ria łu  
rad io ak tyw nego  niezbędnego do 
p ro d u k c ji bom b, chociaż jes t to  
proces d łu g i i  bardzo trud ny.

U K Ł A D  o n ie p ro life ra c ji jest 
pewnego ro d za ju  kom prom isem  
m iędzy sygna tariuszam i, z k tó ­
ry c h  część zgodziła  się n ie  się­
gać po  b ro ń  n u k lea rną , a część 
—  po tęg i a tom owe —  zgodziła 
się sprzedawać ty m  p ie rw szym  
re a k to ry  ją d ro w e . Jednak w ie ­
k i  spec ja lis tó w  uw aża, iż  środki 
bezpieczeństwa, n a d  k tó ry m i 
ko n tro lę  sp ra w u je  M iędzynaro ­
dową Agencja  E n e rg ii A tom o­

w e j, m ające na celu un iem oż li­
w ien ie  w yko rzys tan ia  reak to ­
ró w  do p ro d u k c ji b ro n i ją d ro ­
w ej, są za słabe.

D Y P L O M A C I z a ch o d n i w y ra ż a ją  
p rz e ko n a n ie , iż  Iz ra e l posiada ju ż  
ta jn y  a rse n a ł a to m o w y , a E g ip t 
tw ie rd z i,  iż  T e l A w iw  w y p ro d u k o ­
w a ł cm) n a jm n ie j 25 b o m b . W ładze 
iz ra e ls k ie  z a p rz e c z y ły  te m u . a le  o f i ­
c ja ln e  o so b is to śc i d a w a ły  n ie je d n o  
k ro tn ie  do  z ro z u m ie n ia , że Iz ra e l 
z ła tw o ś c ią  m oże w y p ro d u k o w a ć  te  
b ro ń . Id e n ty c z n ie  rze cz  s ie  m a  z 
R P A . W  1979 r .  a m e ry k a ń s k i s a te ll 
ta  z w ia d o w c z y  z a re je s tro w a ł eks­
p lo z ję  na  m o rz u  w  p o b liż u  R P A . 
co b y ło  p ra w d o p o d o b n ie  — ja k  to  
o k r e ś l i l i  p rz e d s ta w ic ie le  U S A  — 
p ró b ą  n u k le a rn ą .

T Y M C Z A S E M  nasila  się w yś­
cig zb ro jeń  a tom ow ych m iędzy 
superm ocarstw am i, rozmieszcze­
n ie  przez U S A  w  E urop ie  Za­
chodn ie j b ro n i n u k le a rn e j śred­
niego zasięgu doprow adziło  do 
im pasu w  rozm ow ach rozbro je ­
n iow ych.^

Policja Amsterdamu
wypowiada wojnę

dziecięcemu porno
(Dokończenie ze str. 1)

D y s try b u c ja  m a te r ia łó w  p o rn o g ra  
f ic z n y c h  je s t w  H o la n d ii  zakazana, 
je d n a k  p o lic ja  p rzez  w ie le  la t  
„p r z y m y k a ła  o czy ”  na d z ia ła ln o ść

fi ro m in e n tó w  in tra tn e g o  b iznesu  to  
e row a n e g o  przez h o le n d e rs k ie  spo 

łe czeńs tw o .
W  ty m  ro k u  m in is te r  s p ra w ie d li­

w o ś c i F r k le r ik  K o r th a ls  za m ie rza  
p rz e d s ta w ić  w  p a rla m e n c ie  u s taw ę  
le g a liz u ją c ą  sprzedaż 1 d y s try b u ­
c ję  m a te r ia łó w  p o rn o g ra fic z n y c h  
d o ty c z ą c y c h  osób d o ro s ły c h . N a to ­
m ia s t w  m o cy  p o zo s ta ją  d o ty c h ­
czasowe u s ta w y  ch ro n ią c e  d z ie c i 
przed  .w y k o rz y s ty w a n ie m  ic h  do ce­
ló w  p o rn o g ra fic z n y c h  o ra z  zakazu ­
ją c e  u d o s tę p n ia n ia  m a te r ia łó w  p o r­
n o g ra fic z n y c h  osobom  p o n iże j 16 ro ­
k u  żyo ia .

W y k o rz y s ty w a n ie  d z ie c i do ce­
ló w  p o rn o g ra fic z n y c h  b u d z i w  H o ­
la n d ii  co raz  w ię ksze  z a n ie p o k o je ­
n ie . P o rn o g ra fia  dz iec ięca , z ja w is ­
k o  p ra w ie  n ie znane  p rzed  10 la ty . 
obe cn ie  s ta ła  s ię  r y n k ie m  coraz 
w iększego  za p o trze b o w a n ia . A k c ja  
p o l ic j i  z a p o czą tko w a n a  w  u b . m ie ­
s iącu , zo rg a n izo w a n a  p rz y  p o p a r­
c iu  m in is te rs tw a  s p ra w ie d liw o ś c i 
d o p ro w a d z iła  do te j  p o ry  do k o n ­
f is k a ty  o k . 2 ty s .  p is m  1 czaso­
p ism  i lu s tro w a n y c h , s e te k  f i lm ó w ,  
y id e o k a s ę t o ra z  k a r t  do g r y  p ro ­
d u k o w a n y c h  g łó w n ie  w  k ra ja c h  
s k a n d y n a w s k ic h  R F N  o ra z  w  W. 
B ry ta n i i .

O b o k  s a n k c ji p o zb a w ie n ia  w o l­
no śc i w  o k re s ie  m in im u m  m ie s ią - 
ea o ra z  g rz y w n y  w  w y s o k o ś c i cło 
10 ty s . g u ld e n ó w  (3 ty s . d o ł.) p rz e - 
w d z ia n a  je s t a k c ja  ś c ig a n ia  p ro d u ­
c e n tó w  d z ie c ię c y c h  p o rn o f i lm ó w  o - 
ra z  v id e o ka se t. C z y n n ik i m ia ro d a j 
ne n ie  u k r y w a ją  Jednak, że w a lk a  
*  p o rn o g ra f ią  dz iec ięcą  będzie  
tru d n a  1 d łu g o trw a ła ,  g d yż  d z ie c i 
z n a jd u ją  s ię  n ie je d n o k ro tn ie  p od  
n a c is k ie m  w ła s n y c h  ro d z ic ó w , k tó ­
r z y  p o tr  e b u ją  p ie n ię d z y  n ie  b a - 
eząc na  cenę  ja k ą  p ła cą  za to  

i ic h  dz iec i.
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Święto

lotnictwa
JE D N Y M  z podstaw owych 

rodza jów  s ił zb ro jn ych  w ystę ­
pu jących p raw ie  we w szystkich  
współczesnych arm iach  św iata 
są w o jska lo tnicze. M a ją  do 
spełn ienia w ie lo ra k ie  zadania. 
Są przeznaczone do prowadze­
n ia  dzia łań bo jow ych  zarówno 
na po lu  w a lk i we w spó łdz ia ła­
n iu  z in n y m i rodza jam i b ron i, 
ja k  i  sam odzielnie na zapleczu 
n iep rzy jac ie la . K o le jn e  zadania 
to  zwalczanie lo tn ic tw a  p rzec iw  
n ik a  w  pow ie trzu  i  na lo tn i­
skach, niszczenie ś rodków  ra - 
k ie tow o-jąd row ych , osłona ugru 
pow ań bo jow ych  i ope racy j­
nych  w łasnych w o jsk, p row a­
dzenie rozpoznania z pow ietrza.

Takie  są w łaśn ie  po lskie  W o j 
ska Lotnicze, przygotowane do 
natychm iastow ego w yko nan ia  
każdego, naw et n a jtrudn ie jsze ­
go zadania. D ysponują now o­
czesnym sprzętem la ta jącym  i

Śladami osobliwego kultu

la ta iacyra  i  P ilo c i „K ra k o w a " rozpoczęli lę, W ał Pom orski i Kołobrzeg 
pom ocniczym, '  c h a ra k te ryzu j*  sw ój szlak bo jow y nieco póź- oraz podczas ope rac ji be rlm -

jo w a UiSaSw ip o ś a fó n e 1 w 'u r z " :  szawy“ '  ¿ierwsze" l o t /  b o jo w i P o 'p o w ro c ie  do k ra ju  p u łk  
d z S a  techniczne na n a jw y l  w y k o n a li w  nocy z U  na 12 został p rzezbro jony stając się

Polskie skrzydła
szym poziom ie. O lb rzym ią  
w iedzę i doświadczenie m ają 
p ilo c i zasiadający za s te ram i bo 
jo w ych  naddźw iękowców, ka­
dra  oficerska, podoficerow ie  i 
żołnierze za jm u jący  się obsłu­
gą naziemną.

Na przestrzen i m in ionych 
czterdziestu la t  polskie sk rzy ­
dła b y ły  poddawane system aty­
cznemu procesow i doskonale­
nia. T ak  będzie zresztą nadal, 
lo tn ic tw o  musi być zawsze no­
woczesne — by mogło w yp e ł­
n iać postaw ione przed n im  za­
dania.

Pierwsze je dnostk i lo tnicze 
Ludowego W ojska Polskiego po 
w s ta ły  w lipcu  1943 roku  w  
Z w iązku  R adziećkim . B y ła  to 
1 eskadra m yśliw ska, na bazie 
k tó re j u tw orzono późn ie j 1 
p u łk  m yś liw sk i .W arszawa” . 
W  k w ie tn iu  1944 roku  zorgani­
zowano 2 p u łk  nocnych bom­
bowców „K ra k ó w ”  i  103 eska­
drę lo tn ic tw a  łącznikowego.

23 sie rpn ia  1944 ro ku  sw ó j 
p ierw szy lo t bo jow y odbył 
pu łk  „W arszaw a” . Tego dnia lo t 
n icy w łą czy li się w re jon ie  
W ark i do w a lk  z h itle ro w ską  
L u ftw a ffe  W rocznicę tego wy 
darzenia obchodzone jest w  ea 
ły m  k ra ju  św ięto polskich 
skrzydeł. W tym  roku — w y ­
ją tko w o  uroczyście, od tam tych 
h is torycznych wydarzeń m inęło 
w łaśnie czterdzieści lat.

M IE S Z K A Ń C O M  Z iem i Szcze 
c iń sk ie j szczególnie b lis k i ser­
cu jest 2 pu łk  lo tn ic tw a  m y­
ś liw skiego „K ra k ó w ” .

w rześnia 1944 roku , zrzucając 
bom by na n iem ieck ie  je dnostk i 
pancerne znajdujące się na No 
w ym  B ródn ie. Następnie lo tn i­
cy posp ieszyli z pomocą po­
wstańcom  w arszaw skim , doko­
nu jąc z rzu tów  b ron i, am un ic ji, 
żywności i  leków .

Do końc^i w o jny  „K ra k ó w ”  
w yko na ł ponad 2 tysiące lo tów  
bo jow ych  — nad Warszawę, Pi

jednostką szturm ow ą. W powo 
jennych la tach  k ilk a k ro tn ie  
zm ieniano lo tn iczą  specjalność, 
uzbro jen ie  i  m iejsce bazowania. 
Dziś „K ra k ó w ”  jest p u łk iem  
m yś liw sk im , pe łn iącym  swą 
tru d n ą  i odpow iedzia lną służ­
bę na zachodniej g ran icy Po l­
ski.

P u łk  zalicza się do n a jle p ­
szych. W łaśnie tu  zrodziła  się

H IS T O R IA  i współcze­
sność. Na samolotach Po-2 
p iloc i „ K ra k o w a ”  w yko ny­
w a li pierwsze lo ty  bojowe. 
Dziś la ta ją  z szybkością 
ponaddźwiękową.

— po raz p ierw szy w  W ojsku 
Po lskim  — idea zespołowego 
współzaw odnictw a. Tu także 
pow sta ła m yśl prowadzenia in ­
dyw idua lnego w spółzaw odnic­
tw a  o ty tu ł P ilo ta  Roku.

P iloc i p u łku  „K ra k ó w ”  jako 
p ie rw s i w  naszym  lo tn ic tw ie  o- 
panow ali tru d n ą  techn ikę  s ta r- 
tó w  i lądow ań sam olo tam i M iG  
21 na drogach pub licznych, w  
ty m  autostradach.

Jednym  z p ilo tó w  p u łku  
„K ra k ó w ”  jest A dam  Ilo d c rn y , 
doda jm y —  je dnym  z n a jle p ­
szych. Z do by ł ty tu ł P ilo ta  Ro­
k u  1983, jest m istrzem  pu łku , 
dowódcą k lucza, in s tru k to re m  
na sam olotach naddźw ięko- 
w ych . O gółem  w y la ta ł na samo 
lo tach  ponad 800 godzin. Tak  
m ó w i o zawodzie o fic e ra -p ilo -  
ta :

—  Jest to  zawód p iękny, pe­
łen ro m a n tyk i współczesnego 
lo tn ic tw a . W ym aga w y trw a ło ­
ści, o fia rnośc i i  zaangażowania. 
Z aw ód ten trzeba n ie  ty lk o  
chcieć, ale um ieć w yko n yw a ć  z 
pasją.

(jas)
Zd jęc ia : J. U ndro

150 lat legendy
W U P A L N Y  S IE R P N IO W Y  D Z IE Ń , k ie dy  żn iw ia rze ko s ili 

osta tn ie  ła n y  zboża, do m a ją tku  H ie ron im a Gorzeńskiego w 
Sm ie łow ie , położonym  n ieda leko graniczącej z K ró lestw em  
P o lsk im  rz e k i P rosny, wśród p ięknych  wzgórz S zw a jca rii 
Ż e rkow sk ie j, p rzyb y ł ta jem n iczy gość. P rzedstaw ił się jako 
Adam  M iih l.

W rzeczyw istości b y ł to... A dam  M ick iew icz. Jechał z Pa­
ryża, z zam iarem  przedostania się do K ró les tw a  Polskiego, 
gdzie t l i ło  się jeszcze Powstanie Listopadowe. Z a trzym a ł się 
w  Poznańskiem. Serdecznie go podejm owano w  w ie lko p o l­
sk ich  dw orach — Kopaczew ie, Łuko w ie , K onarzew ie, O b je- 
z ie rzu  i  Sm ie łow ie. O dyseja Wieszcza do k ra ju  zakończyła 
się ostatecznie niepowodzeniom . S iln ie  strzeżona granica, we­
zbrane w ody P rosny stanęły (czy ty lko?) na przeszkodzie 
w yp e łn ie n iu  m is ji po lityczne j, k tó re j p o d ją ł się w  im ie n iu  
p a rysk ie j e m ig rac ji, a zwłaszcza H o te lu  Lam bert.

M ick iew iczow ska  tra d yc ja  w  po łu d n io w e j W ielkopolsce 
ma ty le  la t, ile  m inę ło  od pobytu  na tych ziem iach autora 
epopei narodow ej. Jego twórczość znana tu by ła  ju ż  wcześ­
n ie j. W la tach  1828—29 M roczkow ski w yda ł w Poznaniu 
„Poezje”  M ick iew icza , k tó re  czytano n ie  ty lk o  po dworach. 
Jego u tw o ry  szeroko rozpow szechniły się w  W ielkopolsce. 
P rzyb ie ra ło  to  różne fo rm y , od książek i broszur, po b a r­
dzo popu larne rękopiśm ienne odp isy i przekazy ustne. Już 
w  czerwcu 1833 ro ku  znaleziono w  Ż e rkow ie  u lo tkę  z te k ­
stem „M o d litw y  P ie lg rzym a” . Podobnie w  oddalonym  od 
Ż erkow a o 12 km  N ow ym  Mieście, gdzie w la tach W iosny 
Lud ów  zam ierzano w ys taw ić  „D ziady” . Proboszcz p a ra f ii w 
Ż erkow ie  ks. B e n tkow sk i m ia ł znać „D z iady ” drezdeńskie 
i „K s ię g i P ie lg rzym stw a ” . Egzem plarz „Pana Tadeusza”  z 
w pisem  au to ra  b y l ozdobą b ib lio te k i śm iełowskiego dw oru .

W  C IE N IU  C A R S K IE J I  P R U S K IE J C ENZU RY 
Różne b y ły  m iejsca i fo rm y  k u ltu  m ickiew iczowskiego. 

N ie m ogło zabraknąć w  tym  p a trio tycznym  łańcuchu szko­
ły . K ie d y  w  1858 ro ku  Adam  C h odu rsk i w yda je  w  Ka liszu 
pod pseudonim em  P o ro j „O brazek z dz ie jów  lite ra tu ry  po l­
sk ie j d la  m łodzieży”  — napisze o M ick iew iczu  ty le , na ile  
pozw o liła  na to zawsze czujna na wszystko co po lskie  ca r­
ska cenzura. Również w  sąsiednim  W ie lk im  Księstw ie Poz­
nańskim , m im o pozorów  w iększych swobód, n ie  by ło  lep ie j. 
K ie d y  uda ło się zm ylić  czujność nauczyciela na le k c ji ję ­
zyka polskiego (w  w ym ia rze  2 godzin tygodn iow o) zamiast 
„W yp isów ” , k tó rych  b rakow ało , uczniow ie w yc iąga li „K s ię ­
g i P ie lg rzym stw a ” . Zdarzenie tak ie  m ia ło  m iędzy in n ym i 
m iejsce w  G im naz jum  M ęskim  w  O strow ie  W lkp . S tudia 
li te ra tu ry  i  h is to r ii po lsk ie j odbyw ała  m łodzież w  konsp ira ­
cy jn ych  kó łkach  sam okształceniow ych m. in. T ow arzystw ie  
Tomasza Zana.

K u lt  M ick iew icza  rodz ił się we w szystkich  m iasteczkach 
p o łudn iow e j W ie lkopo lsk i. W Jaroc in ie  m łody chłopak B a r- 
w ic k i zorganizow ał chór, k tó ry  po k ilk u  tygodniach w ystą ­
p i ł k u  czci Adam a M ick iew icza. B y ł ro k  1901, a okazją 60 
rocznica pob ytu  Wieszcza w  pob lisk im  Sm ie łow ie. W  tym  
sam ym  Jaroc in ie  uroczyście obchodzono 100 rocznicę u ro ­
dzin poety, na k tó rą  przygotowano specja lny p rogram  s łow ­
no-m uzyczny.

N asilen ie k u ltu  „nastąpiło w  „okresie sprowadzenia prochow 
poety na W awel, a jego m iejscem b y ły  po lskie  domy, szkoły, 
parafie , tow arzystw a  ku ltu ra ln e , sportowe ilp . Szczególnie 
na tym  po lu  a k ty w n y  b y ł O strów  W lkp.' T u  ukazało się 
m iędzy in n y m i pięć w ydań „Zasług Adam a M ick iew icza  ja ­
ko p a tr io ty , człow ieka i k a to lik a ” . W O strow ie  W lkp . Stefan 
R o w iń sk i za łożył w 1904 roku  K o m ite t Odczytów Ludow ych 
im . M ick iew icza , k tó ry  wspó łpracu jąc z C zyte ln ią  K ob ie t 
o rgan izow a ł naukę języka polskiego d la  dzieci, a--w 1912 ro ­
ku  rozpoczął w ydaw an ie  serii T a n ie j Książn icy, zaw ie ra ją ­
cej w yb ó r w ierszy pa trio tycznych .

. N ie zabrak ło  te m a tyk i m ick iew iczow sk ie j w program ie  
ka lis k ich  „P ią tk ó w ”  — spotkań lite ra ck ich  pań ka lisk ich , 
k tó re  w  skry tośc i przed zaborcam i zb iera ły  się u F e lic ji 
Łączkow skie j. Szczególnym ku ltem  darzyło  Wieszcza T ow a­
rzystw o C zyte ln i Ludow ych , k tó re  w  S ka lm ierzycach zorga­
n izow ało  w iec, na k tó ry m  m ów iono o „Panu Tadeuszu".

M ick ie w icz  i jego twórczość ożyw ały też na deskach sce­
n icznych — zarówno tych zawodowych, ja k  i am atorskich. 
W  O strow ie  W lkp . w ystaw iono  „D z iady ” najwcześniej. 
Również scena ka liska  u jm ow ała  w repertuarze u tw o ry  
Wieszcza, jednak cenzura, carska by ła  czujna. Po k ilk u  n ie ­
udanych próbach wprow adzen ia na afisz tego dram atu , w 
1910 ro ku  Ze lw erow icz p o w tó rzy ł łódzką inscenizację „D z ia ­
dów ” . \  .

L iczne są na tych  ziem iach kó łka  sam okształceniowe — 
w  O strow ie  W lkp . dzia ła ło  K ó łko  L ite ra ck ie  im. A. M ic k ie ­
w icza, w  p od ka lisk im  L iskow ie  natom iast m łodzież u tw o ­

r z y ła  kó łko  polonistyczne „Żeg la rz  O drodzony” .
K sz ta łt i  zasięg k u ltu  m ick iew iczow skiego w  W ielkopolsce 

n ie  zyska łby ta k ich  rozm ia rów , gdyby nie pa trio tyczna  dzia­
ła lność po lsk ich  nauczyc ie li, z k tó rych  profesor Eustachie- 
w icz z ostrow skiego g im na z jum  jest na jw ym ow n ie jszym  
przyk ładem . Na te ren ie  Sm ie łow a a n im a to ram i k u ltu  W iesz­
cza b y l i  na tom iast Chełchowscy, ówcześni w łaścic ie le dóbr 
śm ie łow skich . Z  ich  in ic ja ty w y  w  setną rocznicę pobytu  
M ick iew icza  w  S m ie łow ie  odsłonięto pom n ik  poety. Zna la ­
zła tu  dłuższą gościnę córka poety M a ria  Górecka.

B A T A L IA  O S M IE Ł O W S K I P A Ł A C  
K u lt  m ick iew iczow sk i w  p o łu d n io w e j W ielkopolsce m ia ł 

w  każdym  poko len iu  kon tynua to rów . Już 9 m aja  1945 ro ku  
Rom an C ichock i w y s ta w ił w  K a liszu  drugą część „D z iadów ” . 
Z m a rły  w  ub. r . pro fesor Jach im ek organ izu je  w  czerwcu 
tego ro k u  z ostrow ską m łodzieżą W ie lk i W ieczór M ic k ie w i­
czowski. Wreszcie w  1956 r .  w ystaw iono  całość tego d ram a­
tu . . . . .

W ie le  ene rg ii an im a to rów  legendy m ick iew iczow sk ie j kosz­
tow a ła  ba ta lia  o odrestaurow an ie  pa łacu śm ie łowskiego i 
urządzen ie w n im  M uzeum  im . A dam a M ickicvylcza. Osta­
tecznie d o p ię li swego. W  lip ę u  1975 ro ku  po p ię c iu  la tach  
p rae konse rw ato rsk ich  pałac o tw o rzy ł swoje podwToje. Dziś 
m ieść! się w  n im  M uzeum  A dam a M ick iew icza  jako  oddział 
M uzeum  Narodow ego w  Poznaniu.

M arek JĘ D R Z E JA K
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Magdalena Jaworska o sobie den tką, ale także sym patyczną, 
in te lige n tną , w ysportow aną i a- 
tra k c y jn ą  współczesną dz iew ­
czyną.
• P ierwsze d n i po ko ro n a c ji to 
n iezliczona ilość w yw iadów , 
t łu m  fo to repo rte rów , rozm owa 
w  radiu-, s tud iu  Telew izyjnego 
K u rie ra  W arszawskiego, w y w ia ­
dy d la kore.-pondentów zagra­
nicznych. M in ę ły  trz y  m iesiące 
i o M agdalenie Ja w orsk ie j u - 
c ich ło. U m ów ić  się z M agdale­
ną jest bardzo prosto — proszę, 
abym  b y ł dobrze zrozum iany 
— nam  dz ienn ikarzom , repo rte ­
rom . Te le fon n ie  został zm ienio­
n y  i n ie  jest zastrzeżony. W sa­
mo po łudn ie  w  centrum  W ar­
szawy p rzy  zapiekankach z p ie ­
czarkam i i  napo ju  porzeczko-

sce, w łoska f irm a  C am pari za­
proponow ała ud z ia ł w  kam pa­
n i i  rek lam ow e j. W  jednym  i 
d ru g im  p rzypadku  z o fe r t n ie 
m ogłam  skorzystać. R egulam in 
konku rsu  M iss Ś w ia ta  jest su­
row y, podobnie ja k  szefowa te j 
im prezy znana ju ż  po lsk ie j pu ­
bliczności J u lia  M orley. Pod­
jęcie pracy  re k lam ow e j przed 
ogłoszeniem w e rd y k tu  w  L o n d y­
n ie e lim in u je  udzia ł w  w ybo­
rach.

—  A  k ra jow e  propozycje?
— W  zasadzie c iekaw ych nie 

było. K ilk a  o fe r t raczku jących 
f irm  po lo n ijn ych , k tó re  bez za­
stanow ien ia  odrzuc iłam .

—  F irm a  Catzy nie p row a dz i­
ła rozmów?

— N ie  w yra z iła  zainteresowa-

w yjazdem  do L rn .i> 'n .( rek lam y 
będzie n >  o  w  ■; -o j. U ¡Tc la ła ­
bym , aby rn o jo  p  -z y g o to  yania 
nie w yg la  'a ly  .¡a ; w ubiegłym  
ro ku  przygotow ania  do wyjazdu 
L id i i  Wa.bak

—  Na co Pani liczy?
— B yłam  juz na rozmowach 

w M odzie Polskie j, k tó ra  -żyje 
dla m nie  eleganckie kreacje 
wieczorowe. Resztę uszyje łódz­
ka T E L IM E N A  Cieszę się. że 
te f irm y  zdecydowały się m i po­
móc, bo przecież s tro je  uszyte 
dla Joanny Kar. k ie j przez M O ­
DĘ P O LS K Ą  i T E L IM E N Ę  ro ­
b iły  fu ro rę  w  M iam i na konku r 
sie M iss Un iversum

— A inne przygotowania?
— W ydaje m i się, że g łów ny

Nie zostałam gwiazda.S D

Zo r g a n i z o w a n y  po raz
d rug i, w nie najlepszej 
atmosferze, konkurs, k tó ry  

m ia ł w yb rać  na jładn ie jszą Pol­
kę, p rzyn iós ł w Sa li Kongreso­
w e j sukces studentce I I  roku 
f ilo z o fii U n iw e rsy te tu  W arszaw- 
skiegOj M agdalenie Jaw orsk ie j.

K o n tro w e rsy jn e  opin ie , uszczy­
p liw e  kom entarze w  n iczym  nie 
przeszkodziły sym patycznej w a r 
szawiance. P rogram  te le w izy jn y , 
w  k tó ry m  w ys tą p iła  —  „M iss 
Po lonia i co da le j? ”  —  udow od­
n i ł  w szystk im  oponentom , że 
Magda jest n ie  ty lk o  dobrą s tu -

w ym  rozm aw iam y o popu larno­
ści.

— Pani M agdaleno, wakacje 
w  W arszawie? N ie  o trzym ała  
Pani żadnych propozyc ji re k la ­
m owych, estradowych?

— Po pierw sze o trzym a łam  w  
tych dniach dość długo oczekiwa 
ną nagrodę —  F ia t 126 p  — u fu n ­
dowaną przez jednego z g łó w ­
nych sponsorów konku rsu  f i r ­
mę Catzy o f  Ppland. N iestety 
nie m am  p raw a jazdy, w ięc zde 
cydow ałam  się na naukę i  in ­
tensyw ny ku rs , chc ia łabym  je -  
sspze przed w yjazdem  do L o n ­
dynu  sama prow adzić  samochód. 
C zekają m n ie  jeszcze egzaminy 
na uczeln i. W  sesji le tn ie j zda­
ła m  ty lk o  jeden z on to log ii i 
ep is tem olog ii z oceną bardzo do 
brą.

— Czy u tra c iła  Pani pop u la r­
ność?

— O trzym a łam  szereg propo­
zyc ji, m iędzy in n y m i od japoń­
sk ie j s ta c ji te le w izy jn e j N H K  
do prowadzenia program u o Pol

n ia  m oją osobą. C iekaw ą p ropo­
zycję z łożył m i na tychm iast re ­
żyser P io tr  B iko n t, k tó ry  re a li­
zu je  f i lm  dokum en ta lny o so­
cjo logach w  Bieszczadach, ale 
na zdjęcia n ie  znajdę czasu.

— T ak w ięc wakacje?
— No n iezupe łn ie  — w y je ż ­

dżam  ze Stołeczną Estradą na 
dw a tygodnie, b io rąc udzia ł w 
typow e j składance.

— Jako a tra kc ja  wieczoru?

—  N ie  chc ia łabym  być tra k to  
wana w yłączn ie  w  ten sposób, 
popularność ̂ męczy, ale zdarza­
ją  się n iek ied y  sym patyczne sy 
tuacje. Rozpoznają m nie  m ałe 
dzieci prosząc o autogra f.

—  M n ie  osobiście się w yda je , 
że Pani popularność ja k b y  spa­
dła.

— To zrozum iałe, od f ina łow e  
go konku rsu  up łynę ło  ju ż  t ro ­
chę czasu. Może przed m oim

organ iża tor — „Express W ie­
czorny* n ie  będzie czekał do 
osta tn ie j c h w ili.  P rzyda łyby  się 
na pewno lekc je  choreogra fii, 
sposobu, poruszania się na sce­
nie. To^ bardzo ważne. Język 
ang ie lsk i znam, tak w ięc z po­
rozum iew aniem  się k łopo tów  nie 
będzie.

—  Pani m arzenia?
— Usiąść ja k  na jszybcie j za 

k ie row n icą  m ojego „m a lucha”  — 
ko lo r Senegal. N um eru  re je s tra ­
cyjnego jednak nie posiadam.

—  A le  na propozycję spotka­
n ia  ze m ną w yra z iła  Pani ¿godę 
bez wahania?

— N ie w idzę powodu, aby u - 
n ikać  dz ienn ika rzy , m im o że 
w ie lu  kom entow ało organizow a­
ne u nas ko n ku rsy  w  n iezbyt 
elegancki sposób, szukając pod­
tekstów , sensacji. A  przecież to 
jest i pow inna  być po prostu 
fa jn a  zabawa.

Rozm aw iał:
Tadeusz T A R K O W S K I

P o l k i  w  S tam bule
W

był zadowolony. Powodzenie le- Wycieczka ta, która wyruszyła śliwością matron i uwielbieniem
karskie młodej Polki wynikało rów- z Chersonu, zaopatrzona była we mężczyzn. Mickiewicz, który w

.................  ................................................................................. nież z tego, że Turcy woleli ra- wszystko. Jak informowała w li- 1855 r. przebywał w Stambule, od-
. * , czoj widzieć u swoich żon i córek ście * Mniszchowa, „muzykantów i wiedzał Ludwikę. Znał jq jeszcze

s w o i c h  spotkaniach w Tur stanu sq k!ęskq świata, niepoko- lekarza-kobietę, aniżeli mężczyznę, namiotów nabrali, żeby wysiadać z Wilna,
cji niejednokrotnie słyszą- jem wielu, nieszczęściom czasu, Pan Halpir zmarł w Sofii, gdzie po brzegach morza” . Całościq wy­
łem opinię, że polskie ko- kiedy strzały oczu zdolne sq prze- zainstalował się po opuszczeniu cieczki silnq rękę kierował niejaki Potomkowie dawnych powstań-

biety sq urodziwe. Często moi roz- szywać wnętrzności, miecz w jego Stambułu, a piękna Polka, po róż- Męczyński. ców z 1831 r., a także uczestni-
mówcy nie zetknęli się z naszy- ręku jest rzeczq błahę, na nic nie nych perypetiach (ciekawego szcze ków wojny krymskiej w latach
mi rodaczkami, względnie zetknę- przydatnq, serce ich kamienne gółów Czytelnika odsyłam do je j Przebywała również w Stambu- 1853— 56, mieszkajqcy w osadzie
h .Sl? P^ejotnie, a jednak też wy- zmiękcza się dla ludzi, a zatem pamiętników, wydanych pt. „Pro- le (w latach pięćdziesiqtych i Polonezkoy (dawny Adampol) nie
razali takie zdanie. Jak mi wy- nie miej urazy dla takiej piękno- ceder podróży i życia mego awan sześćdziesiątych ubiegłego stule- opodal Stambułu, zakupionej dla
jasmł turecki socjolog, fama o ści, która porywa serca". (Dodaj- tur” ) wróciła do Polski i przez cia), jako nie turystka, ale na emigrantów polskich przez księcia
piękności Polek sięga daleko w my uwagę, że fragmenty z utwo- 15 lat zajmowała się praktykę ie- stałe, Ludwika ze Śniadeckich, żo- Adama Czartoryskiego w 1842 r.
przeszłość, kiedy to Polki schwy- rów Fazył-beja przełożył orienta- karskq. Była rzekomo przez ja- na generała, dowódcy kozaków i zachowali wiele ze swojego pol-
tane podczas najazdów tureckich lista polski Muchliński. Utwory Fa- kiś czas lekarkę w Nieświeżu (a dragonów Ottomańskich, Sadyka skiego pochodzenia. Zwłaszcza
na dawne wschodnie ziemie Rze- zył-beja ukazały się po angielsku jej nowy małżonek Pichelstein zo- Paszy Michała Czajkowskiego, dziewczyny i panny z tej polskiej
czypospolitej, sprzedawane były ^
jako niewolnice do haremów wy­
sokich dygnitarzy tureckich i bo­
gatych posiadaczy ziemskich, a 
czasem nawet na dwór sułtana.
I wprawdzie już w osiemnastym 
wieku nie ma Polek w haremach 
tureckich, to jednak sława o ich 
urodzie’ zachowała się w pamięci 
Turków.

Wybitny, nieżyjęcy już polski 
orientalista prof. Jan Reychman, 
któremu zawdzięczamy poznanie 
życia polskiego w Stambule (Kon­
stantynopolu) w osiemnastym wie­
ku, wiele uwagi poświęcił turec­
kiej sławie polskich kobiet. W jed­
nej^ zo swoich księżek zacytował 
opinię o Polkach, wyrażonę przez 
tureckiego poetę drugiej połowy 
osiemnastego wieku, Fazył-beja, 
w poemacie „Zanannamo”  (Księ­
ga kobiet).

Spojrzenie wasze roznieca

„Spojrzenie wasze —  pisze Fa- 
zył-bej — roznieca w sercu nawet 
pustelnika płomień żędzy, a splo­
ty waszych włosów staję się dlań 
przepaskę w zamian pustelniczego 
pasa. Niewiasty bowiem Lechista- 
nu sq to istoty całkiem wyłączne: 
lice ich piękne jak róża, kibić ich 
wyniosła jak cyprys, kiedy idę po­
stawa ich pełna wdzięku, kiedy 
mówię, usta ich pełne słodyczy, 
każda z nich wr sztuce kochania 
jest mistrzynię, duszę swę odda­
ję przyjacielowi, którego pozyska­
ły  dla siebie” .

Na tym nie koniec. Jak odno­
tował prof. Reychman, Fazył-bej 
w innym utworze „Chuban-na- 
me”  (Księga pięknych), pisze o 
Polkach: „Piękne bóstwa Lechi-

w 1838 r., część z nich przełożył 
na język francuski orientalista J. 
Decourdemanches w 1890 r. w Pa­
ryżu.' W  Turcji przekład ten zo­
stał skonfiskowany jako pornogra­
ficzny (!)

W TYM OKRESIE w sułtańskim 
seraju (pałacu) znalazła się Polka, 
nie jako nałożnica, a!e jako sławę 
otoczona lekarka —  okulistka. Krę- 
żyły o niej różne wersje dotyczęce 
je j życia. Była niewętpliwie ko­
bietę pięknę i ujmującą, w czasie 
licznych podróży poznała wiele 
krajów, ale jak podkreślił wydaw­
ca je j pamiętników R. Pollak — 
pozostała nie douczoną, prowincjo 
nalnę, wierzącą w mnóstwo prze­
sądów i bałamuctw kobietę.

Dotyczy to Reginy Halpir-Pichel- 
steinowej z domu Rusieckiej. Bie­
głości w okulistyce nauczyła się 
od swego męża, lekarza, który 
m iał dużą praktykę w Stambule 
(dokąd wyjechał z Niemiec). Ale 
po pewnym czasie Halpir rzucił 
żonę i na zawsze opuścił Stambuł. 
Nie był zadowolony z tego, że je­
go żona stała się modna, a na­
czelny lekarz Stambułu (Hekim-ba 
sza) wystaw ił je j świadectwo, 
uprawniające do samodzielnego 
leczenia „wszystkich bez wyjąt­
ku” . Nie był też zadowolony, że 
chodzi z odsłoniętą twarzą, a że 
była urodziwa i młoda, narażało 
to ją na przygody, z których nie

stał zatrudniony w m ilic ji nadwor­
nej) u księcia Michała Kazimierza 
Radziwiłła. Ale imć Pichelstein 
okradł doszczętnie swoję żonę i 
uciekł w niewiadomym kierunku. 
I wtedy to postanowiła znowu 
opuścić Polskę i wrócić do Stam­
bułu. Nadal piękna, bywała w suł­
tańskim seraju. Leczyła Aiszę, sio­
strę sułtana Mustafy III (1757—  
— 1773). Aisza dzięki zabiegom 
polskiej lekarki wyzdrowiała. Mu­
stafa III docenił umiejętności pięk- 

-nej Polki i m ianował jq nadworną 
lekarką sułtańskiego haremu. I jak 
sama pisze w swoim pamiętniku 
„dobrze mnie się tam powodziło".

JAK się okazuje turystyka pol­
ska nad Bosforem, w której ucze­
stniczyły kobiety, kw itła już w 
osiemnastym wieku. W czerwcu 
1787 roku Stambuł zobaczył po 
raz pierwszy wycieczkę polskich 
dam z prześwietnych rodów.

J. Reychman podał, że dwu­
nastce dam przewodziła Urszula 
z Zamoyskich Mniszchowa, żona 
Michała Mniszcha, marszałka wiel­
kiego koronnego, siostrzenica kró­
lewska, pani dumna i nieprzystęp 
na. Rej w tej wycieczce wodziła 
pochodząca ze Stambułu Zofia W it 
towa, żona komendanta Kamień­
ca, późniejsza żona Szczęsnego 
Potockiego, słynąca z urody, ale 
I burzliwego życia.

Uroda za młodu tej kobiety odu- wsi mają jasne włosy i niebieskie 
rzyła Juliusza Słowackiego, inte- oczy, są zgrabne, strojne i ładne, 
ligentna i władcza, znana była w 
salonach Wilna, Warszawy i Pa­
ryża, emancypantka otoczona zło- Marcin BETE
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Jak jeździć oszczędnie?
UDAŁO SIĘ już przejechać sa więc też nie takie, z jakim i ma ły  wyposażone w nowoczesne 

mochodem 1200 km spalając za my do czynienia normalnie, ale systemy zapłonowe — elektro- 
ledwie jeden litr paliwa. Był to mimo wszystko można z tych nikę samochodową. Jaki jest 
jednak tytko eksperyment, a sa- prób wyciągnąć wnioski dla co- jednak wniosek z tych prób? O- 
mochód ten nie przypominał tak dziennej praktyki. tóż bardzo dużo zależy od... kie
bardzo zwykłych aut; praktycz- Wypróbowywano zarówno sa- rowcy i sposobu jazdy. Kierow- 
nie był tylko próbnym pojazdem mochody z silnikami Diesla, jak ca nie zwracający uwagi na e- 
kołowym. Użytkowników samo- i z silnikami benzynowymi. Naj- konomikę eksploatacji będzie 
chodów bardziej interesuje na- bardziej ekonomiczne okazały jeździł rozrzutnie nawet ekono- 
tomiast to, ile spalają seryjnie się VW Golf z silnikiem wyso- micznym samochodem, 
wytwarzane samochody i jak je koprężnyrh i benzynowa Honda
ekonomicznie eksploatować. Ba- Accord — spalały one nieco Oczywiście, nie można niko- 
dano to niedawno na torze sa- ponad 2 litry paliwa na 100 km, mu zalecać poruszania się z 
mochodowym Hockenheim. W y- przy czy jeden spalał olej, a prędkością 50 km na godz., bo 
próbowano kilkanaście samocho drugi benzynę. Większość pozo- jak wiadomo nie zawsze wolna 
dów. Kierowcy, którzy je pro- stałych samochodów zużywała jazda jest jazdą bezpieczną, 
wadzili, mieli za zadanie prze- oJ<. 3 litrów paliwa na 100 km, Warto jednak zwrócić uwagę, 
być 40 km trasy z prędkością z wyjątkiem Renault 18 TD i Ci- że każdym samochodem można 
nie mniejszą niż 50 km na go- troena CX 2500 (oba napędza- jeździć ekonomicznie, chociaż 
Jzinę. Nie wolno było przy tym ne dieslami), które spalały 3,5 korzyści z tego tytułu w przy- 
//yłączać silnika i jechać roz- litra. Fiat 126 spalił niecałe 3 padku nowoczesnych samocho- 
pędem. Można było natomiast litry. Interesujące, że podczas dów, a zwłaszcza napędzanych 
odpowiednio przygotować samo tej próby ekonomicznej jazdy, z ropą będą większe. Coraz bar- 
chody do startu: poprawiać małą stosunkowo prędkością, po dziej pomocne są, z punktu wi 
aerodynamikę pojazdów (instalo dobne wyniki uzyskiwały samo- dzenia ekonomicznej jazdy, róż- 
wać spojlery), stosować silniki chody lekkie (Renault 5, Fiat nego rodzaju urządzenia elektro 
w których możliwe jest wyłączę 126, Suzuki) oraz te cięższe niczne, które, o ile się nimi dys 
nie z pracy niektórych cylin- (Mercedes 200 D). Oczywiście ponuje w samochodzie, umożli- 
drów, a także stosować udosko- trzeba brać pod uwagę, że jed- wiają oszczędne korzystanie z 
aalone głowice i komory spala- ne napędzane były ropą, inne samochodu nawet mniej wpraw 
nia w silnikach. Warunki były benzyną oraz że te cięższe by- nym kierowcom.

Detronizacja samochodu benzynowego?
— DLAC ZEG O  w  Polsce za- prężny, da tu je  się zaledwie od

panowała nagła m iłość do sa- k ilk u  la t. O czywiście m owa tu
m ocliodów dieslow skich? — za- o zw iększonej p ro d u k c ji i  do­
p y ta ł jeden z tu rys tów , k ie dy  tyczy to w yłączn ie  pojazdów
zaobserwował dz ies ią tk i no- osobowych. W praw dzie  zawsze
w ych  i  s ta rych  „ro p n ia kó w ”  k ilk a  f ir m  specja lizowało się w
p łynących  prom em  ze Szw ecji p ro d u kc ji ta k ich  pojazdów , ale
do Św inou jścia . To py tan ie  zo- b y ł to  zn ikom y p rocent w  od­
stało jednak postaw ione przez n ies ien iu  do g loba lne j produk-
osobę m ało zorien tow aną w  e ji. Dziś f ir m y  europe jskie pro-
w  k ie run kach  rozw o ju  p rzem y- d u ku ją  oko ło  20—25 proc. sa-
s łu  m otoryzacyjnego ja k  i w  m ochodów osobowych z s iln i-
sy tuac ji naszego k ra ju . k a m i Diesla. Jest ta k ie  zapo-

_  , . . .  . . trzebowanie. Zresztą kó n s tru k - . , .
Być może, ze i  u nas w ie lu  Cj-e ty c h  U n ik ó w  zosta ły ju ż  i R enau lt 11 m a ją  pewne ce- technologicznych jest także m e może konku row ać np. z

o b y w a te li uważa kupow anie  ta k  d0p raC0wanej ¿e zyskują chy wspólne. Cechą szczególną wprow adzen ie n iezw yk le  do- Fordem  Fiestą, k tó ry  spala za-
samochodów z s iln ik ie m  Diesla, c0b ie  coraz w ięce j zw o lenn i- jest użycie że liw a  zarówno na k ła d n e j se lekc ji w ym ia ro w e j i  ledw ie  3,8 1 o le ju  napędowego
za kaprys  lu b  sezonową modę. ków . od lew  kad łuba, ja k  i  na g ło w i- **- « t-™ «,™k on «nrł-z

— —J ’-  K i lk a  f ir m  opracow ało w  o - cę. K o rzyśc iF a k ty  są jednak inne. Przede 
w szystk im  o le j napędowy, czy­
l i  popu la rn ie  okreś la jąc ropa, 
jest na naszym k ra jo w y m  ry n ­
ku  znacznie tańszy od benzyny 
1 ja k  do te j po ry  w  sprzedaży 
niiereglam entowanej. Po drugie, 
dzisiejsze samochody z s iln ik a ­
m i w ysokoprężnym i są bardz ie j 
ekonomiczne. Ś redn io szacuje

po g rup  se lekcy jnych  u - p rzy  szybkości 90 km  na godz.,
oczywiste, szczelek pod głowicę. To poz- zaś 5,4 p rzy  Szybkości 120 km .

T rw a ją  nada l prace nad o- 
panowaniem  ¡lepszej k o n s tru k ­
c j i  w  zakresie dokładniejszego 
spalania ropy , tak , aby w  m i­
n im a ln ym  stopniu w p ływ a ła  na 
zanieczyszczanie atm osfery. Jak 
do te j po ry  zrobiono już w ie le

«.tfltmYh la tan ii dm kona łp  s iln i-  Zm nie jszono poziom  hałaśliw oś w a la  na uzyskan ie wysokiego i  prawdopodobnie najb liższe la -  s ia m icn  la ia cn  oosKonaie sum - *  __t łu m i e t a  to « fo t  to oo,».o 5i,, , to p ?r . iP i -

Diesel, diesel!
się, że od 30—40 proc. samocho- dleslow sk!e .  m a lo i Doiem_ c i. Ż e liw o  bow iem  le p ie j t łu m i stopnia sprężania. A  to w  e iek  ta  przyniosą nowe skuteczniej, 
dów  tego systemu jest oszczęd- ,  . w  .  ̂ dźw ięk. Jednocześnie z ra c ji cie w p ły w a  na  cichą pracę ca- sze rozw iązania,
n ie jszych w  eksp loatacji. Po lak  z ^  £  o p o ie m n o ś c i gorszej przewodności c iep lne j, łe j jednostk i, co w yk lucza  sto-
n a tu ry  jest p rzezorny, a p rzy  zalicza sie do m a nastąp iło  obn iżenie poziom u sowanie dodatkow ych m a t w y -  N a  zakończenie w a rto  pod.
b ra ku  samochodów na ry n k u  -  — ‘ s tra t ciepła w  kom orach spa- c isza jących pod maską s iln ika , k reś lić , że konstruk to rem
kra jo w ym , w o li dziś kup ić  po- - i  ‘ e lom nw v chodzi o lamia. F ord  dopracował ta k i p ierwszego wysokoprężnego sił

now e ko n s tru kc ie  ty c h  s iln i-  ■ « *  że s ta ł się on  dużą rew e- R e kap itu lu jąc  należy pod- n ik a  z sam oczynnym  zapłonem
są fa k ty , taka rzeczywistość na . . . « /łaściw ie  n ie  tv le  la c ją  w  k las ie  do 1600 ccm. kreś lić , że te nowoczesne ja k  b y ł ko n s tru k to r  n iem ieck i Ru-
naszym ryn ku . kom śtrukcie co doDracowania Jest n im  m odel F iesta i  n a 3- na nasze czasy samochody z s il d o lf Diesel. B y ło  to dokładnie

A  ja k  to  jest genera ln ie na tccbno log ic ine . Na jS -zykład s il no» szy  m odel O rion . A le  n ie  m ikam i w ysokoprężnym i zaczy- w  1897 roku. ; I  w praw dzie  kon
świecie? Renesans samochodu n ik  F orda o pojem ności iden- ustępu ją  jm  an i G o li..  PĘLe l> na ją  rob ić  fu ro rę . s tru kc ja  ta  po w ie lu  m odern i-
wyposażonego w  s iln ik  w ysoko- tyczne j co GoW, O pel K a d e tt N onuu lt i l  czy naw e t F ia t Re- g e ja c h  stosowana ife t  cały

^  , gata, z nieco w iększym  s iln i-  N ie  oznacza fco oczy w is - czas w  pojazdach ciężarowych.
kiem . c ie d e tro n iza c ji samochodów z autobusach i jednostkach w o js-

s iln ik ie m  benzynow ym , k tó ry  kow ych, to  jednak do osobo- 
T o  rozw iązanie k o n s tru k c ji m a w ie le  zalet, a przede w szy- wego pojazdu na dobre w p ro - 

s iln ik a  pozw o liło  przede w szy- s tk im  dobre przyspieszenie ze wadzona została zaledwie k ilk a  
s tk im  na bardzo w ysokie  w y - s tartu . Jedno jest pewne, że la t  temu. M owa tu  o dość ma- 
t łu m ie n ie  hałasu. Dziś w  tych  diesel k o n k u ru je  z trą d y -  sowej ska li, czego jesteśmy 
samochodach p rak tyczn ie  n ie  cy jn ym  benzynowcem . Za- św iadkam i, 
słyszy się specyficznego te rko - den samochód k lasy 1,6 1 zasi-
tu  d la  s iln ik a  dieslowskiego. la n y  benzyną wysokooktanową (AZ)

„Superkombi" coraz
bardziej popularne

F R A N C U S K A  „R e n a u lt”  ja ko  pierw sza z samochodowych 
f irm  europe jsk ich  p rzys tą p iła  do s e ry jn e j p ro d u k c ji tzw . su­
perkom bi, c zy li pojazdów, k tó re  n ie  są typ o w ym i au tam i oso­
bow ym i, a jednocześnie n ie są jeszcze typ o w y m i m ik robusa ­
m i. Superkom b i są pojazdam i, k tó re  cechując się n iezby t du­
żym i rozm ia ram i, s tw arza ją  m ożliwość przewozu w iększe j n iż  
osobowe liczby  pasażerów i  pokaźnego bagażu. N a jk ró ce j m oż­
na je  okreś lić  ja ko  „podwyższone ko m b i” . Jednym i z p ie r­
wszych, k tó rzy  spostrzegli, że zapotrzebowanie na ta k ie  samo* 
chody może bvć niem ałe, b y l i Japończycy. W  ich  ślad id ą  ta k ­
że producenci samochodów w  in n ych  k ra ja ch . W szystko to m o­
że świadczyć, że n ie m am y do czyn ien ia  z k ró tk o trw a łą  mo­
dą, ale z pewną, zarysowującą się tendencją w  budow ie  samo­
chodów. Za „w y s o k im i ko m b i”  p rzem aw ia  n ie  ty lk o  ich po<- 
jemność. Pojazdy te są starann ie  opracowane pod względem 
aerodynam icznym  (w  tym  zakresie ko n s tru k to rzy  zdob y li \ 
osta tn ich  la tach w ie le  doświadczeń) i dz ięk i tem u mogą być 
oszczędne w  eksp loatac ji. Dowodem  tego je s t p ie rw szy euro ­
pe jsk i tego rodza ju  samochód — R enault Espace. C h a ra k te ry ­
zuje się on w spó łczynn ik iem  C x  wynoszącym  0,32. Jest to waa> 
tość bardzo korzystna i w ie le  zw yk łych  samochodów osobo­
wych nie osiąga ta k ie j doskonałości aerodynam icznej. Tak  
w ięc m im o że samochód jest wyższy n iż  typow e po jazdy oso­
bowe — stwarza n iezbyt duży opór pow ie trzu  w  czasie jazdy 
i w  rezultacie spala przy prędkości 90 km  na godz. nieco po­
nad 6,5 l i t r a  pa liw a. Długość Espace — 4 250 mm, a w ięc jest 
on nieco dłuższy od R enault 9, a k ró tszy od R 18; szerokość 
1 777 m m  jest rów n ież  po rów nyw a lna  z sam ochodam i osobo­
w ym i, na tom iast wysokość w ynosi 1 660 m m . P rzy w łasnym  
ciężarze 1200 kg, Espace może przew ieźć 600 k g  o ob ję tości do- 
ch >dzącej do 3 m sześć. W samochodzie można zainsta low ać 
dodatkowe siedzenia i  wówczas korzystać z  niego może aż 7 
osób; m ożliwości przewożenia lu d z i i  bagażu jes t bardzo w ie ­
le — w różny sposób można bow iem  zagospodarować w nętrze  
pojazdu D odajm y, że wóz wyposażony jest w  5 d rzw i.

Espace napędzany jest 2 - litro w y m  czterocy lkadrow ym  s iln i­
kiem  benzynowym  o m ocy 79,5 kW . Jest on umieszczo-* 
ny z przodu, podłużnie. Jeszcze w  ty m  ro k u  po ja w ić  się 
m ają ko le jne  w ersje  francuskiego superkom bi napędzane s il­
n ika m i Diesla.

T o  bardzo ważne d la  k ie row cy 
i  pasażerów. Wreszcie uzyska­
no doskonałe osiąg i tra kcy jn e . 
Dobre są przyspieszenia i  co 
najw ażn ie jsze bardzo n isk ie  zu­
życie pa liw a , k tó re  określa się 
w  granicach 5— 7 1/100 km  o le­
ju  napędowego. Uważa się po­
wszechnie, że nowe s iln ik i o 
pojem ności 1,6 1 są z p u n k tu  
w idzenia ekonomicznego dolną 
gran icą  d la p ro d u k c ji cztero- 
cy lin d ro w ych  jednostek. W arto  
także podkreś lić  in teresujące 
rozw iązanie sposobu podgrzewa 
n ia  pow ie trza  sprężonego w  
cy lind rach . Świece żarowe no­
wego typu  pozw ala ją  na uzys­
kan ie  zapłonu ju ż  po 7 sekun­
dach od c h w ili w łączenia, i  po 
k ró tk im  czasie autom atyczn ie 
następuje ich  wyłączenie. Żresz 
tą  nowością w  rozw iązaniach —  Mężczyźni do garnków , n ie  do k ie ro w n icy !

Elektryczny może być szybki
60-LE T N I John Im m erso za j- go tow ania  do k o le jn e j p ró b y  cy ok. 37 kW . Napęd przeńo- 

m u je  się konstruow an iem  szyb- szybkościowej. N o w y samochód szony je s t na ko ła  ty ln e  za po- 
k ic h  sam ochodów napędzanych e lek tryczny  o nazw ie  D e m i X 1 średn ic tw em  czterostopn iow ej 
s iln ik a m i e lek trycznym i. J a k  ma, ja k  się p rzew idu je , u zy- p rzek ła dn i. S i ln ik i zasilane są 
na  razie, ro b i to z powodze- skać b lisko  346 k m  na  godz. z 12 n ik low o-ka dm o w ych  bate- 
niem . Ten  am erykańsk i in ź y -  P róba la  m a być  p rzep row a - r i i .  Te p róby być może p rzy - 
n ie r  zbudow ał ju ż  m . in . po- dzona ha dnie wyschniętego sło b liża ją  czas, gdy z e le k trycz - 
jazd, k tó ry  w  1079 r .  osiągnął nego jez io ra  ko ło  B o nev ille . nych  samochodów będą m ie li 
prędkość ponad 216 k m  na go- N apęd samoefiodu —  to cz te ry  pożytek n ie  ty lk o  am atorzy bar 
dzinę. Obecnie kończą się p rzy  s iln ik i e lektryczne, każdy 0 mo dzo szybk ie j jazdy.
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Z powodu koron — dużych, kolorowych ule bez wartości
W  G R A F IK U  in te rw e n c ji sto­

łecznej m il ic j i  zaczęły się po­
ja w ia ć  zastanaw iające m e ldu n ­
k i. W  oko licach nocnej kna jpy , 
opanowanej przez w arszaw ski 
pó łśw ia tek, znaleziono ciężko 
pobitego A dam a M., la t  25, n ie ­
pracującego, notowanego c in k - 
ciarza. P róby dow iedzenia się od 
poszkodowanego szczegółów zaj 
ścia n ie  po w io d ły  się. „A daś — 
dziecko szczęścia”  posłusznie 
poddawał się dłuższej k u ra c ji 
szp ita lne j, a le na tem at pob ic ia 
nie m ia ł n ic do pow iedzenia. W  
k n a jp ie  by ł p ija n y  z powodu 
zawodu m iłosnego. K łó c ił się, 
a le nie pam ię ta z k im , być m o­
że komuś s p ra w ił p rzykrość i  
d latego spotkała go zasłużona 
kara...

P rzy pob itym  nie znaleziono 
pieniędzy, ale Adam  M . zdecy­
dow anie zaprzeczył, ja ko b y  d y ­
sponował wówczas grubszą go­
tów ką. Co m ia ł p rzy sobie, to 
przep ił. Au tom atyczn ie  odpadł 
m o tyw  napadu w  celach ra b u n ­
kow ych.

Po dwóch tygodniach m iesz­
kańcy wieżowca w  Śródm ieściu 
w ezw ali radiowóz, zaniepokoje­
n i hałasam i w  środku nocy w  
m ieszkan iu sam otnej, m łode j, 
e leganckie j kob ie ty .

21-le tnia A lic ja  S. w yg ląda ła  
ja k  po zderzeniu czołow ym  z 
samochodem ciężarowym , a je j 
dw upoko jów e m ieszkanie ja k  
po w łam an iu . Zdecydowanie 
je d n a k  zaprzeczyła, ja koby  zo­
sta ła napadnię ta w e w łasnym  
dom u. To, co się s ta ło by ło  
e fektem  nieudane j m iłośc i. Zda­
rzy ło  się je j przeżyć roman3 z 
m łodym  cz łow iek iem  na w aka­
cjach. Po u rlop ie  A lic ja  S. nie 
m ia ła  zam iaru pod trzym yw ać 
znajomości, ale pop e łn iła  b łąd 
— podała zakochanemu sw ój 
p ryw a tn y  adres. C h łopak (k tó ­
rego persona liów  n ieste ty nie 
zna, ale w ie, że je s t z K ra k o ­
wa) okazał się upa rty . Zaczął 
ją  nachodzić, straszyć, wreszcie 
przyszedł się rozmowne, i  stało

się, ja k  się stało. A l ic j i  S. by­
ło  p rzyk ro , także ze wTzględu na 
sąsiadów.

C k liw a  ta opowieść m iłosna 
n ie m ogła t ra f ić 'n m k c jo n a r iu -  
szom do przekonania, choćby z 
uw a g i na to, że A lic ja  S. zw a­
na  „K re s k ą ”  by ła  notow ana ja ­
ko doskonałe prosperu jąca p ro ­
s ty tu tka . Z  oględzin m ieszkan ia 
w y n ik a ło  jednoznacznie, że n ie ­
znany spraw ca czegoś u „K re s ­
k i ”  szukał, a nie mogąc zna­
leźć, to rtu ro w a ł w łaśc ic ie lkę  i  
dem olował sprzęty. K ło p o t po­
legał na tym , że A lic ja  S. nie

ja k  słyszał, można kup ić  dola­
ry )  d a ł się zaczepić jak iem uś 
fa ce to w i w  skórzanej kurtce , 
k tó ry  zaproponow ał m u sprze­
daż obcej w a lu ty . O byw ate l N. 
na zagranicznych pieniądzach 
się n ie  zna, ale ja k  w yg ląda ją  
do lary , to  w ie . N iestety, „s k ó r­
ko w y ”  n ie  m ia ł do la rów , ty lk o  
ko rony, duże i bardzo kolorow e 
bankno ty. O ba j kon trahenc i po­
sz li do p o b lis k ie j kasy „P e - 
w e xu ” , żeby spraw dzić kurs. 
No, i  k u p ił obyw a te l N . 800 ta ­
k ic h  koron, okaza ło się — 

szwedzkich, czy li 100 do larów

i  naw et został w y leg itym ow a ny 
przez m ilic ję  na sku te k  n iezbyt 
eleganckiego zachowania w  peł 
ne j dew izow ych gości restaura­
c ji.

Postanowiono p rzy jrzeć  się 
b liże j tem u obro tnem u męż­
czyźnie...

„A daś — dziecko szczęścia”  
wyszedł ju ż  b y ł ze szpita la i  
rz u c ił się w  w i r  „ro b o ty ” . Zau­
ważono, a po ja k im ś  czasie 
stw ie rdzono bezw arunkow o, iż 
je s t on d łu żn ik iem  swojego śro­
dow iska i  „p ra c u je ”  n ie  dla 
siebie; lecz d la in nych !

w ym iany. N ie bardzo o rien to ­
w a ł się, z jak iego  k ra ju  są no­
w i kontrahenci, ale, na wsze lk i 
wypadek, rzuc ił im . śmieszną 
cenę. Niespodziev\ anie dia nie­
go samego o fe rta  została p rzy­
ję ta. W czym rzecz, zorien tow ał 
się następnego dnia, kiedy 
sp raw d z ił kursy w a lu t Poczuł 
się ja k  id io ta, ale na kró tko . 
W ró c ił do hotelu i — prawda, 
że ta n ie j n iż poprzednio — sku­
p i ł od zagraniczniaków  wszyst­
ko, co m ie li przy sobie. Łącz­
n ie za 30 tysięcy złotych nabył 
w  drodze tra n sa kc ji ze spor­
tow cam i ok. 15 tys. koron 
is landzkich . D opiero teraz po­
stanow ił „zapolować na je le ­
n ia ” . Część forsy spuścił m ie j­

Afera na „czarnym rynku“
w nosiła  żadnych p re tens ji do 
nieznanego sprawcy...

N ie  m inę ło  w ie le  dn i, a w 
barze luksusowego warszaw skie 
go hote lu  doszło do zb io row e j 
b ó jk i. B i l i  się m iędzy sobą w y ­
łącznie w a luciarze . Wszyscy 
uczestnicy bu rd y  zostali za trzy­
m ani, odpow iada li przed ko le ­
g ium , po czym  bez szem rania 
so lida rn ie  za p ła c ili nałożone ka ­
ry  ad m in is tra cy jn e  oraz p o k ry li 
s tra ty  hote lu. I  tym  razem  je ­
dyną przyczyną a w a n tu ry  m ia ­
ły  być ko m p lika c je  m iłosne. 
K toś  kom uś poderw ał dz iew ­
czynę, w ięc  ten  ktoś zaw oła ł 
kolegów , ale ten d ru g i też n ie 
b y ł sam...

D yskre tna  in w ig ila c ja  p rzy­
n ios ła  zgoła n ieoczekiwane re ­
zu lta ty . O kazało się oto, że 
wszyscy pokłócen i ży ją  na no­
w o w  w ie lk ie j p rzy jaźn i, ale 
coś ich  gryzie. N aradza ją  się, 
sp isku ją , kom b in u ją .

Na ślad a fe ry  na tra fio n o  n a j­
zupe łn ie j p rzypadkow o. Do ko ­
m isa ria tu  zg łos ił się obyw ate l 
N. z p ro w in c ji ze skargą. Oczy­
w iście, n ie  b y ł bez w in y , gdy 
pod hotelem  „F o ru m ”  . (gdzie,

za 65 tys ięcy z łotych. Później 
obyw ate l N. sam poszedł do 
„P ew exu”  na zakupy i  w tedy  
dow ied z ia ł się, że są to, owszem 
korony, ale is landzkie, w ięc w e­
d ług  o fic ja lnego  ku rsu  100 ta ­
k ich  ko ron  m a w artość 40 cen­
tó w  am erykańskich , czy li że za 
65 tys ięcy k u p i ł n iecałe 2,5 do­
la ra  USA.

P o jaw ien ie  się na po lsk im  
„cza rn ym  ry n k u ”  ko ron  is landz­
k ic h  —  w a lu ty  bezw artościowej 
z p u n k tu  w id ze n ia  p ryw a tn e j 
w ym iany , p rzy ję te  zostało przez 
s łużby operacy jne z n ie ja k im  
rozbaw ien iem . W  je dne j c h w ili 
z rozum ia ła  s ta ła  się h is to ria  
„ re k in ó w  p ó łśw ia tka ” .

N a leżało się ty lk o  dowiedzieć, 
ja k im  to  kana łem  „z ło tó w k i z 
R e jk ia v ik u ”  d o ta r ły  do Polski?

O kazało się, że najczęście j z 
k ra in y  ge jzerów  odw iedzają 
nasz p ię k n y  k ra j sportowcy. 
I  rzeczyw iście, na k ró tk o  przed 
w yd arze n iam i, o k tó rych  by ła  
ju ż  mowa, w  je d n ym  z m iast 
na Ś ląsku b a w iła  duża ekipa 
p iłk a rz y  ręcznych z Is land ii. 
Bez większego t ru d u  sprawdzo­
no, że a k u ra t tam  „b a w ił na 
gościnnych występach Adam  M .

Jednocześnie, z różnych reg io ­
nów k ra ju  zaczęły p łynąć m e l­
d u n k i o aw antu rach  w  sklepach 
„P ew exu ”  w  zw iązku  z próbą 
kupo w an ia  zby tkow nych  przed­
m io tów , ja k  samochodów, ze­
garków , sprzętu rad io techn icz­
nego — znowu za bezw artoś­
ciowe korony islandzkie.

A dam  M . dostał specja lnych 
opiekunów , k tó rzy  —  ja k  się 
należało spodziewać —  dość 
szybko p rz y ła p a li go na nieucz­
ciw ości i  zaprowadzali w  ustroń 
ne m iejsce.

B y ł szary ze s trachu, ale, by­
n a jm n ie j, n ie  z tego powodu, 
że po ra z  n ip  w iadom o k tó ry  
s ta ł się k lie n te m  m il ic ji .  C hcia ł 
się wydostać n a  wo lność za 
w sze lką cenę i  naw et sk ła da ł 
funkc jo na riuszom  niestosowne 
propozycje. K ie d y  n ie  zostały 
p rzy ję te , zdecydował się m ów ić 
prawdę.

B y ło  w ięc tak, że rzeczywiś­
cie „w p a d ł”  na  Ś ląsku na 
Is landczyków  i  ru tyn o w o  spy­
ta ł ich, czy n ie m a ją  fo rsy  do

scowej ludności, a po pow ro­
cie do s to licy  postanow ił pożar- 
tow ać sobie ze zna jom ym i p ro ­
s ty tu tka m i. Jedną z o f ia r  — ale 
n ie  p ierw szą — by ła  A lic ja  S., 
k tó ra  w  dob re j w ierze sprzeda­
ła  te ko rony swojem u „n a dw or­
nem u”  taksów ka rzow i, k tó ry  
m ia ł zam iar kup ić  sobie now y 
wóz. O n też, k iedy  zorien tow ał 
się, że został oszukany, zb ił ją  
d la  p rzyk ładu .

In n a  „dz iew czyna z m iasta”  
da ła  ko rony do w ym ia n y  swo­
je m u  p rzy jac ie lo w i, a k iedy  
okazało się, w  czym  rzecz, 
wskazała A dasia-dow cipn is ia . 
W łasne środow isko w  zw iązku 
z ty m  sp ra w iło  m u tęgie lanie, 
a następnie pod groźbą d in to jry  
wyznaczyło te rm in  na spłacenie 
w szystk ich  d ługów . Jednocześ­
n ie z ro b ił się z is landzk im i ko­
ro n a m i n iesam ow ity, bałagan, 
bo w szystk ie  t ra f i ły  „do  lu d z i” , 
z k tó rych  każdy na w łasną rę ­
kę p róbow a ł n im i „k rę c ić ” . 
O fia rą  takiego cinkc iarza , k o ­
rzysta jącego z pom ysłu Adam a 
M., pad ł obyw ate l N.

Jacek A R T O W S K I

m m m t
BYŁA noc i padało, kiedy de­

tektyw Kreiger wszedł do baru 
„Bingo”  i zamówił u barmana 
piwo. Pół godziny później przy­
szedł Jimmy Lean, zamówił szko 
ckq i usiadł w niszy. Po chwi­
li Kreiger podszedł do niego. 
Jimmy spojrzał przekrwionymi 
oczami i powiedział:

— Widzę, że wy policjanci 
stale jesteście na służbie.

— A1e nasze pieniądze lubisz, 
Jimmy?

— Mam również szacunek dla
samego siebie.

—  Bzdura, pomagasz policji 
i za to otrzymujesz pieniądze. 
— Kreiger wyjął z kieszeni ko­
pertę. —  W tej kopercie sq 
dwa banknoty dwudziestodolaro 
we, dostaniesz je, ale musisz 
podać mi nazwiska rabusiów z 
banku „National".

Jimmy Lean przez chwilę o- 
ciągał się, ale w końcu podał 
żądane nazwiska.

—  Dla głupich czterdziestu 
dolarów — powiedział —  zno­
wu zostałem zdrajcą. Przeklęty 
glina.

Kreiger odwrócił się bez sło­
wa i opuścił lokal. Wszedł do 
stojącej na ulicy budki telefoni­
cznej i połączył się z kapita­
nem Leopoldem w prezydium 
policji.

—  Jimmy Lean podał m i na­
zwiska obu bandytów, którzy 
zamordowali kasjera.

—  Kto to byt? —  zapytał Leo 
pold.

—  W  ciągu dwudziestu minut 
zdam panu sprawę, kapitanie. 
Kreiger odłożył słuchawkę i wy­
szedł z budki. Kiedy usłyszał 
nadjeżdżające auto, było już za

późno. Samochód przycisnął łjo  
do budki telefonicznej, a kiedy 
odjechał, detektyw leżał na 
chodniku ze złamanym karkiem. 
Wkrótce potem kapitan Leopold 
był na miejscu wypadku. Sier­
żant Fletcher powiedział:

—  To nie był wypadek, ale 
morderstwo. Samochód specjal­
nie w jechał na Kreigera.

—  Niech pan się zatroszczy 
o Jimmy Leana —  odrzekł ka­
pitan Leopold.

—  Lean?
—  Był ostatnim człowiekiem, 

który widział Kreigera żywego. 
Poza mordercą, naturalnie.

* * *
Jimmy Lean był niskim męż­

czyzną o okrągłej twarzy. Zde­
nerwowany, siedział w prezy­
dium policji, naprzeciw kapita­
na Leopolda.

—  Jest cała masa drani, któ­
rzy chcieliby mnie rozłożyć —  
powiedział —  ponieważ myślą, 
że podałem Kreigerowi nazwi­
ska tych z banku.

—  Bo pan je podał Kreigero­
wi. Ja także muszę znać te na­
zwiska, Lean.

—  Nie podawałem Kreigero­
wi żadnych nazwisk.

—• Dzwonił do mnie, zanim 
go zamordowano. Nazwiska, 
Lean. %

—  Nie znam żadnych na­
zwisk.

—r Ale spotkał pan Kreigera?
—  Tak, przypadkiem.
—  Gdzie?
— W barze „Bingo". Właśnie 

padało.
— O czym rozmawialiście?
—  O deszczu.
—  Dość tego! —  wrzasnął ka 

pitan. —  Jeżeli będzie mi pan 
m iał coś do powiedzenia, pro­
szę zadzwonić —-  dodał spokoj­
niej. Byłe tylko nie za późno.
. Kapitan wrócił do domu. Był 

zmęczony. Po godzinie półsnu 
zadzwonił telefon.

—  Tu sierżant Fletcher, kapi­
tanie. Chodzi o Jimmy Leana. 
Ktoś usiłował wysłać go do nie 
ba, przy pomocy bomby.

—  Żyje?

—  Żyje i mówi.
Samochód Jimmy Leana zni­

szczony został przy pomocy dy 
namitu, który wybuchł w mo­
mencie, kiedy Jimmy wysiadł, 
aby kupić papierosy. Kapitan 
Leopold poszedł do mieszkania 
Jimmy'ego.

—  Poda mi pan teraz nazwi­
ska rabusiów?

—  Frank Bellów i Sandy, 
Brown. Są teraz w barze „Bin-
nn".

Mikser boru „B ingo" chciał 
włośnie zamykać, kiedy wszedł 
kapitan Leopold i powiedział:

—  Policja... Szukani Franka 
Bellowa I Sandy Browna — 
mikser m ilczał. —  Jeżeli jest 
pan niemową —  ciągnął kapi­
tan —  możemy kontynuować w 
prezydium policji.

Mikser wymam rotał adres, 
pod którym znajdowali się ban­
dyci. Po chwili kapitan Leopold 
pukał do drzwi apartamentu 
Franka Bellowa.

—  Poczta. Telegram dla pana 
Franka Bellowa.

Drzwi uchylono, ale kapitan 
Leopold pchnął je ramieniem. 
Frank Bellów odskoczył i wy­
strzelił. Kula ugodziła w ścianę, 
a ta z rewolweru kapitana tra­
fiła  w nogę Bellowa. Drugi ban 
dyta, Sandy Brown stał nieru­
chomo jak statua, z rękami pod 
niesionymi do góry. Kapitan za­
brał ich do prezydium policji i 
przesłuchał.

—  Który z was zamordował 
Kreigera?

—  Pan oszalał, kapitanie. Nie 
znamy człowieka.

Kapitan prowadził przesłucha­
nie do białego rana, jednak 
bez rezultatu. Wreszcie sierżant

Fletcher wywoła ł go.
—  Idzie pan na pogrzeb, ka­

pitanie?
—  Co pan mówi?
-— O dziewiątej jest pogrzeb 

detektywa Kreigera.
Straciłem rachubę czasu. 

Naturalnie, że pójdę na po­
grzeb. Czy może m i pan dać 
filiżankę mocnej kawy? Zatrzy­
małem dziś w nocy dwóch po­
dejrzanych —  powiedział kapi­
tan, pijąc kawę.

—- To nie zwróci życia Krei­
gerowi.

—  Nie —  odpowiedział ka­
pitan —  ale gdyby Kreiger po­
wiedział mi przez telefon nazwi 
ska... —  w  tym  momencie w 
głowie kapitana Leopolda po­
wstała pewna idea. Wiem, kto 
zamordował Kreigera —  powie­
dział. —  Nie wiem tylko dla­
czego to zrobił.

*  *  *

Kapitan Leopold i sierżant 
Fletcher pojechali do domu Jim 
my Leana.

—  Schwytaliśmy obu, Franka 
i Sandy'ego.

—  To dobrze — powiedział 
Jimmy. — Nie muszę już teraz 
obawiać się o swoje życie.

—  Nie byłbym taki pewny. 
Dlaczego zamordował pan Krei­
gera?

—  Co?... Jak?... Czy pan o- 
szalał? Przecież byłem w barze, 
kiedy Kreiger wyszedł.

—  Tak, ale kiedy Kreiger te­
lefonował, pan wyszedł, wsiadł 
do auta i najechał na Kreigera.

—■ Musi mi pan to udowod­
nić.

—  Dobrze, udowodnię to pa­
nu. Tok mojego rozumowania 
wywodzi się z założenia, że 
morderca Kreigera i zamacho­
wiec, który podłożył bombę w 
pańskim samochodzie to jedna 
i ta sama osoba. Ktoś kto nie 
chce, aby policja dowiedziała 
się nazwisk rabusiów banko­
wych. Ale to było założenie 
błędne. Morderca widział, jak 
Kreiger opuszcza budkę telefo­
niczną, ale nie wiedział, że 
Kreiger nie podał mi nazwisk. 
Był przekonany, że ja znam te 
nazwiska, a więc nie m iał naj­
mniejszego powodu, aby zabi­
jać Kreigera.

—• A zatem podejrzani mogą 
być wszyscy mieszkańcy San 
Francisco.

—  Naturalnie, Lean, ale tyl­
ko pan podłożył w swoim sa­
mochodzie bombę, aby zatrzeć 
ślady uderzenia na prawym błot 
niku i reflektorze, które powsta­
ły, kiedy najechał pan na Krei­
gera. Dlaczego go pan zabił?

Lean zwiesił głowę.
—  Człowiek zaczyna nienawi- 

dzieć to, do czego zostaje zmu­
szony. Kreiger wiedział co zro­
bić, abym został zdrajcą. Po­
dawałem mu nazwiska, byłem 
jego sługą i dlatego musiał zgi­
nąć. Zresztą było coś jeszcze.

—  Co takiego?
—  Kreiger przyrzekł mi czter- 

dzieci dolarów, a w kopercie 
było tylko dwadzieścia.

Kto zabił Kreigera?
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B A R A N . W ażne sp ra ­
w y  i  de cyz je  ju ż  poza 
Tobą . N a jw a ż n ie js z e  te ­
ra z  s p ra w y  śerca, a za­
p o w ia d a ją  się in te re s u ­
jąco . N o w e  zn a jo m o śc i 

i  za in te re s o w a n ia . Z d ro w ie  
nanse dopiszą.

_ W A G A . W  d z ie d z in ie
za w o d o w e j m o ż liw o ść  

A  A  z m ia n  i  p rze su n ię ć
(BP w p ro w a d z i C ię w  s tan

n ie p o k o ju . ' D laczego z 
g ó ry  zak ładasz, że bę- 

n ie p o m yś ln e ?  W szys tko  w y ja ś ­
n i  s ię  w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h . W
d o m u  n ie d o m ó w ie n ia  i  p o d e jrz e n ie

P Z ~ \  B Y K . N ie  bo isz Sie °  p o d w ó in ą  BrQ 
przeszkód i  m ocno  w ie  

W »  rzysz  w  swe szczęście. 
jr W zbudzasz c ią g le  za in -

—* te re so w a n ie  o toczen ia  
sw ą osobą. O żyw ie n ie  

ż y c ia  to w a rz y s k ie g o  i  c iąg le  now e 
zn a jo m o śc i. W ie lk ie  p la n y  na p rz y  
szłość. T y lk o  z g u b iły  się gdzieś 
u czuc ia . M oże je d n a k  w a r to  je  
odszukać? B liź n ię ta  T w o im  so jusz­
n ik ie m .

S K O R P IO N . N ie k tó - 
¿tsmlP u  r y m  uda się re a liz a c ja  

p o d ró ży  będ ą ce j do ­
tychczas  w  s fe rze  m a ­
rze ń . K ło p o t l iw i  goście  
p rzysp o rzą  zam ieszan ia  

i  w y d a tk ó w . W  p ra c y ' T w o je  d z ia ­
ła n ia  m o b iliz u ją  w s p ó łp ra c o w n i­
k ó w . N a d z w y c z a j m iłe  s p o tk a n ie  : 
osobą, k tó ra  fa s c y n u je  C ię od ja ­
k iegoś  czasu.

% a  1 B L IŹ N IĘ T A . W  p ra c y  
I  w y s o k ie  o b ro ty  zm uszą 

X  J l ' |  C ię  do w iększego  w y -  
j U V I s i łk u  i  w y d a jn o ś c i. W  

--------- — * d o m u  b u rz liw e  ro zm o ­
w y  zw iązane z k ie p s k i­

m i fin a n s a m i. W  sp ra w a ch  u czu ­
c io w y c h  — a m o ry , a m o ry , k tó re  
p rz e s ła n ia ją  C i w szys tko . Z d ro w ie  
d o b re . Ż y c z liw y  B y k .

R A K . T y d z ie ń  pod 
z n a k ie m  s p ra w  p ry w a t­
n y c h . W a żn y  d la  zako ­
cha n ych . W yso ka  te m ­
p e ra tu ra  uczuć, duże 
em oc je , no w e  d o ś w ia d ­

czen ia  ł  sceny zazd rośc i. M o ż li­
w ość  c ie ka w e g o  w y ja z d u . Z d ro w ie  
i  fin a n se  zn a k o m ite . P rzy ja zn a  
W aga.

L E W . Ż y c ie  zaw odow e  
p o c h ło n ie  w ię kszą  część 
tego  ty g o d n ia , a le  e fek  
t y  będą s a ty s fa k c jo ­
n u ją ce . W  ż y c iu  oso­
b is ty m  m o ż liw o ś ć  cza­

sow ego ro zs ta n ia - z b lis k ą  osobą 
i  zw iększone  o b o w ią z k i. D o b re  f i ­
nanse, z d ro w ie  w  n o rm ie . U fa j 
W o d n ik o w i.

J L  S TR Z E LE C . N ie  n a j-  
lepsze u k ła d y  w  p ra c y  

Y J | i  ś ro d o w is k u  zaw odo- 
w y m . D o jrz e w a  z a m ia r 

—— ■■ ■ z m ia n y  p ra c y  na spo­
k o jn ie js z ą . A le  czy po ­

tra f is z  jeszcze żyć  pa z w o ln io n y c h  
ob ro ta ch ?  N ie  o d rz u c a j c ie k a w e j 
p ro p o z y c ji w y ja z d o w e j — je s t g od ­
na  u w a g i. Z d ro w ie  i  fin a n s e  po ­
n iż e j n o rm y . P rz y ja z n y  S k o rp io n

K O Z IO R O Ż E C . Co
1 m asz z a ła tw ić  ju t ro ,

z a ła tw  dziś. W te n  
\  £  sposób u n ik n ie s z  z a -

n —1 le g ło ś c i g ro m adzących  
s ię  w  zas tra sza ją cym  

te m p ie . D o ty c z y  to  s p ra w  zaw odo­
w y c h  ja k  ró w n ie ż  p ry w a tn y c h . 
D b a j o serce, m asz t y lk o  je d n o . 
F in a n se  d ob re . Ż y c z l iw y  W o d n ik .

Oglądając serial TY

„Światło sprawiedliwych" 
-  tylko dla wybranych

O S T A T N IM I C ZASY obserw uję  w  te le w iz ji całą serię po­
w tó rek . N ie ma zapewne program u • zarejestrowanego niegdyś 
na taśmie te le record ingu, k tó ry  wcześnie j czy późn ie j n ie do­
czekałby się ponow nej em is ji. A  ju ż  je ś li chodzi o seriale... 
W prost trud no  uw ierzyć, że m ożna nadawać ja k iś  — nie po 
paru  la tach, gdy w ie lu  w idzów  chętnie p rzypom nia łoby  sobie 
perypetie  bohaterów  — ale po ro ku  czy dwróch! Jest to  obec­
nie p ra k tyka  nagm inna.

XP A N N A . B a rd zo  d o b ry  
o k re s  d la  P a n n y . W  
sp raw ach  serca — m i­
łość z w z a je m n o śc ią , a 
w  „d z ia ła ln o ś c i zaw odo­
w e j se ria  p o m y ś ln y c h  

zdarzeń . R y s u je  s ię  c ie ka w a  po ­
d ró ż  i  zna jom ość. Z d ro w ie  i  f in a n ­
se w  n o rm ie . D o b ry  -K ozio rożec.

W O D N IK . In te n s y w n a  
p ra c a  i  n o w e  s y tu a c je  
zaw odow e. Możesz w  
te j  s y tu a c j i  lic z y ć  na 

i p o m o c  życz liw e g o  C i 
o to cze n ia . S p ra w y  oso­

b is te  m uszą ze jść  na  d ru g i p la n , 
choć  będą w a żn e  i  p iln e . Z d ro w ie  
i  f in a n s e  w  n o rm ie . Ż y c z liw e  R y -

R Y B Y . W  ty m  ty g o d ­
n iu  n ie  u da  się z a ła t­
w ić  s p ra w y  na  k tó r e j 
ta k  b a rd zo  C i za leży , 
a le  w id o k i są p o c ie ­
sza jące. W  p ra c y  ró ż ­

n o ro d n o ść  d z ia ła ń  i  w y s o k ie  o b ro ­
ty .  S p ra w y  serca bez za k łó ce ń .

DLAC ZEG O  zw racam  na to 
uwagę? Ponieważ we w to rk i po 
dz ienn iku  proponowało nam  się 
ostatn io c iekaw y skądinąd, ale 
przecież niedaw no pokazyw any 
se ria l w ęg iersk i „A b ig a il” . N a­
tom iast jak ieś  dw ie  godziny 
późn ie j ci, k tó rzy  odb iera ją  pro 
gram  drug i i  n ie  muszą zry ­
wać się rano do pracy, m ogli 
zapoznać się z losam i bohate­
ró w  austriacko-francusko-za - 
chodnioniem ieckiego „Ś w ia tła  
sp ra w ie d liw ych ” .»

Nie w iem , czy dziś stać nas 
ha to, by se ria l kup iony  za de­
w izy  em itować po raz p ierw szy 
(a może i je dyny) o ta k  n ie ­
a tra k c y jn e j porze i w  p rog ra ­
m ie m ającym  m nie jszy zasięg. 
M in ę ły  czasy, gdy kupow ało  się 
na ja trakcy jn ie jsze  seria le n ie ­
m al na tychm iast po ich pow ­
staniu . Teraz na każdą c iekaw ­
szą rzecz m usim y c ie rp liw ie  po 
czekać. Dlaczego w ięc nie um ie 
się w łaśc iw ie  gospodarować 
tym , co uda je się zdobyć?

A  może „Ś w ia tło  sp ra w ie d li­
w ych ”  zasługuje ty lk o  na w s ty -

P rz y ja z n y  W o d n ik .

„K ajaG ooG oo"
w Polsce

N A  w y s tę p y  do naszego k ra ju  
p rz y b y w a  zespół pop  „K a ja G o o G o o ” . 
b a rd zo  p o p u la rn y  w ś ró d  z w o le n n i­
k ó w  n ie co  m n ie j a g re s y w n e j ..m u ­
z y k i m ło d z ie ż o w e j” . W ys tą p i w  k i l ­
k u  m ia s ta ch  P o ls k i (Ł ódź . G dańsk. 
W arszaw a). a le  n ie  w  S zczecin ie ...

d liw e  upchnięcie gdzieś w  kąt, 
w łaśnie we w to rk i o dziesiątej 
wieczorem ? G dyby ta k  było.. 
A le  ten seria l jest p rzyzw oicie  
z rob ionym  romansem  przygo­
dow ym . -N ie  ma sensu w idzieć 
w  n im  od razu arcydzie ła  — 
tym  na pewno n ie  jest. H e n ri 
T roya t, którego powieść posłu­
żyła za kanw ę seria lu, to po­
czytny au to r pow ieści h is torycz 
nych znany i w  Polsce. W ie 
on, ja k  zainteresować czy te ln i­
ka. To rów n ież  zaleta seria lu. 
A kc ja  toczy się w a rtko , a bo­
ha terow ie  są w yraz iśc i i  ła tw i 
do zapam iętania. N iek ie dy  f i lm  
ten grzeszy naiwnością, zw ła­
szcza gdy us iłu je  przedstaw ić 
stosunki panujące w  Rosji car­
sk ie j p ie rw sze j po łow y X IX  
w ieku . Ł a tw o  jednak wybacza­
m y autorom  seria lu  te po tkn ię ­
cia, ponieważ nasza ciekawość 
została pobudzona i  napraw dę 
in te resu ją  nas losy bohaterów . 
Poza ty m  oglądam y wszak se. 
r ia l z rodza ju  tych, ja k ich  dzie 
s ią tk i p rze w ija  się przez ekra. 
ny  każdej te le w iz ji i  są co­
dzienną straw ą m ilio n ó w  te le­
w idzów .

W spom ina jąc „K la ud iu sza ”  
czy „Pogodę d la bogaczy” , a 
czekając na „Szoguna”  czy 
„M arco  Polo” , obe jrzym y tym- 
czasem „Ś w ia tło  sp raw ied li 
w ych ” . A le  może ju ż  w  p ie rw  
szym program ie?

L id ia  B Ł A S Z C Z Y K

n ...blues, C o c a -c o la "

«.«r®®**®**0*-... i  m m -:
(Repr. Zb ign iew  Jodkow s’ci)

Pierwsza współczesna encyklopedia personalna

W racając do „Sopotu 84”

TA K  ^ ię  złożyło, iż  fe s ti­
w a l sopocki „zna łem  na 
pam ięć” , gdyż redakcja 

by ła  uprze jm a w ysyłać m nie 
na wszystkie n iem a l im prezy 
od pierw szej począwszy, ale te 
rozkosze d la oka i ucha u rw a ­
ły  się z ch w ilą  gdy „Sopot”  
stał się Festiw alem  In te rw iz ji,  
a jego g łów nym  organizatorem  
— TVP. Jak w iadom o to cały 
dookolny św ia t is tn ie je  dla te­
le w iz ji (a nie odw ro tn ie), w ięc 
potężna ta in s ty tu c ja  nie w i­
dzia ła potrzeby zapraszania ko ­
goko lw iek  poza k ilko m a  sto łe­
cznym i tuzam i. Późnie j doszła 
jeszcze fa ta lna dla - re p u ta c ji 
im prezy h is to ria  z kontynuow a 
n ym i „po c ichu”  konce rtam i w 
dniach sie rpn ia 1980 ro ku  i b y ł 
t f  iuż p raw d z iw ie  łabędzi 
śniew — „Sopo t”  zn ikną ł z roz 
rv w k o w e j mapy k ra ju  na pełne 
trz y  la ta. Pow rót do O pery Le­
śne i odbyw ał się w ięc na za- 
sadrie ostrożnej n róbv ood ty -  
tn łę r ,  ,.J AK TO N A M  W Ł A - 

W Y JD Z IE ?" Okazało 
sie v:ec oo pierwsze. :ż rezyg- 
nácia TV  z ro li bossa wyszła 
fes*:w a low i na zdrowie, odzy- 

on swój n ie rw o tny  ksz ta łt 
Ir łr lro rs u  «reroko o tw artego dla 
»•«v'vstkich (uprzednio b ra li u- 
dz ia ł jedynie przedstaw iciele 
or-ranizacji te lew izy jnych , i  w y  
tw ó rn i o łv t. co znacznie ogra- 
n ;o7.vłn zainteresowanie ze stro 
nv różnego rodza ju  im presa- 
r :ć v ;tpd z pew nym i szansa­
m i *na m iędzynarodowa prom o­
cje po lskich  w ykonaw ców  i 
po’ skiph piosenek.

Zaczynano w ięc ja kb y  od po­
czątku, ale obecność k ilk u  osób 
m ających już bogate dośw iad­
czenie organizacyjne czy im p re  
saryjne. a także po prostu  (!) 
dobre ' znajomości w show busi- 
nessie, s tanow iła  gw arancję, że

się ten p o w ró t uda. I  ta k  też 
się stało. W ysta rtow ano —  m y 
ślę tu  o części konku rsow e j — 
z n iezby t wysokiego pu łapu, 
w y typ o w a n i w yko naw cy z m a­
ły m i w y ją tk a m i p rezentow ali 
raczej średnią (lub  pon iże j) k ia  
sę, na tom iast od s trony  o rg a n i­
zacy jne j, a rozum iem  przez to

jem n ie  patrzeć, je ś li dziś „coś 
g ra ”  tak  ja k  pow inno — co n i­
by  jes t oczyw iste, ale co znów 
ta k  zby t często się nam  n ie  u - 
daje.

N ie zb y t w yso k i poziom  ucze­
s tn ik ó w  obu konku rsów  stano­
w i, paradoksaln ie, pew ien 
plus... na przyszłość. Za ro k  
można będzie bow iem  sięgnąć 
po znacznie c iekawszy zestaw 
w ykonaw ców  i  zrob ić  w idoczny 
k ro k  do p rzód*. O b jaw ień  o-

de jrzew am  zresztą, iż  zdający 
sobie sprawę z m a łe j a tra k c y j­
ności osób ub iegających się o 
G rand  P r ix  i  Bursztynow ego 
S łow ika  organ iza to rzy  w łaśnie 
ta k  h o jn ie  sypnę li zespołami 
i  so lis tam i w ys tępu jącym i po­
za konku rsem : prócz Charlesa 
A znavoura  b y l i  jeszcze m. in .: 
B e lle  and the D evotions (dz iw ­
ne pan ie n k i n iczym  z kaba re tu  
O lg i L ip iń s k ie j,  ale fa k t, w y ­
stępow ały z „L o ve  Game”  na

Blue box gra nadal • • •

zarówno spraw y czysto techn i­
czne (recepcja, tran spo rt, e tc ), 
ja k  i  całą „ in fra s tru k tu rę ”  im ­
prezy w  rodza ju  o rk ie s tr i  ze­
społów towarzyszących, reżyse­
r ii ,  scenogra fii, ko n ta k tó w  im  
presary jnych  itp ., a w ięc wszy­
stko to  razem  b y ło  na dobrym , 
p ro fes jon a lnym  poziom ie. Przy-

czyw iście raczej spodziewać się 
n ie  należy, ale se lekcja  p o w in ­
na być  w n ik liw sza  i  ostrzejsza,
naw et je ś lib y  m ia ło  się to  od­
b ić  na ilośc i uczestn ików . W  
końcu  i  ta k  przeciągnię te po­
nad m ia rę  konce rty  (4— 5 . go­
dzin) w ym aga ją  ba rdz ie j rady­
ka lnych  cięć reżyserskich. Po-

N ie popć&ą a?/ w ć re fy  o w s

IŻ-
'PPZesrAŃ 

, V < r  p o u ryp o  
¿  WĄĆ! _

osta tn im  F es tiw a lu  E u ro w iz ji) , 
zespoły The S horts (w iadom o 
„Com m e ci, comme ca” ), The 
T w ins , D o lly  R o ll i  K om bi, 
oraz M a ry la  Rodowiez, H a lina  
F rąckow iak , M ir th a  M edina, 
M arion , K ry s ty n a  P rońko i  Ha 
na Zagorova...

N A G R O D Y, L A U R E A C I. 
Trzeba pow iedzieć w p ro s t — 
ju ry , dokonu jąc „cudownego 
rozm nożenia”  nagród, u ła tw iło  
sobie zadanie i... t ra f i ło  z n ie ­
k tó ry m i la u re a ta m i ja k  k u lą  w  
p ło t. T a k im  oczyw is tym  niepo­
rozum ien iem  by ło  na p rzyk ła d  
pom in ięc ie  reprezentanta  Ho lán 
d ii śpiewającego pod pseudoni­
m em  Spence, zaś na m iejsce 
J u l i i  H eckove j można by  zna­
leźć c iekawszych (np. zespół 
K A Z ) w ykonaw ców . Eva M a ria - 
P ic k e rt z N R D  też należy do 
se rii n ieporozum ień.

K O N F E R A N S JE R Z Y . „T ake  
f iv e ! ”  \—  pow ied z ia ł k toś  Je­
rzem u G ruzie  i  m ia ł rację. 
P ią tka  zapowiadaczy sp raw d z i­
ła  się chociażby w  te n  sposób, 
iż  każdego dn ia  można b y ło  so 
b ie  pop lo tkow ać o k im ś  in ­
nym ... M ów iąc  jednak pow-iż 
nie, n a jle p ie j daw a ł sobie z u

go zestawu radę K rzyszto f 
Szewczyk, posiadający zarówno 
spory k a p ita ł popularności, ja k  
i  doświadczenia, na js łab ie j pani 
K u k liń ska , k tó re j p o m y łk i i 
„ k ik s y ”  lito śc iw y  rea liza to r te 
le w iz y jn y  pow yc ina ł, (ale i tak 
podobno coś niecoś z tego zo­
stało...).

PU BLIC ZN O ŚĆ . W brew  tem u 
co pokazyw a ły kam ery — tra ­
d ycy jn ie  zim na, trud na  do roz­
ruszania, skąpiąca braw , ale... i 
n ie  żału jąca ich  tym  n ie licznym  
k tó rzy  się podobali (owacja na 
stojąco dla Aznavoura. uznanie 
dla ciekawego zespołu ze Szwe 
c ji Boppers, dobre przyjęcie  
Jurgena M arcusa z RFN. Anny 
V esk i z E stońskie j SRR, F ina 
Tapan i Kansa, W łocha M arco 
Antonellego...).

IN C Y D E N T Y , S K A N D A L E  
N ic  tak iego się nie p rzyda rzy ­
ło . I  naw et je ś li pierwszego 
dnia na skutek poważnej aw a­
r i i  n iem a l ca ły Sopot pozbawio 
ny  został przez k ilkanaście  go 
dżin św ia tła , to  w  Operze t y l ­
ko  na k ilkanaśc ie  sekund .sia 
d ły ”  re fle k to ry  i  sprzęt nagła­
śnia jący. gdyż dysponowano 
niezależnym, a w a ry jn ym  zasi­
lan iem . Szafa (blue box) gra ła 
nadal...

M arek D O N A T

Towstonogow
reżyserował 

w Berlinie Zach.
G IE O R G IJ  TO W STO NO GO W  

z len ing radzkiego te a tru  im . 
G orkiego w yreżyserow a ł sztu­
kę A leksand ra  O strowskiego 
pt. „ I  koń się p o tkn ie ”  w  za- 
chod n iobe rlińsk im  teatrze im. 
F ryde ryka  Sch ille ra .

Pan młody w... 
białej sukni

P A R A  m łodych m ieszkań­
ców wyspy W igh t postanow iła  
zerwać z tra d yc ja m i . ś lubnych 
s tro jów  zobowiązujących ob lu­
b ienicę do noszenia d ług ie j su­
kn i, pana młodego zaś do w y­
stępowania w  uroczystym  gar­
n itu rze  :W yjaśn ili oni, że oo 
ślubie żona pracować będzie 
nadal zawodowo. na to n iąs t 
mąż zajmie się domem i w y ­
chowywaniem, przyszłego po­
tom stw a/ W te j sy tuac ji panna 
m łoda podczas uroczystości 
ślubnych ubrana by ła  w... mę­
ski garnitur, je j o r/.vszłv zaś 
zaprezentował się w  d ług ie j, 
b ia łe j toalecie.

Podsłuchane... 
ZESPÓŁ K laus  M ittfo e h  

przychodzi do lekarza a le­
karz na to:

— Jezu, ja k  się cieszę!

Kto lest kim w Polsce?
PO O G R O M N Y C H  B Ó LA C H , zresztą w  w iększe j części 

chyba n ie zaw in ionych  przez redakcję  ( „w in ę ”  ponoszą ra ­
czej nasze dość b u rz liw e  dzieje osta tn ich  la t) ukaza ło się 
pierwsze w  P R L w yd a w n ic tw o  polskojęzyczne ty p u  „W h o ’s 
W ho”  pod rodz im ym  ty tu łe m  „K to  jest k im  w  Polsce 1984” . 
W  nakładzie 50 tys. egzemplarzy, w  cenie ja k b y  zaw ro tne j 
— 1200 złotych.

N IE  jest to pierwsze tego 
typ u  w yd aw n ic tw o  w  Polsce w  
ogóle. Szlak p rze ta rto  jeszcze 
przed w o jną , w zo ru jąc  się na 
ta k ich  sam ych w ydaw n ictw ach  
zachodnich. Robione to by ło  
na znako m itym  papierze z lic z ­
n ym i fo to g ra fia m i przedstawia 
ją cym i co znaczniejszych a r ty ­
stów, p isarzy, «Wwokatów, p u ł­
kow n ików  i m in is tró w . Nasze 
obecne w yd aw n ic tw o  pod tym  
względem  jest n a jzupe łn ie j de­
m okra tyczne — żadnych fo to ­
g ra fii.  I  n ie  ma czego żałować 
gdyż w  miejsce fo to g ra fii moż­
na by ło  um ieścić w ięce j naz­
wisk.

T u ta j dochodzim y do podsta­
w ow e j wady tego — ze wszech 
m ia r pożytecznego i w p ros t bez 
cennego d la  działacza społecz­
nego, dla dz ienn ikarza czy 
wreszcie zwykłego człow ieka, 
k tó ry  chce uchodzić za zorien­
towanego — w ydaw n ictw a . 
Jest nią... szczupłość p u b lik a ­
c ji. O be jm u je  niespełna czte­
ry  tysiące nazw isk osobistości 
w życiu po litycznym , społecz­
nym-, naukow ym  i a rtys tycznym  
znaczących. C hcia łoby się m ieć 
tych nazw isk w ięcej, boć prze­
cież ; n ie czterema tysiącam i 
person Polska stoi i  daleko 
w ięcej jest ludz i, o k tó rych  
w spom niany już „zo rien tow a­
n y ” cz łow iek chc ia łby coś w ie ­
dzieć. D la p rzyk ładu , na k a r ty  
te j ks iążk i n ie  t r a f i l i  wszyscy 
profesorow ie (że ju ż  n ie wspom 
nę o docentach), sędziowie, 
adw okaci, pisarze, dz ienn ika ­
rze, aktorzy. Ba, k ie dy  samych 
profesorów  i docentów jest- w ! 
Polsce b lisko  12 tysięcy. M ają  
też on i w yd aw n ic tw o  nieco 
zbliżone do typu  „W h o ’s W ho”  
— In fo rm a to r N a uk i Po lskie j. 
A k to rzy  i reżyserzy m ają  (czy 
może ściślej — m ie li)  coroczny 
A lm anach Sceny P o lsk ie j, k tó ­
ry  ostatn io, ja k  się zdaje, ma 
przerw ę w  ukazyw an iu  się. P i­
sarze m ie li parę w ydań tzw. 
S łow n ika  Barte lskiego „W sp ó ł­
cześni pisarze polscy” . N a to­
m iast m alarze, dyplom aci, rzeź­
biarze oraz działacze p o litycz ­
n i i dz ienn ikarze w  'hodzą tu ­
ta j ze sw ym i b io g ra fia m i na 
k a r ty  w yd aw n ic tw a  pub liczn ie  
dostępnego, po raz- p ierw szy w 
Polsce Ludow ej.

DO wad, oczyw iście pom n ie j­
szych, za liczy łbym  rozw lekłość 
n iek tó rych  b io g ra fii (zwłaszcza 
profesorskich, gdzie w ym ien ia  
sie n iem a l każdy a r ty k u ł) . Jeśli 
gen. Jaruze lsk iem u poświęcono 
czterdzieści w ierszy, tó  dopraw  
ety nie w idzę powodu, aby w o­
bec in nych  tak  dalece gw ałcić 
no rm y p rzy ję te  w  w yd a w n i­
ctw ach  tego typu . Ś m ia ło , w 
obrębie w ie lu  haseł, można by 
wygospodarować m iejsce dla 
jedne j, dwóch no t b iog ra ficz ­
nych...

Z  p u b lik a c ji można dow ie­
dzieć się w ie lu  rzeczy c ieka­

w y c h ,  a nawet zaskakujących 
1 O to n iew ie lk iem u  ty lk o  gronu

lu d z i by ło  w iadom o, że „B lik le , 
A n d rze j Jacek, p ro fesor, m ate- 
m a ty k - in fo rm a ty k , c u k ie rn ik ” , 
ukończy ł s tud ia  filozo ficzne , w  
ro ku  1966 dokto ryzow a ł się, dy 
p lom  m is trza  c u k ie rn ika  zdo­
b y ł w  ro ku  1975, zaś w  roku  
1976 został p rofesorem  nad zw y­
czajnym . P racu je  w  Ins ty tuc ie  
Podstaw In fo rm a ty k i.  Zaś hob­
by  profesora, autora 35 p u b li­
k a c ji naukow ych, 70 re fe ra tó w  
na m iędzynarodow ych konferen 
cjach i w  zagranicznych ośrod 
kach naukow ych, jest — obok 
pa ru  in nych  — w indsu rfing . 
A le  ciasta ro b i coraz droższe. 
F urda  tam d r o ż s z e g o r z e j ,  
że coraz m niejsze!

N iestety, n ie ma H opfe ra 
(choć m ie fi w rodz in ie  znane­
go dz iennikarza ), F uk iera . 
Damskiego, K ie lm ana ... Ten o- 
s ta tn i choć p ra w n ik  i bodajże 
adw okat, p row a dz i nadal f i r ­
mę szewską p rzy u lic y  R u tko w  
skiego w  W arszawie. Ładna to 
tra d yc ja  i  w a rto  by ło b y  ją  od­
notować. R u b ryka  „h o b b y”  też 
może dostarczyć czy te ln ikow i 
w ie lu  zabawnych wrażeń. W 
g łow ie  się n ie  m ieści co ludzie 
rob ią  po pracy, na czym  t ra ­
w ią  w o ln y  czas. H im ilsbach, 
p isarz i ak to r, k tó ry  z n ie je d ­
nego pieca chleb ja d ł, o zna­

nym  powszechnie em plo i ma 
na p rzyk ła d  hobby niepokojące 
— rozm ow y z ludźm i. Ejże, pa­
n ie  Ja n ie , — ta k  o „suchym  
pysku” ?

H obby Zygm unta  B ron ia rka  
to dobre jedzenie w  dobrym  
tow arzys tw ie  — hm ! poznać 
klasę. A le  też każdy z nas, k tó  
rzy  jesteśm y bez żadnej klasy, 
chętn ie u p ra w ia łb y  ta k ie  hob­
by. Na to chyba trzeba m ieć 
dodatkow e ka rtk i...

W ydą-pn ictw o spełn i swoją 
ro lę  i.  m im o w ysokie j ceny za­
pewne rozchw ytane zostanie 
w p ros t spod lady, bo potrzeb­
ne jest bardzo. Oczywiście, na 
g łow y- redakto rów  (całość f i r ­
m u je  „In te rp ress ” ) posypią się 
g rom y (że tego nie ta k  przed­
staw iono, a tamtego w  ogóle 
pom in ięto). F igu row an ie  w 
czymś ta k im , w b rew  zastrzeże­
n iom  co do te j m a te rii samej 
redakc ji, będzie uważane za 
rodzaj n o b ilita c ji.  Oczywiście, 
że jest to pewna n o b ilita c ja  i 
to n ie  ty lk o  u nas, ale także 
na Zachodzie, gdzie z ta k im i 
w yd a w n ic tw a m i ludzie oswoje­
n i są od dawna.

K a z im ie rz  J. K O W A LC Z Y K

Co lubi Halina?
H A L IN A  F R Ą C K O W IA K  sp o tka ła  

sie o s ta tn io  w  F a n -d u b ie ...  Iz a b e li 
T ro ja n o w s k ie j w  Sopocie (k lu b  „R u  
d y  K o t ” ) ze sw o im i s y m p a ty k a m i, 
gdzie  z w ie rz y ła  s ię  że lu b i  k o lo ry  
z ie lo n y , c z a rn y  i  b ia ły , a z o w o có w  
— b rz o s k w in ie . Je ś li ch o d z i o s tro ­
nę a rty s ty c z n ą  — sama je s te m  sol»' 
s te rem , żeg la rzem , o k rę te m ...

„Jedziesz — nie p ij! Piłeś — nie jedź!”

Krzyżówka na weekend
P O Z IO M O : 4i g ó rn a  p o w ie rz c h ­

n ia  w y ro b is k a  g ó rn iczego , 9) m ło ­
da, d o ro d n a  d z ie w czyn a , 10) m ę sk i, 
że ń sk i lu b  n i ja k i .  11) ro g a te  z w ie ­
rze  d o m ow e, np . k ro w a , 12) ty g o d ­
n ik  w y c h o d z ą c y  w  K a to w ic a c h . 16) 
sze ro ka  w ie rz c h n ia  odz ież noszona 
p rzez  n ie k tó re  n a ro d y  W schodu, 
17) postać z p o w ie ś c i „W  p u s ty n i 
i  w  puszczy” , 18) p ta k  d ra p ie ż n y  
z rzę d u  sów , 19) ż a r to b liw e  o k re ś ­
le n ie  m ie szka ń ca  p o d w a w e lsk ie g o  
g ro d u , 23) d z ia ła cz  ru c h u  lu d o w e ­
go (u r . 1915). w  la ta c h  1971—72. 
m a rsza łe k  S e jm u . * 25) K ra jo w a .. .  
W yd a w n icza . 26) ro z ja ś n ia  tw a rz , 
27) m ity c z n y  dow ódca  w y p ra w y  po 
z ło te  ru n o . 28) m in e ra ł,  odm ia n a  
d w u t le n k u  ty ta n u , 32) w y o d rę b n io ­
na część s zp ita la . 33) im ię  T u rg ie ­
n ie w a , 35) w aga to w a ru  z o p a ko ­
w a n ie m . 36) zam ek sp rę ż y n o w y  u 
d rz w i.  40) m ia s to  w  p o b liż u  W a r­
szaw y iu b  p ie n ią d ze  naszych  sąs ia ­
d ó w  41) sąd o p in ia . 421 o trz y m y ­
w a n a  ja k o  p ro d u k t u b je z n y  p rz y  
w y ro b ie  m asłu 43) d a w na  b ro ń  
ręczna, ro d z a j żelaznego lu k u

P IO N O W O . 1) część u p rzę ży  2> 
ty g o d n ik  ko n s u m e n tó w . 3) 60
sz tu k , 4) k ró le s tw o  w  o ł ł . - z r c h .  
A ra b ii  <X—I I  w  p.n .e .i. 5) lo k a ln y  
w ła d ca  in d y js k i 6) e le m e n t k w ia ­
tu  p ro d u k u ją c y  p y ł Ok 7) w s trę t 
8) g a tu n e k  pam ugii 12) -po lepszen ie , 
13) c ią g n io n ą  przez t r a k to r .  14) 
m oże b y ć  ch e m iczn a  15?, o łukśa . 
17) pochw a  na s trz a ły  lo  lu k u . 20) 
m ię k k i se r z p leśn ią  21) b ib u łk a  
m arszczona. 22) ko n ie c  k re s . 24

„Iliada” -  na cenzurowanym
LO N D Y Ń S K IE M U  te a tro w i „O ld  

V ie ”  groznlo za m kn ię c ie , przed  k tó  
r y m  uradował go k a n a d y js k i b iz ­
nesm en HBwin M a ru is h , za k u p u ją c  
za 550 ly s . d o la ró w  B ro a d w a y . 
M e kka  szjuki te a tra ln e j p rzeżyw a  
na jostrze jszy k ry z y s  w  c iągu  10 
m inionycH jl. la t. Z a m k n ię to  15 spo­
ś ró d  39 ie a tró w . a p o d o b n y  los 
g ro z i ko le jnym  jed e n a s tu ,

T ru d n a  s y tu a c ja  te a tró w  na Z a­
chodzie  jest t y lk o  je d n y m  z p rz y ­
k ła d ó w  s tosunku k ó ł rządzących  
k ra jó w  ka p ita lis ty c z n y c h  do s z tu k i 
i  do  podnoszenia p o z io m u  k u l t u ­
ra ln e g o  społeczeństwa. W  K a l i f o r ­
n i i  zam knięta 1est oo d z ies ią ta  b i­
b lio te k a , zaś co p ia ta  przesz ła  na 
sk ró co n y  czas p ra c y . W ła d ze  tego

s tanu  o 12 p ro c  .z re d u k o w a ły  fu n ­
dusze na za ku p  ks iążek. W szcze­
g ó ln ie  c ię ż k ie j s y tu a c ji z n a jd u ją  
się te  b ib lio te k i,  z k tó ry c h  k o rz y ­
s ta ją  M u rz y n i i  p rz e d s ta w ic ie le  
in n y c h  m n ie jszo śc i n a ro d o w y c h . 
Je d n a k  p la c ó w k i te  od czu w a ją  sk u t 
k i  ł^ie ty lk o  k ło p o tó w  f in a n s o ­
w y c h . A m e ry k a ń s k a  re a k c ja  do­
s ło w n ie  p o lu je  na  ..b u n to w n icze  
k s ią ż k i” . S to w a rzysze n ie  b ib lio te k a ­
rz y  s tw ie rd z iło  że do w yb o ra ch  
1980 ro k u  za re je s tro w a n a  liczb a  te ­
go ro d z a ju  .k o n t r o l i ”  b ib lio te k
zw ię k s z y ła  się a razy__Z a  b u n tó w
n iczą  uw ażana je s t „ I l ia d a ”  H o ­
m era  i  „B o s k a  K o m e d ia ”  D antego. 
„M a k b e t”  S zeksp ira  i . .A lic ja  w  

K ra in ie  C z a ró w ”  L e w isa  C a rro lla .

m a łż o n k a  Jo w isza , 29) pos iedzen ie , 
30) odg łos  u d e rz a ją c y c h  o z ie m ię  
k o p y t  k o ń s k ic h , 31) ro d a k , 34) p o ­
d a w a n y  na ko p e rc ie , 36) b ia ła  po ­
ra  ro k u , 37) o jc ie c  w s p ó łm a łż o n ­
ka . 38) stos. 39) sam ica  psa.

U W A G A ! R ozw iązan ia  p ro s im y  
n a d s y ła ć  pod  adresem  re d a k c j i  
(w y łą c z n ie  na k a r tk a c h  p o cz to ­
w y c h ) w  te rm in ie  10- d n io w y m  

z d o p is k ie m  ..K rz y ż ó w k a  na w e e ­
k e n d ” . W śród  a u to ró w  p ra w id ło ­
w y c h  o d p o w ie d z i ro z lo s u je m y  3 
b o n y  P K O  po 250 z ł k a ż d y  u fu n ­
d o w a n y  przez P a ń s tw o w y  Z a k ła d  
U bezp ieczeń . . .

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I na 
w eekend  z 10 s ie rp n ia  b r . P O Z IO ­
M O : h ip o p o ta m  ta b a k ie ra . le m o ­
n ia d a  z rzu ce n ie  re jte ra d a , podże­
gacz K a lw in  U padow a, f in is z , g i­
m n a s ty k  ' k o n t ro le r  zag ran ica , sze- 
t la n d y  w ie w ió rk a  m io ta czka . P IO ­
N O W O : s trzęp , obrzęd , o k u c ie , p e ł­
n ia . h a le rz  D om yje, pan ie , tra w a , 
m ia ra , re la ks , d z ia d y  o g n iw o , ża­
k ie t  g ru z  czas. lo k i.  K a in . k ijn e z . 
g rzyw a  m a g ie l aza lia , t r ie ra  k ra ­
ja n  K e s im  n ie b o  ro lk a .

N a g ro d y  -  b o n v  p re m io w e  P K O  
do  250 z ł u fu n d o w a n e  Drzez P Z U  
w y  > oso w a li :  Bożena K a rw a c k a .
M rze żyn o  u l S łoneczna 27/1 Józe­
fa  R a ic h e l Szczecin u l.  O f ia r  
O ś w ię c im ia  16 29 W a le n tyn a  J a w o r 
ska. Sżezeem 'U . R odz ie w iczó w n y  
6/4. ■■

N ag ro d y  do. o d e b ran ia  w  re d a k - 
c1i 3 o ie tro  Dok. 53. osobom  za­
m ie js c o w y m  w v s v ła m v  Doczta.
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ZA  P IE R W S ZY M  R O Z W IĄ Z A N IE M ...

♦  W  S IE R P N IU  w ys tą p iły  trz y  koncepcje: genera l­
nego rem ontu  gmachu, stanowiącego w  .dalszym  c ią ­
gu dz ia ła jący, ro zw ija ją cy  się organizm , pow ierzchow ­
n e j kosm etyk i oraz demontażu, równającego się roz­
biórce. N a stró j z ja k im  p rzy ję to  ówczesne porozu­
m ien ia  b y ł w yrazem  opowiedzenia się zdecydowanej 
w iększości za p ierw szym  rozwiązaniem .

(Z a r ty k u łu  „C iągłość w  zm ienności”  L u d w ik a  K ra - 
suekiego w  „R zeczpospolite j” ).

CZY PO TR ZEBN A IN SP EKC JA?

♦  Czy pana zdaniem  pow ołanie in spekc ji ro b o tn i­
czo-chłopskie j n ie  sugeruje jednak słabości w yp e łn ia ­
n ia przez partię , a także kom petentne organy pań­
stwowe, ich  fu n k c ji kon tro lnych?

— Oczywiście. D latego za is tn ia ła  potrzeba inspek­
c j i  robotn iczo-ch łopsk ie j. Proszę wszelako zważyć, że 
powołano ją  z in ic ja ty w y  p a rtii.

(Fragm ent w yw ia d u  doc. dra  W ł. Lebiedzińskicgo 
z U n iw e rsy te tu  Gdańskiego dla „K u lis ”  —  „Expressu 
W ieczornego” : docent jednak zby t wcześnie przesądza 
sprawę — „pow o łano ją ”  — podczas gdy na ten m. in. 
tem at toczą się obecnie w  p a r t ii konsultacje...).

SEKS I  „P O L IT Y K A ”

♦  Nowe odkryc ie  dokonane w  mieście F reuda każe 
m i życz liw ym  okiem  —  pisze Jan Ren w  „T u  i  te ­
raz”  — czytać „Rzeczyw istość” . N im  jeszcze W iedeń

o d k ry ł zw iązk i m iędzy seksem a p o lityką , d rukow a li 
tam  on i „K ochanka  lady  C h a tte rley ”  oraz re lac je  z 
podglądackich eskapad O lbrom skiego. „P o lity k a ”  p y ­
ta ła  kom u — czemu to  s łuży i  oto jest ju ż  odpo­
w iedź Red. Pardusow i tem atykę łóżkową podpow ie­
dz ia ł in s ty n k t k lasow y. Także N ienack i pisząc swoje 
„S i^ o ła p k i”  w yczu ł zawczasu w  co uderzać pow in ien 
współczesny ag ita tor. Podobnie różn i m n i lite ra c i: 
k ry ty k a  sądziła że rob ią  lew iznę, on i zaś lew icę m on­
to w a li t

CO G R Y Z IE  S T R A Z A K O W -T R Ę B A C Z Y ?

+  K ra ko w sk ich  s trażaków -trębaezy gryzą kleszcze 
— a la rm u je  k ra j „ K u r ie r  P o lsk i” . O kazuje się, iż  na 
w ieży Kościoła M ariackiego, a ściśle j w  różnych je j 
zakam arkach, gnieżdżą się gołębie, nosiciele kleszczy. 
Te ostatn ie dochodzą nawet do 1 cm w ie lkó ść i i  — 
ja k  pisze gazeta — „a ta k u ją  strażaków  ze szczególną 
fu r ią ” .

PAN P IO T R  Z A P O W IA D A  POW RÓT

+  F ragm ent w yw iad u  P io tra  Fronczewskiego dla 
„K o b ie ty  i Ż yc ia ” :

— W iem  natom iast *na pewno, że te a tr jes t dla 
aktora  czymś jedynym , n iepow ta rza lnym . Bardzo chcę 
do niego w róc ić  M yślę, że je ś li nie zdarzy się coś 
nieoczekiwanego, co by ten pow ró t udarem niło , tak 
się stanie w. tym . albo w  następnym  sezonie. /

RZECZY D Z IW N E  I  C IE K A W E

^  T y tu ł tygodn ia : „J u ry  dało co łaska”  (K rys tyna  
G ucewicz w  re la c ji z Sopotu na lamach „Expressu
W ieczornego” ).

Zeb ra ł: get

i
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— M am  pow ody uważać, że ta k  było.
— A  w ięc na jp raw dopodobn ie j to on. To, czego nie moż­

na zm ienić, ja k  w zrost i  budowa, odpowiada ja k  n a jb a r­
d z ie j jego charakterystyce.

—  Czy m a pan próbkę jego pisma?
O czywiście pan Dashwood m ia ł jego podpisy na k ilk u  fo r ­

m ularzach. French p rz y jrz a ł się czterem  podpisom  „A r th u r  
L is ie  W hitman**. T y m  razem  i on nap o tka ł na taką samą 
trudność ja k  pan Dashwood. Na p ie rw szy rz u t oka wcale  
n ie  by ło  oczyw iste, że to  ta k ie  samo pismo ja k  w  księdze 
m e ld u n ko w e j hote lu  P everil, ale im  d łu że j F rench m u się 
przyg ląda ł, ty m  większą czuł satysfakc ję , że je d n a k  p isa ł to 
ten  sam cz łow iek, chociaż n a jw y ra źn ie j s ta ra ł się zm ien ić  
cha rak te r pisma.

In sp e k to r b y ł b a rd z ie j n iż  zadowolony, k ie dy  w ychodz ił 
od m ak le ra , ostrzegłszy przedtem  pana Dashwooda, by  zacho­
w a ł salą sprawę w  ta jem n icy . A  w ięc wreszcie został u jau>  
n io n y  ca ły  p lan  uc ieczk i Ropera. N a jw y ra ź n ie j przestępca  
postanow ił sobie rozw iązać w p ie rw  dw a p rob lem y: p ie rw szy, 
to  zm ien ić  obciążające go dw udziesto funtow e b an kno ty  w  
ta k i  sposób, żeby w  razie późniejszego o d k ryc ia  któregoś z 
n ich , ślad n ie p ro w a d z ił do n iego; a d rug i, to  u lokow ać p ie ­
niądze w  b ra z y lijs k ic h  pap ierach w a rtośc iow ych , p ła tn ych  
w  B ra z y lii,  też ograniczając ryzyko  do m in im um . Bardzo  
sp ry tn ie  to  rozw iąza ł.

A le  p o p e łn ił b łąd  i  F rench  na  m yśl o ty m  uśm iechną ł się 
ponuro . D a ł przecież sw ó j adres f irm ie  Dashwood i  M unce! 
Paskudny, fa ta ln y  b łąd ! W ysta rczy, żeby F rench  po jecha ł 
do Edynburga, i  skończy się ka rie ra  pana Johna Ropera. W  
te n  sposób wreszcie m ord ers tw o  w  S ta rve l zostanie pom ­
szczone, a F rench  — nie t ra c i ł nadzie i — otrzym a swoją  
nagrodę.

Inspek to r pom yśla ł czy by  nie spraw dzić adresu Ropera 
bez w yjeżdżan ia  z  Londynu? U da ł się na pocztę i  w y s ła ł te ­
leg ram  do e d yn bu rsk ie j p o lic ji.  W czesnym ra n k ie m  następ­
nego dn ia  o trzym a ł odpowiedź.

O kazało się, że A n d re w  M acdona ld z M oray S tree t 18, 
p rzy  P entland Avenue  —  za pośredn ictw em  którego należa-
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ło  się kon tak tow ać z „panem  A rth u re m  L is ie  W h itm anem *, 
to m a ły  sk le p ik  w yrobó w  ty to n io w ych  o dosyć pod e jrzane j 
repu tac ji. N a jw y ra ź n ie j Roper w yzyska ł od daw na znanyspo  
sób o trzym yw a n ia  pota jem n ie  sw o je j korespondencji. Za drób  
nyrn  w ynagrodzeniem  b y ły  adresowane do M acdona lda, po 
czym  przeadrsoew ywane na Ropera, albo też zatrzym yw ane, 
aż się sam po  n ie zgłosi. W  obu tych  ew entualnościach M ac­
dona ld  m ógł naw et nie w iedzieć k im  napraw dę jest jego 
k lie n t  an i też, gdzie gó można znaleźć, na w ypadek, gdyby  
o niego pytano.

French  w iedzia ł, że M acdona ld  — je ś li okaże się człow ie­
k ie m  o s iln ym  charakterze  —  może m u spraw ić sporo k ło ­
potu. Pewno przyzna, że za trzym u je  lis ty  d la W hitm ana, ale 
pow ie, że W h itm a n  sam zawsze zgłasza się po nieK a on nie 
m a pojęcia, gdzie mieszka jego k lien t. N aw et roztoczenie 
przez po lic ję  ścis łe j obse rw acji jego sk le p iku  może na nic  
się nie przydać. French p rzypom n ia ł sobie podobną sprawę  
na East Erpdzie. Tam  w  charakterze pośredn ika w ystępow ał 
sprzedawca gazet i  chociaż jego k io sk  b y ł pod obserw acją  
przez k ilk a  tygodn i, przestępca n igdy  się nie pokazał. I  do­
p iero k iedy  w p ad ł przez zupełnie co innego, dow iedziano  
się, dlaczego tu ta j go nie złapano. Sprzedawca, d o m yś liw ­
szy się, że jegO' k iosk jest pod obserwacją, da ł swem u k lie n ­
to w i ja k iś  um ów iony znak. W ys ta w ia ł na w idocznym  m ie j­
scu pew ien okreś lony przedm iot. W ystarczyło, że przestęp­
ca jadąc autobusem  zobaczył sygnał oznaczający niebezpie­
czeństwo i  trz ym a ł się z daleka.

(edn)

To nie takie trudne!
Z A P R A S Z A M Y  do rozw iązan ia  ko le jn e j p o rc ji rozryw ek um ys łow ych . Prócz rozkoszy ła ­

m ania g łow y tru d  ten może p rzyn ieść rów nież konkre tne nag rody — każdy kto nadeśle pod 
adresem redakc ji ( te rm in  10-dn iow y, rozw iązania w yłączn ie  na  kartach pocztowych) rozw ią ­
zania m in im um  dwóch zam ieszczonych pozyc ji weźmie udzia ł w losowaniu 3 bonów P K O  po 
250 z ł każdy.

Krzyżówka1 2 5 4 5 6 ł Ô

9 10

11 12 13 14

15 16 1? 18

19 20 21

22 25 26 25

26 2) 28

29 30 31

52 33

*
*  ❖

Arytmograf
l  —  ja ja  p łazów  =  1— 2—3—4—5—2, 
i  —  k a r ta  m a łe j w a rtośc i =  6—7—8—9—2— 
— 10,
3 —  m iasto  w  Czechach (sko jarz ze S zw ej­
k iem ) =  11— 12— 13—12— 14,
4 —  b ra t Metodego =  13—15—3— 15—7.

*
*  *

Mini-krzyżówka
1 —  hreozka, pąganka, 2 — w  rę ku  d rw a la , 

3 —  brzem ię, 4 — owoc po łudn iow y, 5 —  np. 
koniczyna, 6 — jedna z w ie lu  w  biblio tece.

P O Z IO M O : 1 -  w  rę k u  dz iecka  
to  poża r, 5 — zw ód. 9 — re g io n a l­
na nazw a k o n ic z y n y . 11 — zdała 
m a tu rę . 15 — s io s tra  i  żona K ro -  
nosa, 16 — d y n a s tia  p a n u ją ca  
M a li X I I —X V I I  w , 17 — w y s o k i 
d o s to jn ik  w  E t io p ii.  19 — zdarze­
n ie  w y w o łu ją c e  zgorszen ie . 21 — 
p iłk a  poza b o isk ie m , 22 — do  n a r­
kozy . 24 — so le n iz a n tk a  z 18 w rześ 
n ia , 26 — S an d o r, g e n e ra ł węg. 
dow ódca g w a rd i i  n a r. w  ok re s ie  
re w o l. 1848. 28 — s o le n iz a n tk a  z 27 
k w ie tn ia ,  29 — s o le n iz a n tk a  z 23 
m a ja , 31 — sk a ła  m e ta m o rfic z n a ,
32 -  o k u la rn ik ,  33 — o d k ry w c a
p rą tk a  g ru ź lic y ;

P IO N O W O : 1 — p rz y p a d e k , 2 — 
m a te r ia ł o g n io trw a ły ,  3 — fla m a ­
s te r, 4 — n ie lo t ,  5 — w  pasiece, 
6 -  m ia s to  i  o ś ro d e k  tu r .  w  S ło ­
w a c ji nad  le w y m  d o p ły w e m  W a­
gu, 7 — a tra m e n t S a rm a ty , 8 — 
w ąż z p o w ie śc i K ip lin g a . 10 —
czynność  c e ln ik a , 12 — g lin ia n y
in ś tr .  m uz., 13 — p rze zro czys ta
tk a n in a  b a w e łn ia n a , 14 — nasz
d zo ło w y  s ia tk a rz , 18 — m a w ie lk ie  
oczy. 20 — gośc in iec, 23 — s o le n i­
za n t z 15 Lipca, 25 — św iń ska
b u z ia , 27 — m o to c y k l zza O d ry , 
30 — k rz y ż ó w k o w a  m ałpa .

9 15 7 2 Ô 1

5 3 15 5 6 12

11 5 6 5 4 2

10 5 14 12 5 9

ANAGRAM
...............................— z rodz iny  ś ledziowa-

tyćh smaczna ryba,
...............................— przez k łu sow n ika  za­

s taw iany bywa.

R o zw ią za n ia  z n r 158
K rz y ż ó w k a : s k ó rk a , p o p y t, id o l R am ona, apasz, 

o nage r, k o k  LI a A rg u s , koksa , psam it, o k o re k , T i ­
m o r, p ię tro , t r y b ,  kusza , sa ła ta ; so rek , ósm ak, 
k in o l.  A dana. plaga, p ia rg , trzos, pe rła , o ko , Ińsko,- 
U r i,  k o te k , k o m is ; ao rta . P epys. sk iba , m e tka , 
Troja, ■

K alam b u r: tu ż u re k .
A ry tm o g ra f :  p o ca łu n e k  to  n a jb a rd z ie j sku te czn y  

i e legancka sposób a b y  za m kn ą ć  usta  ko b ie c ie .
M in i-k rzy żó w k a : w sypa, spadź. A ga ta . S ty k a , 

szpagat, p o d a te k .
N a g ro d y  w y lo s o w a li:  H e lena  M a ty ś n ia k  — Szcze­

c in . K a z im ie rz  N a ko n e czn y  — Szczecin. Ja n  S ta ­
w ic k i  — Ł o b e z .

N a g ro d y  do o d e b ra n ia  w  re d a k c j i  — I I I  p. p o k ó j 
53. Z a m ie js c o w y m  w y s y ła m y  pocztą .

1. W a k a c je  (u r lo p )  spędzasz...
a) w ... p ra c y  (0)
b ) na z o rg a n iz o w a n y c h  w cza­

sach (10)
c) na tu ry s ty c z n y m  sz laku  z p le ­

c a k ie m  (5)
, 2. Z  ub ie g ło ro czn e g o  u r lo p u  n a j­
m o c n ie j u trw a li ła  c i się...

a) o p a le n izn a  (5)
b ) sum a Jaką z a p ła c iłe ś  za w y ­

p o c z y n e k . (0)
C) „p a n n a  K ry s ia  z 3 tu rn u s u ”  

(10)
3. C zy sadzisz, że w a k a c y jn y  f l i r t  

n ie  g odz i w  m a łżeństw o?
a) ta k  (10)
b) n ie  (0)
c ) za leży  ja k  d łu g o  t rw a  (5)
4. C zy godzisz s ię  na d ro b n y  

s k o k  na b o k  tw o je j  p a r tn e rk i 
(p a rtn e ra )?

a) ta k  (10)
b) n ie  (0)
c) za leży  z k im  (5)
5. P o  u r lo p ie  tw o ja  żona (m ąż) 

o trz y m u je  k i lk a  „p o d e jrz a n y c h ”  
lis tó w ...

a) b u d z i to  tw ó j n ie p o k ó j i  po 
ja k im ś  czasie zaczynasz k o n t ro lo ­
w a ć  tę  ko re s p o n d e n c ję  (5)

b) żądasz w y ja ś n ie ń  (0)
c) s p o k o jn ie  czekasz .aż sp raw a  

u m rz e  ś m ie rc ią  n a tu ra ln ą  (10)
G. N a  w cza so w ym  tu rn u s ie  je s ­

teś  je d y n y m  m ężczyzną (k o b ie tą ).
a) uważasz, że to  je s t  w ła ś n ie

to  (10)

Gzy przeżyjesz wakacyjny flirt?
b) jes teś p rz e ra ż o n y  (0)
c) a n i c ię  to  z ię b i a n i g rze je , 

g d y ż  n a s ta w io n y  Jesteś w y łą c z n ie  
na  re la k s  (5)

7. A lkoho l w  czasie u rlo p u  to...
a) coś z g ru n tu  id io ty c z n e g o  (0)
b) coś b a rd z o  p o trze b n e g o  d la  

n a w ią z a n ia  m iły c h  zn a jo m o ś c i (10)
c) w  n ie w ie lk ie j ilo ś c i czem u 

n ie  (5)
8. N a  wczasach otrzym ujesz pro ­

pozycję uczestn ictw a w  s e x -p arty  
w ra z  ze sw oją  żoną (m ężem )...

a) p o d  b y le  p re te k s te m  zo s ta ­
w ia s z  s w o je g o  p a r tn e ra  i  uda jesz 
s ię  sa m  (5)

b ) Id z ie c ie  ra z e m  (10)
c ) z o b u rz e n ie m  o d rz u c a c ie  p ro ­

p o z y c ję  (0)

9. S w o je g o  p a r tn e ra  pozna łaś (-eś)
a) w  tr a k c ie  w a k a c j i  (10)
b) p rz y p a d k o w o  n a  u l ic y  (5)
c) w  p ra c y  (0)

l * .  Czy chciałbyś przeżyć w  tym  
ro ku  w a k acy jn y  flir t?

a) ta k  (5)
b ) n ie  (0)
c) je d e n  ju ż  zdąży łeś p rzeżyć  

(10)

60—108. Zanosi się na to , że nie  
om in ie  cię w a k a c y jn a  przygoda. 
N ie  podchodź do tego jed n ak  cy­
nicznie bo tw ó j p a rtn e r oczekuje  
czegoś w ięcej.

30—60. F l i r t  w  zasięgu tw oich  
m ożliwości, a le  czy i  chęci? Cza­
sami ta k ie  przeżycie byw a odśw ie­
ża jące. O by jed n ak  n ie  przesadzić  
i  n ie  w yrządzić kom uś krzyw d y ...

0—30. N ic  tak iego  c i się n ie  zda­
rzy , bo po prostu  n ie  chcesz. Czy 
to  dobrze czy źle? Jest to  w y łą c z ­
n ie  tw o ja  sprawa.
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I Recepta na urodę

Sztuka makijażu

M A L O W A N IE  S IĘ  ma w ie ­
lo w iekow e trad yc je . T w a rz  i 

£ resztę c ia ła  m alow ano k iedyś 
; d la  celów ry tua lnych , czasem 
; d la  podkreślenia przynależnoś 
[ c i do określonego stanu.

Obecnie zadaniem m ak ijażu  
ł jest tuszowanie wad i  ekspo- 
1 now anie zalet urody. T w arz  
; każdej kob ie ty  w yróżn ia  się 
; czymś in teresującym . Ład ny- 
; m i oczam i lub ustam i. To 
: w łaśnie pow inna podkreślić, a 
; u k ryć  czy skorygować d ług i

Żyć dłużej
OD D A W N A  wiadom o, 

że odpow iednio żyjąc i  od­
żyw ia jąc się — m oglibyś­
m y un iknąć w ie lu  scho­
rzeń. W  dzisiejszym  zwa­
r io w a n ym  świecie n ie jest 
to  jednak tak ie  proste. 
S p róbu jm y m im o wszyst­
ko  trzym ać się pew nych re  
gu ł, k tó re  — ja k  tw ie rd z i

nos lu b  n ie na jładn ie jsze  zę­
by.

D obranie odpowiedniego ma 
k ija ż u  n ie  jest prostą sprawą. 
U w zględn ić  należy w a ru n k i 
konsty tuc jona lne  (budowę tw a 
rzy, ty p  urody, ko lo r ub ra ­
nia, porę dnia, okoliczności i 
modę). M a k ija ż  dz ienny ma 
na celu podkreślenie urody, 
ale n ie p o w in ien  zwracać zbyt 
n ie j uw agi. Bow iem  „sztuka 
zdobi tw a rz  kob ie ty  ty lk o  pod 
ty m  w a run k iem , że jest zu­
pe łn ie  n iew idoczna” .

W  ciągu dnia stosuje się 
podkład k o lo ru  naturalnego, 
w yraźny  rysunek ust, dyskre t 
ny  róż i  cienie, u m ia rkow a­
n ie  podkreślone oczy. Należy 
pam ię tać, że substancje w y ­
dzielane przez skórę — pot 
i  tłuszcz zm ien ia ją  w ciągu 
dnia ko lo r m ak ijażu . Puder 
w  odcieniu b rzoskw in io w ym  
p rzyc iem n ia  się np. tak , że 
p rzyb ie ra  ko lo r b rązow y. W ar 
s tew ka beztłuszczowego k re ­
m u podkładu stanow i w ó w ­
czas doskonalą w a rs tw ę  izo­
lu jącą , dz ięk i k tó re j m ak ijaż  
d łuże j u trzym u je  b a rw y  na­
tu ra lne .

M a k ija ż  w ieczorow y może 
być bardz ie j in tensyw ny. S to­
suje się c iem niejsze ko lo ry , 
m ocn ie j podkreśla  oczy, na 
w a rg i nak łada k redkę  o 
dwóch odcieniach, p rzy  czym

d r L in u s  P au ling , d w u k ro t 
n y  la u re a t N agrody Nobla 
—  przedłużą nam  życie o 
15— 20 la t:

^  codziennie odpow ied­
n io  określona ilość w ita m i­
n y  C  (w  gran icach rozsąd­
ku ) O  codziennie dow olna 
ilość w ita m in y  E  O  zapew 
n ien ie  odp ow iedn ie j ilośc i 
in n ych  w ita m in  i  so li m i­
nera lnych  O  ograniczenie 
w ęglow odanów , szczególnie 
c u k ru  O  zaprzestanie pa­
len ia .

część w ew nętrzna pow inna 
być jaśniejsza. P rzy  dekoltach 
i  o d k ry ty c h  plecach n ie  na ­
leży zapom inać o nałożeniu 
podkładu  na ram iona , plecy 
i  szyję. N a jle p ie j skorzystać 
z pa ru  seansów w  solariach. 
Podobno te  najzdrowsze — 
rozprowadza f irm a  Catzy o f 
Poland. W  okresie w iosny i 
la ta  rezygnu jem y z p u d ru  w 
krem ie , a ko rzys ta m y z pu d ­
ru  sypkiego, k tó ry  pozwala 
na swobodne oddychanie skó­
ry  tw a rzy . Jeś li ktoś n ie  lu ­
b i się codziennie m alow ać po 
lecam  bardzo p rak tyczne  za­
b ie g i p rzyc iem n ien ia  rzęs lub 
b rw i henną — ta k  bardzo 
popu larne w  stołecznych sa­
lonach „W sp ó łp racy” . W  tym  
ro ku  m odna jest tw a rz  paste­
low a, k o lo ry  u trzym ane w  to ­
n a c ji c ie p łe j z przewagą ró ­
żów, m o re li i  czerw ien i. Smia 
ly  m a k ija ż  m ożna polecić 
g łów n ie  osobom m łodym , ko ­
b ie tom  w  okresie  pełnego roz 
k w itu . W  starszym  w ie ku  — 
elegancka pan i zastosuje m a­
k ija ż  d e lik a tn y  i  dyskretny, 
a u ro k  m łodości zastąpi w łas­
ną  in dyw idua lnośc ią , doświad 
czeniem  i  w dz ięk iem  osobi­
s tym . Tego a tu tu  przecież 
każda, chociaż p iękna  dw u­
dziesto latka n ie  posiada.

Iw ona  K Ł O D Z IE J

Charakter i zdrowie
O K A Z U JE  SIĘ, że stresy są groźniejsze d la  osób p o ryw ­

czych i  o w ładczym  charakterze n iż  d la osób uległych, le ­
p ie j dostosowanych do życia w  grup ie . Przyczyną tego jest 
wyższe u tych  p ie rw szych  w ydzie lan ie  horm onu zwanego 
ep ine fryną  i  osłabienie —  na sku tek  tego —  systemu odpor­
nościowego.

G eneraln ie —  nauka w ciąż m ało w ie  o tym , w  ja k i spo­
sób odm ienne cechy osobowości i  sposoby zachowania w  
tru d n ych  sytuacjach w p ły w a ją  na fu n kc je  organizm u. Ba­
dacze tego zagadnienia n ie m a ją  jednak w ą tp liw ośc i, że 
cechy charak te ru  m a ją  zw iązek ze zdrow iem  i  że tzw . m oc­
n i ludz ie  sw ym  postępowaniem  często szkodzą zdrow iu.
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Egzotyka w  akwarium

Od niedzieli—wystawa!!
PO W A K A C Y JN E J  p rze rw ie  o żyw i się działa lność k lu b u  £  

„M o lin e z ja ”  p rzy  u l. Odzieżowej. W  na jb liższą  n iedzie lę  zo­
stanie ta m  o tw a rta  w ystawa ry b  akwariowych. Będą też ® 
prezentowane żó łw ie  i  węże. W ystaw a p o trw a  do 0 wrzeŚ- a  
n ia  i  będzie czynna: w  d n i powszednie w  godz. 14— 19, zaś g 
w  niedzie le od  12 do 19. 2 w rześn ia  w  k lu b ie  rozpoczną się £  
codzienne g ie łd y  r y b  I  ro ś lin  akwariowych, k tó re  p o t r w a ją "  
do 9 w rześnia. £

N atom iast ju tro , 25 bm . „M o lin e z ja ”  zaprasza w szystkich £  
m iło śn ikó w  egzo tyk i w  a kw a riu m  na p re le kc ję  poświęconą ■ 
h od ow li gup ika . W ygłos i ją  p. A n d rze j C ieś lak z W arszawy £  
W stęp bezp łatny.

► 
h

1 Pokrzywa
$  P O K R Z Y W A  — u tra p ie - 
b  n ie w szystk ich  ogrodn ików  
£  i  dz ia łkow ców , chw ast n a j- 
p  pospolitszy i  bardzo żyw o t- 
£  ny, — jest, ja k  się okazuje 
£  skarbn icą  cennych sk ład - 
£  n ików . Z aw ie ra  m. in . dużo 
► żelaza i w ita m in y  C.

p  JE S T  g ro d k ie m  p rz e c iw k o  
4  w iru s o m , d z ia ła  na  o rg a n iz m  
b  k rw io tw ó rc z o , z a w ie ra  w ie le  
b  m ik ro e le m e n tó w  i  w ita m in ,  
p  P rzez w ie k i "b y ła  p ro s ty m  do - 
b  m o w y m  ś ro d k ie m  p rz e c iw k o  
b  re u m a ty z m o w i. W s p a n ia le  lc -  
b  czy skó rę  g ło w y , d e z y h fe k u - 
b  je  ją  i  osusza. N a jle p ie j ze 
b  w s z y s tk ic h  z ió ł l ik w id u je  w o ń  
b  p o tu . P o n a d to  re g u lu je  p rz e ­

m ia n ę  m a te r ii,  a w ię c  od ­
chudza . N a p a ry  t ra k to w a n e  
są ja k o  le k  o d ż y w c z y , d o b ry  
p rz y  b ie g u n k a c h  i  w y d a tn ie  
zw ię k s z a ją c y  ilo ś ć  e ry t ro c y ­
tó w  i  h e m o g lo b in y  w e  k r w i .  
W e d łu g  n ie k tó ry c h  a u to ró w  
p o k rz y w a  n a le ż y  też do  su­
ro w c ó w  in s u lin o p o d o b n y c h  i  .....
m oże o b n iża ć  p o z io m  c u k ru  
w e  k r w i .  L iś c ie , k o rz e n ie  i  
nas iona  m ogą  b y ć  s tosow ane 
p rz y  k a m ic y  n e rk o w e j i  pę­
ch e rzo w e j.

—  JES T to  najlepsza o~ 
brona p rzec iw ko  sklerozie!

M iło śn ikam i p o krzyw y są 
C yganie. Z io ło w y  „ e lik s ir m i­
łości”  sprzedaw any przez C y ­
ganów, ‘ ’

ł  w ą na
P  rach. D z ię k i ----- -
“  Cyganie ro b ili św ietne in te re ­

sy. P o tra fil i  za  pomocą zió ł 
: ta k  przygotow ać np. starego  
Z  i  c iężko chorego ko n ia , że na  
Z  targow isku  b y l ja k  now y. _Z 
► kolei zaś n a lew ka  z b ie lun ia  
Jr' oszałam iali chłopów  przy  

transakcjach . Cyganie z po- 
r .  k rz y w v  eotu ia  znpe. napar *

i”  sprzedaw any przez c y -  
iw , c ieszył się uznaną sła 
na targow iskach  1 baza- 
. D z ię k i znajom ości ziół 

Cyganie ro b ili św ietne in te re -  
t  sy. P o tra fil i  za  pomocą ziół 
y  ta k  przygotow ać np# starego

n ie j a p lik u ją  przy  zapaleniu  
staw ów . W ysuszone i  pokro­
jone liście p o krzyw y  miesza­
ją  z ty to n ie m  i  ty m  leczą 
astmę.
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Pom ajsterku]m y

Połączenia stolarskie
R02NORODNOSC konstruk­

cji wykony won ych przez maj­
sterkowiczów wymaga stosowa­
nia różnych połączeń drewna 
W poprzednim magazynie opi­
sywaliśmy dwa rodzaje połą­
czeń: na zakładkę i no okrągłe 
czopy, które stosuje się głów­
nie przy łączeniu listew i łat.

Osobnym problemem jest łą­
czenie pod kątem prostym du­
żych płyt stolarskich, desek czy 
sklejek potrzebnych przy budo­
waniu szafek i mebli. Przedsta­
wione poniżej kolejne Dołącze­
nia można zastosować właśnie 
przy tego rodzaju procach. Po­
nieważ płaszczyzny łączenia są 
stosunkowo duże dlatego wyko- 
nuiac 2łqczo należy zachować 
dużą dokładność Ostre narzę­
dzia, kątownik (ew przykładni­
ca) to podstawa sukcesu Goto­
we elementy ze względu na 
ich wielkość trudno docisnąć 
dlatego tylko dokładnie dopaść 
wane i wykonane połączenie 
gwarantuje zachowanie odpo­
wiedniej sztywności

ŁĄCZENIE ZA POMOCĄ 
KOŁKÓW

Stosowane najczęściej przy 
łączeniu boków mebl> Wymaga

dokładnego trasowania. Kolej­
ność czynności przy wykonywa­
niu złącza: w wyznaczonych 
miejscach wierci się otwory o 
średnicy 8— 10 mm. Ich ilość za 
leżna jest od długości połącze­
nia. Przy tradycyjnych meblach 
wystarczają 3— 4 kołki równo­
miernie rozłożone na całej d łu­
gości. Zanurzone w kleju kołki 
z twardego drewna wbija się w 
otwory do jednej deski. Kolej­
ną operacją jest połączenie 
obydwu posmarowanych klejem 
części pamiętając, aby przy po- 
bijaniu podłożyć kawałek drew­
na, który zapobiegnie uszkodzę 
niu łączonych elementów.

POŁĄCZENIE WCZEPOWE 
Dość trudne do wykonania

Stosowane najczęściej przy łą­
czeniu boków skrzyń i Innych 
konstrukcji, od których wymogę 
się dużej wytrzymołości.

Kolejność czynności: dokład­
nie mierzymy i rozrysowujemy 
złącza o następnie nacinamy 
piłą czopy, pamiętając, aby na­
cinać z odpowiedniej strony no- 
rysowonej linii. Prowadząc piłę 
po linii powstają szpary w złą­
czu równe grubości piły. Dla­
tego przy wycinaniu czopów no 
leży bardzo uważać. Posmaro­
wane klejem elementy łączy 
się pobijając młotkiem przez 
podłożoną deseczkę. Nadmiar 
kleju usuwamy wilgotną szmat­
ką a całe złącza po wyschnię­
ciu dokładnie czyścimy.

WG

o ) Połączenie kołkowa
iii.

b) Wczepy proste
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J F A B R Y K A  M E C H A N IZ M Ó W  |  
j SAM O C H O D O W YC H  i
J „P O L M O ”  |
♦ w  Szczecinie, X
X  al. W ojska Polskiego 180

\ ogłasza zapisy
| dziewcząt i chłopców j
♦

do P rzyzakładow ej 
X  Szkoły Zaw odow ej
|  na ro k  1984/85.
♦ Szkoła p rzygo tow u je  do zawodu
•  ślusarz m aszynowy, ś lusarz narzę- 
X  dziowy, m echanik urządzeń p rze - 
X  m yślow ych, tokarz, frezer. K a ndy- 
t  daci cełem przy jęc ia  do szkoły w in -
*  n i składać w  dziale osobowym  i
I  szkolenia zawodowego FM S  nastę- 
X  pujące dokum enty:
|  — podanie,
1 — 4 zdjęcia,
X — św iadectw o klasy ósmej,
X  —  św iadectw o i ka rtę  zdrowia,

— zgodę rodziców.
Uczn iow ie P rzyzakładow ej Szkoły 
Zaw odow ej FM S mogą ukończyć 
ku rs  k ie row ców  i uzyskać p raw o 
jazdy ka te g o rii „ B ” . B liższych in ­
fo rm a c ji udz ie lam y te le fon iczn ie  

pod n r  te ł. 744-01 wew. 299.
3978-K

!*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

K O M U N A L N E  
P R ZED SIĘBIO R STW O  

j  R E M O N TO W O -B U D O W LA N E  | 
j  N R  2
: w  Szczecinie, ul. 2(i K w ie tn ia  n r 81 • 
:  w spó ln ie  z i

I K O M E N D Ą  W O JE W Ó D Z K Ą  | 
OHP

5 prow adzi p rzyjęcia
j  chłopców w  w ieku  15— 18 la t j

DO D W U LE T N IE G O  
j  DOCHODZĄCEG O OHP \
Z * w  celu przyuczenia do zawodu: •
:  m u ra rz -tyn ka rz , cieśla, stolarz, :  
:  jzdun, dekarz-b łacharz, e lek trom on- Z
• te r, m onter in s ta la c ji w od.-kan. i  ;

c.o., posadzkarz. ■
• Przyuczenie do zawodu trw a  2 la ta. •
• W  czasie pracy w  O HP ju nacy  5
S o trzym u ją : •
I  — w ynagrędzenie w ed ług obow iązu- 5 
i  jącyćh stawek,
• — prem ię 30 proc. wynagrodzenia, • 
5 — odzież o c h ro n n ą 'i rrobocząl

j Chłopcy, p rzy jm o w a n i są zarówno z ;
• ukończoną szkołą podstaw ową ja k  i  • 
:  bez je j ukończenia, je ś li ak tu a ln ie  :  
S n id  pob ie ra ją  n a u k i w  szkołach. • 
; Zgłoszenia p ros im y k ie row ać pod •
• adresem przedsiębio rstw a jw . pokó j : 
:  mcJ20,* te ł. 523-251, wew. 220. Przed- 5
• s ięb iorstw o nie posiada żakw ate ro - •
• w an ia .

3972-K ;

Pracownicy poszukiwani
R O B O TN IC ZA

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  
„P R  AS A -K S IĄ Ż K A -R U C H ”  

O ddzia ł w  Szczecinie 
ul. Czackiego 3a

pilnie zatrudni:
na um owach agencyjnych osoby na sta­

now iska

S P R Z E D A W C Ó W

do p un któw  sprzedaży na terenie m iasta 
Szczecina.

A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A J

x
Z A S A D N IC Z A  S Z K O ŁA  

B U D O W N IC T W A  
R O LN IC ZEG O

Szczecin-Dąbie, u l. M iła  1 
tc l. 013-372

prowadzi
na rok szkolny 1984/85

zapisy
< kandydatów w wieku 15-17 lat
X do k lasy p ierw szej na podbu- >< 
^  dow ie 8 -k lasow ej szkoły pod- >< 
£  s taw ow ej w  następujących za- ^  
X  wodach:
^  ♦  m echanik pojazdów  
>> sam ochodowych, £
^  ♦  m echan ik  m aszyn i  urządzeń ̂
>) przem ysłow ych, ^
/  ♦  ślusarz-spawacz

♦  tokarz  (obróbka skraw an iem ) —  ^  
^  także dziewczęta, 
x( 4  sto larz  — także dziewczęta, ^

+  opera tor m aszyn i urządzeń ^
^  p ro d u k c ji żelbetowej. ^
X ^
>< Za jęcia  prak tyczne  uczniow ie odby- ^
X w a ją  w  następujących zakładach 
X  pracy : ~  x

«X 1. P rzedsięb iors tw ie  P ro d u kc ji Po- ¿  
X  m ocnicze j i  M ontaży B udow n ic- £  
X tw a  Rolniczego w  Szczecinie-Dą- ^  
X  b iu , ul. Pom orska 52/57,

2. P rzedsięb iors tw ie  Robót In s ta la - 
>< cy jno -M ontażow ych  Budow n ic- >< 
>< tw a  Rolniczego w  Szczecinie-Dą- >< 
>< b iu , u l. S truga 3, ><
>< 3. S p ó łdz ie ln i T ranspo rtu  W ie jsk ie - >< 
X go w Szczecinie-Dąbiu, ul. Po- X 
X m orska 34, X
X 4. Szczecińskiej Fabryce Narzędzi X 
X w  Szczecinie-D ąbiu, ul. M łyńska  X 
X 5, X
X 5. Fabryce K o n ten eró w  „U n ik o n ”  w  X 
X Szczecinie, u l. Szosa S targardzka. X 
X X
^  W ym agane dokum en ty : ^
X X
^  Podanie, św iadectw o ukończenia ^  

k la sy  V I I ,  w ykaz ocen za I  okres X 
k lasy V I I I ,  3 fo tog ra fie , św iadectw o X 

£  zdrow ia, dow ód osobisty rodz iców  X 
£  do w g lądu  należy składać w  sekre- ^  
£  ta ria c ie  szkoły. Św iadectw o u ko ń - ^  
Ą  czenia szkoły podstaw owej ka n d y- ^  
5  daci zobowiązani są dołączyć bez- X 
"S zw łocznie po jego o trzym an iu . ^  
X  X
K  B liższych in fo rm a c ji udziela sekre- ^  
rS ta r ia t  szko ły codziennie w  godzi- ^  
m nach od 8 do 15. g;
X  X
^  2018-K ^
X X X A A A A A A A X A A X A A A A A X X

ip jM 8 8 M 8 8 ||s a a E & a B R £ s e 3 & ig S E @ £ iB 3 B iB

I  L IC E U M
O G Ó LN O K S ZT A ŁC Ą C E  I

dla P R AC U JĄ C YC H  
w  Szczecinie, al. Piastów 12 |

/ ■

ogłasza zapisy:
do klas I, I I  i I I I

3-le tn iego Liceum  
na podbudowie

Zasadniczej Szkoły Zaw odow ej *

4-le tn iego Liceum 
na podbudowie 

Szkoły Podstawowej a
do klas I, U, I I I ,  IV .

sa
*j* In fo rm a c ji w spraw ie przy jęć  ® 
k  udzie la sekre ta ria t szkoły, teł. a 

474-02.
23250-G |

" E S B a a H a e B is a iS f f iB E S E B S S is s s iE E E E lB a

O K R Ę G O W Y  Z A R Z Ą D  
Z A K Ł A D Ó W  K A R N Y C H  

w  Szczecinie

z a t r u d n i
Od w w . g rupy  p ra co w n ikó w  n ie są w y ­
magane sk ie row ania  z Urzędu Z a tru d n ie ­
n ia . In fo rm a c ji udziela D zia ł S p raw  Pra­
cow niczych, te ł. 351-14 i 476-0-1, wew. 30, 

lu b  osobiście pokó j n r 13.

8826-K

in żyn ie ra  in s ta la c ji 
sa n ita rn ych  i  ciepłow niczych.

Wymagamy staż pracy m in im um  5 la t.

In fo rm a c ji udzie la dz ia ł in w e s tyc ji i  re ­
m ontów , te l. 476-85, wew. 33.

4065-K

Koledze
Z D Z IS ŁA W O W I 

B A R  A N IE  W IC ZO W I
w yrazy  szczerego współczucia 

z powodu śm ierc i

Matki
sk łada ją :

d yrekc ja  i w spó łpracow nicy 
z K P R I w  Szczecinie.

O jcom  Jezuitom  z p a ra fii pod w e­
zwaniem  Św. A. Boboli oraz k re w ­
nym , p rzy jac io ło m  i znajom ym , 
k tó rzy  w z ię li udzia ł w  mszy św ię te j 
i pogrzebie naszej kochanej M am y 

śp.

Jadwigi Brzezińskiej
oraz tym , k tó rzy  -okazali dużo serca 
w  czasie Je j choroby, serdeeżne po­

dziękowanie
sk łada ją :

C Ó R K A  i SYN

P R A C A

M A Ł Ż E Ń S T W O  do o ia -  
cy  w  o g ro d n ic tw ie  
p rz y jm ę . Mogą bve  re n  
c tóci. M o ż liw o ś ć  za m ie ­
szka n ia  U l. R osenber­
g ów  156 . 23872-G
GOS P O S IL  do o ro w a - 
d zen ia  d o m u  na s ta łe  
p rz y jm ę . W a ru n k i b a r­
dzo  d o b re . U i Rosen­
b e rg ó w  156. 23871-G

N IE R U C H O M O Ś C I

S T A R G A R D  po łow ę 
b liź n ia k a  zaaw ansow a­
ne ro b o ty  w y k o ń c z e n io  
w e  — sprzedam . O fe r­
t y  B iu ro  O głoszeń 
Szczec in  23438.
P Ó Ł b l iź n ia k a -  w  s ta ­
n ie  s u ro w y m  w  D ąb iu  
sp rzedam . W  ro z lic z e ­
n iu  m ie szka n ie  3 -p o ko - 
jo w e . O fe r ty  B iu ro  O - 
głoszeń Szczecin 5390Ó.

R Ó ŻN E

T E LE P O G O T O  W IE  —
C h a ru k . 729-07.

22419-G
T E LE P O G O T O  W IE  —
S e ro c k i. 82-35-25.

20685-G
C O LO R  — W ró b le w s k i. . 
82-32-89. 22116-G
T E L E N A P R A W Y  — H e r 
m a n n  S p ic k e r. 613-658.

22929-G
T E LE P O G O T O  W IE  —
B u g a js k i.  22-71-46.

23072-0
T E LE P O G O T O  W IE  —
Ś ró d m ie śc ie . S iro w y . 
524-158. 21387-G
T E LE P O G O T O  W IE — 
G ry c  824-744

23856-G
T E LE P O G O T O  W IE  —
S try ła  705-58.

23679-G
A N T E N Y  -  M a re k  Zoc. 
387-47. 23694-G
C Y K L IN O  W A N IĘ  — 

*3 ró zd a . 22-70-10.
23818-G

C Y K L IN O W A N IE  —
u k ła d a n ie  p a rk ie tó w  — 
K ry s iń s k i.  355-79.

23687-G
Z A K Ł A D  s to la rs k i w  
K lin is k a c h  po leca  m e­
b le  ku ch e n n e .

23S8G-G
Ż A L U Z J E  p rz e c iw s ło n e ­
czne. d r z w i h a rm o n ij­
k o w e  m o n tu je  — Ed­
w a rd  K a c p ro w ic z . te l. 
23-12-58. 23741 -G
Z A G IN Ą Ł  pies fo k s te ­
r ie r  b ia ły  w  ru d e  ła ty .  
500-941. 23883-G
M A Ł E G O  k o tk a  od­
d am . T e l. 82-90-25.

23812-G

G A R A Ż  — P o m o rza n y  
za m ie n ię  na garaż — 
o k o lic a  p l.  G ru n w a ld z ­
k ie g o . 82-30-77.

23896-G

K U P N O
R A M Ę  do W a rtb u rg a  
353 k u p ie . T e l. 788-75.

23714-G
PR ZY C ZE P U  ca m p in g o ­
wa k u p ie . T e l. 23-12-58.

23740-G
P R Z Y C Z E P Ę  bagażowa 
ty p o w ą  do  F ia ta  ¡26 p 
k u p ie . T e l. 468-33 po 17.

23927-G

S P R Z E D A Ż

V W  S iro cco  1600 (1978)
sprzedam . T e l. ‘22-41-51.

23882-G
F IA T A  125 (19801 sprze­
d am . T e l. 222-913.

23827-G
F IA T A  126 p (1977). 
stan  ba rdzo  d o b ry  o k a ­
z y jn ie  sprzedam . Te l 
738-35. 23853-G
L A K IE R  sam ochodow y 
sprzedam . G o le n ió w  
te l. 33-18. 23888-G
T A K S O M E T R  T A M  Z

o sp rzę tem  sprzedam . 
T e l. 82-30-77. 23395-G
A K U M U L A T O R  sprze­
dam . 22-71-62. 23874-G
N A D W O Z IE  S y re n y  Bo 
sto ta n io  sprzedam . 
456-30 po 12.

23841-G
K A R O S E R IE  F ia ta  I26p 
(1979) po p rze k ła d ce  
sprzedam . T e l. 500-641.

23658-G
G A R A Ż  b laszany  p rzy  
u l.  K o m u n y  P a ry s k ie j 
sp rzedam . T e l. 521-920.

23680-G
T E L E F O N  e le k tro n ic z ­
n y  z  pa m ie c ia  sprze­
da m . T e l. 520-965.

23908-G
T E L E F O N Y  z pam iec ia  
sprzedam . T e l. 619-677.

23820-G
W A R S Z T A T  s to la rs k i z 
w yposażen iem  o ra z  bu ­
d y n k ie m  m ie szka ln ym  
w  o ko lica ch ; Szczecina 
sprzedam . T e l. . 526-211 
godz. 16 -20. 23402-G
U K Ł A D  zm n ie js z a ją c y  
zu ż y c ie  b e n zvn v  w  sa­
m ochodach  ..o sobow ych  
sprzedam . T e l. 227-419.

22379-G
T E L E W IZ O R  N e p tu n  
c z a rn o -b ia ły  sprzedam . 
T e l. 22-41-85. 23456-G
R A D IO M A G N E T O F O N .
Z e n ita  T T L  sprzedam . 
T e l. 280-911. 83403-G
N O W Y  n a ro ż n ik  sa lo­
n o w y  ro z k ła d a n y  sprze­
dam . L e n a rto w ic z a  la/4.

23848-G

K R E D E N S  p o k o jo w y  
g d a ń sk i c ie m n y  sprze­
dam . O fe r tv  B iu ro  O- 
głoszeń Szczecin 23931. 
S E G M E N T  G o le n ió w  z 
szafa sprzedam . 351-86.

23354-G
D Y W A N Y  b e lg ijS K ie
sprzedam . T e l. .388-00.

23388-G
D Y W A N . b e lg ijs k i
3.5X4.5 sprzedam , Te l. 
468-33 po 17. 8926-G
p f A S ŻC Z s kó rza n y  me 
sk i sbrzedam . Jasna 
53/30. 23310-G
F U T R Z A K I ‘ b a ra n ie  
( tk a n e )  na w y p o c z y n k o  
w y  k o m o le t sprzedam . 
K a p ita ń s k a  2 a'8.

23361-G  •
N O W E o b rą c z k i sprze­
dam . T e l. 776-48.

23822-G
C O C K E R -S P A N IE L E  ro ­
d o w odow e  sDrzedam . 
C zo rsz tyń ska  25 c. te l. 
777-01. 23711-G
S Z C Z E N IA K I p e k iń c z y ­
k i sp rzedam . W iado­
m ość: A rm ii C z e rw o n e j 
3/1. 23749-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
p ie sk i sprzedam . U l. 
O kó ln a  92 G ó rn e  G o le - 
Cino. 23836-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
6 -ty g o d n io w e  sprzedam . 
U l M o re lo w a  3.

. 23516-G
B O K S E R Y  ru d e  sprze­
dam . C zo rsz tyńska  50.

23915-G

L O K A L E

M -3 — os. K s ią żą t Po­
m o rs k ic h  z a m ie n ię  na 
M-4 S ta rg a rd . S ta rg a rd , 
te l. 77-57-2?. 23894-G
M -2 k u p ie . O fe r ty  B łu -  

' ro  O głoszeń Szczecin 
23391.
PO KÓ J do w y n a ję c ia . 
B luszczow a  22 a.

23692-G
L Ó D Ż  — w ła sn o śc io w a  
48 m k w „  z a m ie n ię  na 
podobne  lu b  k u p ie  w  
S zczec in ie . T e l. 526-211. 
godz. 16—20. 23401-G
P O S Z U K U JĘ  p om iesz­
czenia na w a rs z ta t k ra  
w ie c k i.  T e l. 82-90-32,

-23867-G
P O S Z U K U JĘ  sam odz ie l­
nego m ie szka n ia  na 
o k re s  ro k u . O fe r ty  B iu
ro  O głoszeń Szczecin 
23864.

Pracownicy poszukiwani
SZC ZE C IŃ SK IE  

PR ZED SIĘBIO RSTW O  
B U D O W N IC T W A  O GÓ LNEGO  NR 3

w  Szczecinie, ul. Szczawiowa 54. 
tc l. 82-00-01 do 04, wew. 142, 155

./ a t r  u d n i
abso lw entów  następujących szkół:

1. T echn ikum  Budowlanego,
2. T echn ikum  — . L iceum  Zespołu Szkół 

Ekonom icznych,
3. L iceum  Ogólnokształcącego
4. Zespołu Szkół B u dow lanych — 

Zasadnicze j Szkoły Zaw odow ej.
. A bso lw entom  ś r e d n i c h ’!śzkół,  zawodo­

w ych  o fe ru jem y pracę na stanow iskach: 
in spekto r ds. przygotow ania  p rodukc ji, 
w e ry f ik a c ji dokum en tac ji. ekonom icz- 

nyc|i, m agazynier, księgowa.

Abso lw entom  szkół zasadniczych ofe­
ru jem y pracę na stanow iskach ro b o tn i­
czych, tak ich  ja k  m urarz, ty n k arz’ beto­
niarz, zbro ja rz, m alarz, e le k tryk , posadz­
karz — praca w  systemie akordow ym  na 
budowach prowadzonych na terenie 

-Szczecina oraz w nowo urucham ianych  za­
kładach p re fa b ryka c ji F a b ryk i Domów 
„P om orzany”  Szczegółowych in fo rm a c ji 
udziela dz:al kadr, za trudn ien ia  1 płac 
Szczecin, ul. Szczawiowa 54 (dojazd tra m ­
w a jem  l in i i  4. 11, 3 i 6 do ul. Sm olań- 
skie i). te le fon 32-00-01. wewh. 142,155.

4063-K

P R Z E T A R G
W A R S Z T A T Y  S Z K O LN E  

ZESPO ŁU S Z K Ó Ł ZA W O D O W YC H  
w  K a m ien iu  Pom orskim

cgłasiaią przetarg
na wyposażenie s tac ji tran s fo rm a to row e j, 
oraz ułożenie ka b li energetycznych wyso­
kiego i n iskiego napięcia około 1 km
(z m a te ria łu  w ykonaw cy). O rie n ta cy jn y  
koszt ok. 3,8 m in  zł. O fe r ty  pros im y k ie ­
row ać p'od adresem: W arszta ty  Szkolne 
Zespołu Szkół Zaw odow ych w  K a m ien iu  
Pom orskim , ul. N iepod ległości 7, z c h w i­
lą  ukazania się ogłoszenia. T e rm in  za­
kończenia robó t ustala się na dzień 25 
październ ika  1934 roku . Zastrzega się p ra ­
wo w yb o ru  o fe r ty  bez podania przyczyny.

' 4064-K
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Tajem nica tro p ik a ln e j w yspy Uśmiechnij się!
N A D  m oim  b iu rk ie m  w  to 

k ijs k im  b iurze  PA P w i­
siała duża, bardzo szcze­

gółowa mapa Japon ii, k tó ra  
m ia ła  jednak jeden zasadniczy, 
m ankam ent: obe jm ow ała  ty lk o  
część obszaru państwa, jego 
g łów ny  arch ipe lag rozc iągn ię ty  
na przestrzen i przeszło 15 s top­
n i szerokości geograficznej.

Toteż k iedy m oje zaintereso­
w ania  k ie ro w a ły  się k u  dale­
k ie m u  po łudn iu , m usia łem  się­
gać - po atlas. Dop iero  tam  moż 
na b y ło . odnaleźć 47 p re fe k tu ­
rę, czy li a rch ipe lag O kinaw ę o- 
raz dwa m aleńkie, ale słynne 
z la t  w o jny , skupiska drobnych 
wysepek B on in  i Volcano, sta­
now iące n a jba rdz ie j w ysunięte 
na po łudn iow y wschód rubieże 
N ipponu.

O kinaw ę „za liczy łem ”  dość

ra. N ie  na. w ie le  się to zdało. 
D ługo szperała w  ko lo ro w ych  
przew odnikach, potem  gdzieś 
zate le fonow ała i wreszcie za­
częła m i udzielać w ycze rpu ją ­
cych in fo rm a c ji.  „T o  bardzo da 
leko, ponad 1000 k ilo m e tró w  w 
k ie ru n ku  W ysp M ariańsk ich . 
Szlak n ie  p rze ta rty . A n i J A L  
an i A N A  (dw ie  na jw iększe ja ­
pońskie lin ie  lo tn icze) n ie m a ją  
z ty m  re jonem  połączeń. O ko­
m u n ik a c ji m o rsk ie j też n ic  nie 
w iem y. Zapew niam  pana, że 
tam  tu ry ś c i n ie  jeżdżą, n ie ma 
ho te li, w ygód. M ożem y na to ­
m iast zapropnować panu np. 
O k inaw ę” .

Podziękowałem , ale nie zre­
zygnowałem . I  ta k i b y ł wstęp 
do je dne j z m oich n a jc ieka w ­
szych przygód, ja k ie  przeżyłem  
w  ciągu p ięcio letn iego pobytu

do S p raw  O bro ny — została 
przekszta łcona w  bazę w o jsko­
wą, ty m  razem  lo tn iczą. Uda­
ło  m i się je dnak pop łynąć na 
pob liską  C h ich ijim ę  (archipelag 
Ogasawara), też będącą w  la ­
tach w o jn y  na P a cy fiku  potęż­
ną fortecą.

Z  parodn iow ą zw łoką, bo w ła 
śnie szalał ko le jn y , .wiosenny 
ta jfu n , zaokrę tow a łem  się na 
„C h ic h ij im a -m a ru ” , zw anym  nie 
bez r a c ji „J ig o ku -m a ru ” , czy li 
„s ta te k -p ie k ło ” . Ta mocno zde­
zelowana ła jba , w  zasadzie 
przeznaczona do tra n sp o rtu  to ­
w a rów , licząca b lisko  trzydz ie ­
ści la t, b y ła  je d yn ym  łączn i­
k ie m  m iędzy g łó w n ym i wyspa­
m i Japo n ii i  a rch ipe lag iem  O - 
gasawara. D ow ozi się tam  do­
s łow nie  wszystko: od żywności

Tam, gdzie Japoński
szybko: w  pierwszą rocznicę je j 
pow ro tu  do Japon ii spod ame­
ry k a ń s k ie j okupacji, c zy li w 
m a ju  1973 roku. Choć adm i­
n is tra cy jn ie  została ca łkow ic ie  

- poporządkowana „m ac ie rzy ” , 
nadal była — i taką po dziś 
dzień pozostaje — w ie lk im  a- 
m ery kańsk im  poligonem  w o j­
skow ym . M iejscowa, około m i­
lionow a ludność została w  
swych nadziejach zawiedziona. 
L iczy ła  bow iem , że w raz  z w ła 
dzam i ja pońsk im i pow róc i p ra ­
w d z iw y  spokój. Co gorsza, do­
szły jeszcze obawy — w ie lu  tu  
tw ie rd z i, że. to n iezb ity  fa k t  — 
iż na O k inaw ie  przechow yw ana 
jest przez A m e ryka n ó w  broń 
atom owa.

T ak w ięc nad tą  p iękną t ro ­
p ika ln ą  wyspą wciąż snują się 
c ienie w o jn jg  ty m  bardz ie j 
prze jm ujące, że je j g łów ną a - 
tra k c ją  nie są pa lm y i plaże, 
lecz cm entarze i mroczne bun­
k ry  — przekształcone w  muze­
um  w o jennych, okropności. W 
w a lkach o O kinaw ę zginęło 12 
tys. żo łn ierzy am erykańsk ich  i  
100 tysięcy Japończyków. 4 ty ­
siące o fice rów  i podoficerów  
pope łn iło  sam obójstwo, a wszy 
s tk ich  rannych dob ijano lu b  
uśm iercano zastrzykam i. Japoń 
scy w o jsko w i zm uszali też m ie j 
scową ludność do uc ieczki w  
śm ierć. 300 uczniów  na kom en­
dę nauczycie li rzu c iło  się w 
m orze ze skał. W podziem nej 
pieczarze pope łn iło  sam obój­
stwo lu b  w za jem nie  się w y  m or 
dow ało b lisko  200 dziewcząt z 
p o b lis k ie j szkoły, k tó ry m  po^ 
wiedziano, że n ie  p rzysto i od­
dawać się żywcem  w  ręce w ro ­
ga. Okinawa', choć ma wspania 
ły  k lim a t i . bu j ną roślinność, 
spraw ia  przygnęb ia jące wraże­
nie, a większość ja pońskich  tu  
rys tó w  tra k tu ie  ją ja ko  cel „za 
daszkow ej”  ża łobnej p ie lg rzym ­
k i.

Tak ich  m iejsc na P acyfiku, 
gdzie w 1945 r. doszło do po­
tw o rn ych  m asakr, jest w ięcej. 
Co się dz is ia j na tych wysep­
kach dzieje, ja k  tam  ludzie  ży­
ją  np. na da lek ie j Iw o jim ie , u- 
pam ię tn ione j straszliw ą, k rw a ­
w ą b itw ą , trw a ją cą  w  lu ty m  i 
m arcu 1945 r. bez m ała cztery 
tygodnie?

T A JE M N IC E  IW O .!IM Y

W  PR A S IE  ja pońsk ie j było 
dz iw n ie  g łucho na ten tem at. 
Zapragnąłem  w ięc, w yko rzys tu  
jąc u rlop , dotrzeć w  tam te  stro 
ny. W sw ej naiw ności sądzi­
łem , że dopomoże m i w  tym  
jak ieś  to k ijs k ie  b iu ro  obsługi 
zagranicznych tu rys tów ,

M iła  pan ienka na dźw ięk na­
zwy Iw o jim a  zam rugała ocza­
m i, m yśląc, że m nie źle zrozu­
m ia ła . W yjaśn iłe m  w ięc szyb­
ko, że to  wyspa należąca do ar 
chipelagu Volcano, rozc iąga ją­
cego się tu ż  za arch ipe lag iem  
B onin . Nada l pa trzy ła  na m nie 
ze zdum ieniem , w ięc w y ja ś n i­
łem , podając panience japoń­
skie nazw y: Kazan i  Ogasawa-

R A J  N A  K R E D Y T
W BR EW  ostrzeżeniom, k tó ­

rych  n ie  skąpiono m i w  Tokio, 
życie na kem p ingu  okazało się 
bardzo sym patyczne. W ypoży­
czono m i (oczywiście odp łatnie), 
zardzew ia ły, a le jeszcze na  cho 
dzie row er. Radzono m i też, że­
by  racze j n ie  zapuszczać się w  
g łąb  wyspy, gdzie w  ja rach  i  
wąwozach dużo jeszcze n ie w y ­
pa łów  oraz zdziczałych" kóz, 
k tó re  n ie raz  b yw a ją  groźne.

Rzecz jasna, że po ta k ich  ra 
dach pierw sze k ro k i sk ie row a­
łem  w łaśn ie  tam . Teren pofa lo 
w any, ska lis ty , porosły tro p i­
ka ln ym  gęstym  buszem, w  k tó  
ry m  pełno bun krów , u fo r ty f i­
kow anych grot, potężnych żel­
betow ych ko n s tru k c ji.  B łą d z i­
łem  tam  godzinam i, n ie napo­
tkaw szy żyw e j duszy i płosząc 
w ie lk ie  stada kóz. W  dwóch 
zatokach tk w ią  czarne w ra k i 
ok rę tów  w o jennych. W  sum ie 
wszystko to ro b i dość niesam o­
w ite  w rażenie.

G łów ną aU akc ją  wyspy by ły  
plaże, przeczyste i rów n ież zu­
pełn ie puste. C h w ila m i można 
się tu  czuć rzeczyw iście ja k  na 
„b u n in ” , czy li bez ludnej w y ­
spie. Tak  w łaśnie ów  m in i-a rch i 
pelag nazw ał Japończyk o na­
zw isku Ogasawara, k tó ry  po­
noć w  1593 roku  sch ron ił się 
tu  przed ta jfunem . Zżerany sa­
m otnością i  tęsknotą za rodz i­
ną nadał wysepkom  b lis k ie  je ­
go sercu nazw y: „W yspa o jca
— C h ic h ijim a ” , „W yspa m a tk i”
—  H a ha jim a  (leżąca w  pob liżu 
i  zmieszkana przez 290 osób!)
— „W yspa starszego b ra ta ” , 
„W yspa s io s try ” , „W yspa narze 
czonej”  itp . A rch ipe la g  przecho 
d z ił zm ienne dzie je  losu, raz b y ł 
japoński, raz am erykański, a 
ludność się w ym ieszała, tw o ­
rząc dziwną, g łów n ie  az ja tyc- 
ko-m urzyńską  społeczność, co 
odb ija  się na urodzie i charak­
terze tych  w ysp ia rzy. W śród 
przybyszów  z A m e ry k i b y l i p i 
rac i, rozb itkow ie , zb ieg li czarni 
n iew o ln icy . W  czasie" w o jn y  na 
P a cy fiku  (arch ipe lag Ogasawa­
ra  należał wówczas do Japonii) 
jego n ie japońskich  m ieszkań­
ców w ysied lono na centra lne 
w ysp y japońskie.

Po zakończeniu dzia łań w o­
jennych, gdy te reny te zostały 
ob ję te  we w ładan ie  przez USA, 
nastąp iła  odw ro tna  operacja:

S a t e !  mmi T i r a n i e

—  K o łtu n e k  pnie się w yso -. 
ko...

w  Japonii. D ługo w yd ep tyw a­
łem  ścieżki, by tra f ić  na w ła ­
śc iw y trop , n ie raz z trud em  ha 
m ując. po iry tow an ie , k iedy  róż­
ni japońscy zna jom i, na ogół 
tak  uczynn i, okazyw a li zasko­
czenie m o im i p lanam i, a n ie ­
k tó rzy  wręcz ośw iadcza li, że 
nie bardzo wiedzą, gdzie leży 
owa Iw o jim a .

A  przecież k rw a w a  b itw a  o 
tę w u lkan iczną  wysepkę, liczą ­
cą 8 m il kw a d ra tow ych  popio­
łó w  i skał, by ła  jednym  z n a j­
ba rdz ie j d ram atycznych epizo­
dów w o jn y  na P acyfiku . Am e­
ryka ń sk i desant w  sile 40 tys. 
żo łn ierzy został ogniem  k a ra b i­
nów  i m oździerzy dosłownie 
przygw ożdżony do piaszczystej 
plaży. W tych  w a lkach zginę­
ło 7 tys. żo łn ierzy USA, 18 tys. 
odniosło rany. 25-tysięczna za­
łoga japońska, zaszyta w  pod­
ziem nych grotach i bunkrach, 
odcięta od dostaw  b ron i, żyw ­
ności i wody, z desperacją i  po 
gardą życia b ron iła  wysepki, 
choć los je j b y ł przesądzony. 
N iek tó re  pag ó rk i ra z  po raz 
przechodziły z rą k  do rąk . Ran 
n i b łaga li, by ich dobić. C i, k tó  
rzy  m og li jeszcze się ruszać, po 
p e ln ia li sam obójstw o. G łów no­
dowodzący ja pońsk ie j załogi 
Iw o jim y , genera ł K u rib a ya sh i 
osta tn i m eldunek do k w a te ry  
g łów ne j w  T ok io  zakończył sło 
w a m i: „T u  um rę ” .

„S T A T E K  P IE K Ł O ”

N IE  D O T A R ŁE M  na Iw o ji-  
mę, k tó ra  — co dop iero n ie ­
dawno u ja w n ił ja pońsk i U rząd

po na jd robn ie jsze  to w a ry  prze 
m ysłow e.

Przez pierw szą dobę wzburzo 
ne m orze ta k  n iem iłos ie rn ie  
m io ta ło  skrzyp iącą „C h ic h ij i­
m a-m aru” , że większość pasaże 
ró w  leżała poko tem  w  paru  p ry  
m ity w n y c h  kab inach. Dopiero 
na d ru g i dzień szkw a ł p rzy ­
c ich ł i  można by ło  w y jść  na 
pokład. W łaśn ie m ija liśm y  
m iejsce, gdzie przed pa ru  ty ­
godn iam i w  kłębach dym u i  c - 
gn ia zaczęła się rodzić m aleń­
ka w ysepka w u lkan iczna . Bę­
dzie należała — ja k  m i pow ie­
dz ia ł k a p ita n  s ta tku  — do te­
go państwa, k tórego obyw ate l 
p ie rw szy postaw i nogę na tym  
„ lą d z ie ” .

Po 40 godzinach, la w iru ją c  
m iędzy d ro b inam i ska lnych  ó- 
k ruchów , weszliśm y wreszcie 
do po rtu , będącego w  rzeczy­
w is tośc i sk raw k iem  bardzo zie­
lo n e j m ura w y , pe łne j wesołe­
go, ko lorow ego t łu m u . W yg lą ­
dało na to, że cała, cz y li liczą ­
ca niespełna 1500 m ieszkańców, 
ludność w y le g ła  na spotkanie. 
Każde p rzybyc ie  s ta tku , tak  
ja k  i  jego odp ływ a n ie , jest bo 
w iem  d la w ysp ia rzy  w ie lką  a- 
tra kc ją . To przecież ich  jedyny 
k o n ta k t z „w ie lk im  św ia tem ” . 
T ym  razem  poza tow aram i 
p rz y w ió z ł grupę p racow n ików  
naukow ych, badających m orską 
f lo rę , pa ru  to k ijs k ic h  ro b o tn i­
ków , w iozących beton iarkę, 
p ią tkę  m łodych  japońskich  tu ­
rys tó w  oraz dz ienn ika rza  z  Pol 
ski. Ja k  m i późn ie j m ówiono, 
m o ja  obecność w ycze rna ła  ro ­
czny „ko n tyn g e n t”  cudzoziem ­
sk ich  gości...

z pow ro tem  ściągnięto z Japo­
n i i  w ysied lonych, natom iast 
usun ięto stąd Japończyków. Po 
1968 roku , k iedy  A m erykan ie  
odda li te w yspy Japończykom , 
część daw nych m ieszkańców po­
w róc iła .

P rzem ierzy łem  ćałą C h ic h iji-  
mę, co n ie  by ło  wyczynem , bo 
jes t d ługa na ■ 10 k ilo m e tró w , 
a szeroka na 2. R ozm aw iałem  
z przedstaw ic ie lem  Tokio , gdyż 
a d m in is tra cy jn ie  arch ipe lag O- 
gasawara do 1978 roku  b y ł fo r ­
m aln ie  zw iązany ze s to licą  Ja­
pon ii. S potkałem  się z przewód 
niczącym  5-osobowej Rady Do 
radczej m ie jscow ych obyw ate li. 
O baj panow ie uzna li to za w y ­
w iad, p ierw szy, jak iego udzie­
la li zagranicznem u dz ienn ika ­
rzow i. Czyż k ie d y k o lw ie k  p rzy­
puszczali, że będzie n im  ko ­
respondent P o lsk ie j A gencji 
Prasowej?

Przyszłość te j g rupy  wysepek 
jes t dość m glis ta . Zw ażywszy, 
że uznane źostąły za śc is ły  re ­
zerwat, n a jle p ie j b y łoby  po­
przestać na ryb o łó w s tw ie  i r o l­
n ic tw ie , ale n ie k tó rym  m arzy 
się ro zw ó j tu ry s ty k i.  Z  tym  
związana jest budowa w ie lk ic h  
ho te li i  lo tn iska . T u te js i ludzie  
chc ie liby  żyć now ocześniej i  do 
s ta tn ie j. P rzedsm akiem  tego by 
ła  —  w  każdym  raz ie  w  czasie 
mego pobytu  na C h ic h ijim ie  — 
pa rok ilom e trow a  szosa,, po k tó ­
re j k rą ży ło  k ilk a  samochodów. 
Z d ru g ie j s trony  bo ją  się, że 
C h ich ijim a  upodobn i się do in ­
nych japońskich  zatłoczonych 
ponad m ia rę  i  zadym ionych 
m ie jscowości nadm orsk ich .

V. Tadeusz R U B A C H

ra  » ¿ » X
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BEZ SŁÓW

— Chwileczkę, panie K o w a l­
ski. W czora j pana n ie  było!... 
m a pan uspraw ied liw ien ie? !

— Mogę za ła tw ić  sprawę po­
łow iczn ie , p racu ję  tu  na pó l 
etatu.
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NASZ MINI -  TOTEK!

D Z IŚ  przed nam i typow an ie  czw arte j ru n d y  eks trak lasy . X 
! I Do naszej zabawy zapros iliśm y p iłka rza  Pogoni Zb ign iew a I  
' I Czepana oraz ze s trony  sym pa tyków  fu tb o lu  — studenta X 
: u  roku W ydzia łu  E lektrycznego P o lite ch n ik i Szczecińskiej — X 
' Jarosław a D eryło. 5

Z. Czepan J. Deryło Czytelnicy

G ó rn ik  W. — M o to r 2:1 1:2

Śląsk — G ó rn ik  Z. 0:0 1:1

Lech — W is ła 3:0 2:0

Pogoń — Radom iak 1:0 3:0

Zagłębie — Lech ia 2:1 0:1

Ł K S  — W idzew 0:2 2:2

B a łty k  — G KS 1:1 0:0

Ruch — Leg ia 0:0 1:1 " 1
Tydzień temu w  naszej zgadywance po raz pierwszy zw y- X 

ciężył p iłkarz Pogoni — M . Szczech. Rywalizując z K  |  
Wawirzjmowiczem z P Z M  okazał się lepszy, gdyż tra fił je - X 
den wynik (Ruch — Lech 0:0). Sympatyk futbolu natomiast X 
nie zanotował na swoim koncie celnego trafienia. Wniosek X 
jest więc jeden, że szalenie trudno tra fn ie wytypować w y- J 
n ik i meczów. N a  dowód tego, inform ujem y, że na podane do ♦ 
tej pory 24 rezultaty, uczestnicy m in i-to tka tylko 8 ra- X 
zy potrafili wskazać praw idłow y w ynik. A  ja k  będzie w  X 
czwartej zabawie, zobaczymy. (bt) |

W  rzucie oszczepem

Nigdy więcej 100 metrów. J

Rozmowa z piłkarzem Pogoni Zbigniewem Czepanem

„Chcemy być liderami“
PR ZED piłkarzam i i sympatykami futbolu 4 seria spotkań

0 mistrzostwo piłkarskie j ekstraklasy G rają: G órnik W. z M o­
torem, Śląsk z G órnikiem  Z., Lech z Wisłą, Pogoń z Rado- 
miakiem, Zagłębie z Lechią, ŁK S  z Widzewem, Bałtyk z G KS
1 Ruch z Legią. Po dotychczasowych grach sytuacja w tabeli 
jest następująca: Radomiak i Pogoń — po 5 pkt., G órnik Z., 
Lech, Zagłębie i  W idzew — po 4, Legia, Śląsk i Bałtyk — po 
3, Motor, G órnik W., GKS. Ruch. Lechfa i W isła — po 2 oraz 
LK S — 1.

PRZED meczem Pogoń — Ra 
dom iak rozm aw iam y z p iłk a ­
rzem szczecińskiej d rużyny 
Zbigniew em  Czepanem

— Sobotnie spotkanie na 
Twardowskiego będzie nie ty l­
ko grą o ligowe punkty, lecz 
także walką o prymat w  1 l i ­
dze. Czy po tym meczu Pogoń 
zostanie liderem ekstraklasy?

— Nie darow a libyśm y sob:e 
zaprzepaszczenia ta k ie j szansy, 
choć... op tym a lne j fo rm y  jeszcze 
nie osiągnęliśmy..

— Bcniaminek jest na wyso­
kiej fali, pełen entuzjazmu i 
woli wałki...

— M y też... O sta tn io  sosno­
w ieck ie  Zagłębie, rem isu jąc w 
Radom iu, trochę chyba ostu­
dz iło  tem peram enty naszych so­
bo tn ich  ry w a li.

— W  minionym sezonie uda­
ło się jednak nowo kreowanym  
I-ligowcom z Wałbrzycha zo­
stać mistrzem jesieni...

— To b y ł p rzypadkow y zbieg 
korzystnych d la  gó rn ikó w  oko­

liczności Później jednak wszy­
stko w róc iło  do norm y, na czo­
ło tabel: w ysz ły  rzeczywiście 
najlepsze zespoły.

— Czy pana zdaniem Rado­
miak ma szansę powtórzyć wy. 
czyn walbrzv«Tnn?

— M yślę, że tak  i to ju ż  za­
czyna być widoczne. Jego po­
w ró t  to  poważne wzm ocnienie 
a taku , na którego skuteczność 
często narzekano.

— O obu bramkarzach Po­
goni mówi się, iż są je j moc­
nym i atutami. Silna jest obro­
na, I I  Unia b.idaj najlepsza w  
lidze, wzmocniony został atak. 
Jakie zatem są słabe punkty 
Pogoni?

— To prawda, że poszczegól­
ne fo rm ac je  są mocne. By je d ­
nak cały zespół g ra ł na pozio­
mie, ja k i nam i k ib icom  się 
m arzy, m usim y doskonalić 
współpracę w szystk ich  lin ii .  Jej 
jakość decydować będzie o sile 
uderzeniow ej Pogoni, o tym  czy 
będziemy drużyną, k tó ra  ma ty ł 
ko m ocn^ poszczególne elemen­
ty czy też s iln y  będzie cały 
zespół.

— Jak ocenia pan szanse Po­
goni w rozgrywkach o Puchar 
L EFA z FC Kocln?

— Trudno  m i na to pytanie 
odpowiedzieć. Na pewno będzie 
m y g ra li tak by uzyskać ja k  
na jkorzystn ie jsze w y n ik i,  nie 
czując się przy tym  zespołem, 
k tó ry  z góry s to i na straconej 
pozycji.

— Dziękujemy za rozmowę.
(Jg)

Z A N O S I się na to, że reko rd  
św ia ta  w  rzuc ie  oszczepem 
(104,80 m) ustanow iony przez 
U w e H ohna (NR D) p rze trw a  
w ieczność! Choć k to  wie?... M o ­
że je dnak kom uś uda się do 
1 k w ie tn ia  1986 r. rzuc ić  jeszcze 
da le j. Dlaczego ty lk o  do 1 k w ie t 
n ia  1986? T a k  postanow iło  k ie ­
ro w n ic tw o  IA A F  (M iędzynaro­
dow e j A m a to rsk ie j Federac ji 
L e kko a tle tyk i) , które_ podczas 
ig rzysk  o lim p ijs k ic h  obradowa­
ło  w  Los Angeles.

Z A L E C O N O  zm ia n ę  k o n s t ru k c j i  o- 
szczepu p rzez  p rze su n ie c ie  jego  
p u n k tu  c iężkośc i i  zw ię ksze n ie  w a g i 
g ro tu . N ie  będą ju ż  m o ż liw e  rz u ty  
na  ta k  o g ro m n ą  od le g ło ść . D o d a tk o ­
w o  o s iągn ie  się jeszcze je d e n  pozy­
ty w n y  e fe k t  — w y k lu c z o n e  zostan ie  
p ła s k ie  lą d o w a n ie  oszczepu. B edzie 
o n  zawsze w b i ja ł  się w  z iem ię , a lbo  
s k ie ro w a n y m  k u  n ie j p io n o w o  g ro ­
te m  zaznaczy p rz y  sp a dan iu  w y ra ­
źn ie  p u n k t lą d o w a n ia . U n ik n ie  się 
d z ię k i te m u  n a c ią g a n ia  w y n ik ó w  
przez .g o sp o d a rsk ich ”  sędz iów .

R z u ty  na od le g ło ść  100 m e tró w  n ie  
sa m o ż liw e  do w y k o n a n ia  na w szy­
s tk ic h  s ta d io n a ch  le k k o a tle ty c z n y c h , 
d la te g o  n a leża ło  zna leźć ro zw ią za n ie  

• m o ż liw e  do  p rz y ję c ia  i za dow a la ją  
ce w s z y s tk ic h  T a k ie g o  zdan ia  jes t 
p re z y d e n t IA A F  P r im o  N e b io lo  
(W ło c h y ). O s ta tn im i la ty  za często 
w y n ik a ły  ta kże  sp o ry  na te m a t śla 
du  pozostaw ionego przez oszczep. W 
zasadzie — ia k  m ó w ią  p rze p isy  — 
oszczep w in ie n  d o tk n ą ć  z ie m i n a j­
p ie rw  -grotem , a d o p ie ro  p ó źn ie j 
trz o n e m . S ędziom  szczegó ln ie  p rzy  
rz u ta c h  re k o rd o w y c h  b ra k o w a ło  cze

Koszykówka

Cztery porażki
N IE  w ie d z ie  s ię  p o ls k im  koszy­

k a rz o m  na m is trz o s tw a c h  E u ro p y  
ju n io ró w  w  H u s k y a rn ie . W c z w a r­
ty m  sw ym  m eczu P o la cy  -. por. 
c z w a rtą  p o ra żkę  — ty m  razem  z 
CSRS 58;GO (35:30). I  n a d a l z a jm u ją  
o s ta tn ie  m ie jsce  w  ta b e li g ru p y  
. ,A ” . P row adza  W ło c h y  przed 
ZSRR.

Młodzi zapaśnicy
złymi taktykami

W  P IE R W S Z Y C H  m is  .rzostw ach 
E u ro p y  ju n io ró w  m ło d szych  w  za­
pasach z a k o ń c z y li sw e w a lk i k la ­
s y c y . 8 z ło ty c h  m e d a li z d o b y li m ło  
d z i za p a śn icy  ra d z ie c c y . P o lacy  
w y p a d li  b la d o . T y lk o  i  b rą z o w y  
m e d a l w y w a lc z y ł R o la n d  Ć w ik  w  
k a te g o r i i  do  87 leg. G łó w n ą  p rz y ­
czyną  n ie p o w o d ze ń  P o la k ó w  b y ło . 
zd a n ie m  fa c h o w c ó w , z łe  ta k ty c z n e  
ro z g ry w a n ie  w a lk .

sto  o d w a g i, b v  podn ieść do gó ry  
cze rw o n ą  ch o rą g ie w k ę  oznacza jącą , 
że r z u t  b y ł  n ie w a ż n y , p o n ie w a ż  n ie  
z o s ta ły  sp e łn io n e  w y ż e j w sp o m n ia n e  
w a ru n k i.  Z d a rz y ło  s>ie to  n a w e t pod 
czas ig rz y s k  o l im p ijs k ic h .  P o  w p ro ­
w a d ze n iu  n o w y c h  p rz e p is ó w  w szys t­
k o  s ta n ie  s ię  jasne  1 p rze s ta n ą  is t­
n ie ć  p o d s ta w y  do  d o w o ln y c h  in te r ­
p re ta c ji.

P r im o  N e b io lo  uw aża , że od  1 
k w ie tn ia  198« w in n a  b yć  p ro w a d zo ­
na n o w a  lis ta  re k o rd ó w  w  rz u c ie  o - 
szczepem , a b y  p rze ła m a ć  w ś ró d  za­
w o d n ik ó w  psychozę b ic ia  re k o rd u  
fa n to m u , k tó r y  zos tan ie  „z a m ro ż o ­
n y ”  na  zawsze. P ra w d o p o d o b n ie  o - 
szczep o  z m ie n io n e j b u d o w ie  będz ie  
lą d o w a ł w  n a jle p s z y m  ra z ie  co n a j­
m n ie j o  dz ies ięć  m e tró w  b liż e j od 
obecnego re k o rd u  ś w ia ta . Tego zda­
n ia  je s t s e k re ta rz  g e n e ra ln y  IA A F  
Jo h n  H o lt .

P R O TO TY PY nowego oszcze­
pu w ykonyw ane są przez trzy  
f irm y  dzia ła jące niezależnie od 
siebie. Is tn ie ją  pewne obawy, 
że oszczepnicy niższego wzrostu 
n iż  190 cm  będą m ie li trudnoś­
ci z przebic iem  się do św ia to ­
w e j czo łów ki, ponieważ rzu ty  
now ym  sprzętem należy w yko ­
nyw ać pod dość szerokim  ką ­
tem. W  każdym  razie m usi on 
szybować po bardzo w ysokim  
lu ku .

PRESSPOL

Turniej Przyjaźni w tenisie

Bez Polaków
UPALNA i słoneczna pogoda to 

warzyszyła tenisistom biorącym u- 
dział w międzynarodowych mi­
strzostwach Polski o Puchar Przy­
jaźni. W „16" znalazła się piątka 
zawodników polskich — Elżbieta 
Żaboklicka, Monika Waniek, Do­
rota Dziekońska oraz Waldemar 
Rogowski i Bogdan Hrones Naj­
pierw ? turniejem pożegnały sę  
kobiety Żaboklicka uległa Plcho- 
wej, a Waniek Jelisienko. Obie 
te porażki były niejako planowe, 
ponieważ przeciwniczki Polek na­
leżą do grupy faworytek mi­
strzostw Spodziewano się nato­
miast, że do ćwierćfinałów uda 
się awansować Dziekońskiej, któ 
rej przeciwniczka Węgierko Roz- 
savolgyi była do pokonania Pol­
ka przystąpiła do spotkania mało 
skoncentrowana i przegrało ze 
starszą o 5 lat, bardziej regularną 
Węgierką w dwóch setach

Odpadł z turnieju zwycięzca 
Emmricha —- . Bogdan Hrones. a 
następnie Rogowski

'  — N ie sądzę. Dosyć wyraźn ie  
zarysowana jes t bow iem  p iłk a r ­
ska czołówka Po lski, do k tó re j 
należą Lech W idzew, Pogoń. 
G ó rn ik  Z. i Legia. Już dziś 
w ięc można się spodziewać 
w za jem nej ry w a liz a c ji tych  ..je­
denastek”  o najwyższe lo ka ty , 
toteż w ą tp ię  by te d rużyny do­
puśc iły  do t r iu m fu  Radom iaka 
by późn ie j odrabiać stra ty .

— Co pan może powiedzieć o 
zespole, z którym po raz 
pierwszy spotkacie się w m i­
strzowskim meczu?

— Niestety, n iew ie le. Na pew ­
no z ben iam inkam i gra się t ru ­
dno. M y  też byw a liśm y kiedyś 
w te j ro li w ym aga jący .. Nasi 
ryw a le  s tra c ili w  trzech me­
czach ty lk o  1 bram kę. W ygląda 
w ięc na to, że nieźle spisuje się 
ich defensywa. Na razie też — 
w raz z nam i — są na jbardz ie j 
bram kostrze lną drużyną I  lig i. 
M e e c ^  Radom iakięm  nie bę­
dzie wiec spacerkiem . L iderem  
jednak być chcemy...

— Czy pow ró t do zespołu Ja 
nusza Turow skiego oznacza 
v -d  i*  n iw ? , wyższą jakość w 
-¡•ze 1» >g >ni?

Imprezy sportowe
SO BO TA

G odz. 14 -  s ta c ja  P K P  w Z a ło - 
m iu  — s ta r t  do ca łodobow ego  m a r 
szu na d ys ta n s ie  10Ó k m  (m e ta  w  
Je z ie rzyca ch ).

G odz. 15.30 — s ta d io n  p rzv  u l. 
B a n d u rsk ie g o  — m ecz n i łk a rs k i o 
m is trz o s tw o  I I  l ig i  S ta l S toczn ia
— S z o m b ie rk i B y to m .

G odz 17 — sala p rz y  u l.  S z k o l­
n e j w  S ta rg a rd z ie  — to w a rz y s k i 
m ecz b o kse rsk i Pogoń — S o kó ł P i­
ła .

G odz. 18 — s ta d io n  p rzv  u l.
T w a rd o w s k ie g o  — mecz p iłk a rs k i 
o m is trz o s tw o  I  l ig i  Pogoń — Ra­
d o m ia k .

N IE D Z IE L A

Godz. 9.30 -  K lu b  SSiM  p rz v u l. 
J o d ło w e j 7 — tu r n ie i  szachow y. 

G odz. 11 • — k ą p ie lis k o  A rk o u k a
— fe s ty n  s p o rto w o -re k re a c y jn y . 

G odz. 11 — s ta d io n  w  La sku  A r-
k o ń s k im  — mecz p i łk a rs k i o m i­
s trz o s tw o  111. l ig i  A rk o n ia  -  Lech  
I I  Poznań.

G odz 16 -  s ta d io n  w P o licach
— m ecz o m is trz o s tw o  I I  l ig i  p i ł ­
k a rs k ie j C h e m ik  — P iast G l iw i­
ce.

G odz. 16 — s ta d io n  w  G ry f in ie  —
m ecz E n e rg e ty k  — C za rn i żagań  
( I I I  fig a  D iłka rska ).

G odz 17 — s tad ion  w  S ta rg a r­
dzie  — m ecz B łę k itn i — W a rta  Po­
znań ( I I I  lig a  p iłk a rs k a ).

Hensi Mueller nie zagra przeciwko Pogoni

Fala cudzoziemców zalała włoski futbol
D Z IĘ K I 20 m ilio ­
nom  do larów , w y ­
danym  przez w łos­
k ie  k lu b y , k ib ice  w 
I ta l i i  będą m ogli 
obejrzeć najlepszych 

p iłk a rz y  św iata w  zaczynają­
cych się 16 września ro zg ryw ­
kach ligow ych. W łoska Fede­
rac ja  P ilk a rs k ^ m a ją c  na uw a­
dze ja k  najlepsze#iprzygotow a- 
nie reprezentac ji do obrony w  
M eksyku ty tu łu  m istrza św ia ­
ta — w yd a la  na okres dw u la t 
zakaz zaw ieran ia  tran s fe rów  
przez w łosk ie  k lu b y  ligow e z 
zagranicznym i p iłka rza m i. Fakt 
ten „zdop ingow a ł”  k lu b y  do 
wcześniejszego zaw arcia u- 
m ów z cudzoziem cam i. Stąd też 
ostatn ie tran s fe ry  Diego M ara ­
dony, Socratesa, K a rla -H e inza  
Rum m enigge, Jun io ra , Raya 
W ilk in sa , Graem e Sounessa. 
„N ow ic jusze”  w łosk ie j l ig i bę­
dą się m ogli pod w ło sk im  n ie ­
bem spotkać na boisku z in n y m i 
czo łow ym i p iłk a rz a m i — M ichę 
lem  P la tin im , P au lo  Roberto 
Falcao, T on inho  Cerezo, Zico, 
L iam em  B radym , Zb ign iew em  
Bonkiem  — k tó rzy  ju ż  weześ-

n ie j zadebiutow a li w  barwach 
w łosk ich  k lubów.

K O M E N T A T O R Z Y  s p o r to w i W łoch  
lu b u ją  sie w  różnego ty p u  rozw aża ­
n ia ch . i ta k  z a s ta n a w ia ia  s ic  ja k  w y 
p adn ie  sp o tka n ie  M a ra d o n y  z C la u ­
d io  G e n t i le . 'M a radona  (N a p o li)  zo­
s ta ł sp o n ie w ie ra n y  na h iszpańsk ich  
m is trzo s tw a ch  św ia ta  przez G en tile * 
go (p rzeszed ł po 11 la ta ch  g ry  w  Ju - 
v e n tu s ie  do F io re n t in y ) .  M ecz Na­
p o li— F io re n tin a  odbędzie  sie w  s ty ­
c z n iu  p rzysz łego  ro k u .

Souness. k tó r y  d o p ro w a d z ił L iv e r ­
poo l do P u ch a ru  E u ro p y  po z w y ­
c ię s k im  m eczu z AS R om a na s ta ­
d io n ie  o l im p ijs k im  w  R zym ie  — po­
n o w n ie  w y s tą p i na ty m  o b ie k c ie  w  
p a ź d z ie rn ik u , ju ż  w  b a rw a c h  Sam p- 
d o r i i  G enua. B ra z y li js k a  gw iazda  — 
Socra tes ( k o n t ra k t  2.7 m in  z F io re n - 
t in ą )  g ra ć  bedz ie  p rz e c iw k o  sw ym  
ko le g o m  z re p re z e n ta c ji — ’F a lcao  i 
C erezo z R om y w  lis to p a d z ie ; p rze - 
o iw  J u n io ro w i z T o r in o  w  s ty c z n iu  
i  p rz e c iw k o  Z ico  z U d ineśe  — w  
k o ń c u  g ru d n ia .

W p a ź d z ie rn ik u  R u m m e n ig g e  ( In ­
te r  — 4,4 m in  d o la ró w ) g ra ć  bedz ie

o rz e c iw k o  sw em u ro d a k o m i H a n s i. 
M u e lle ro w i p rze ka za n e m u  na ro k  
przez d ru ż y n ę  m e d io la ń ską  do zespo 
łu  b e n ia m in k a  — Com o. M u e ile r  n ie  
D owraca w ie c  — ja k  sadzono — do 
FC K o e ln . to też n ie  zobaczym y go 
w S zczecin ie  podczas p u cha row ego  
m eczu te i d ru ż y n y  z P ogon ią .

PR ZYP U S ZC ZA SIĘ, że spra­
wa ty tu łu  m istrzow skiego ro ­
zegra się m iędzy Juventusem , 
Romą, In te rem  i AC  M ila n : 
W iele oczekuje się szczególnie 
po d rużyn ie  AC  M ila n , k tó ra  
wyasygnow ała 2,9 m in  do larów  
na zakup W ilk in sa  oraz jego 
rodaka, 22-letniego M a rka  H at- 
leya.

P R A W D Z IW Y  szał o g a rn ą ł N eapol. 
M ó w i sie o  ..gorączce  M a ra d o n y ”  w  
ty m  m ieśc ie . N ie d a w n o  p o lic ja  zo- 
trz y m a ła  d w ó ch  m ło d y c h  n e a p o li- 
ta ń c z y k ó w . k tó rz y  s trz e la li w  po­
w ie trz e  z p is to le tu  na zn a k  ra d o ­
ści. że w  N a p o ii g ra ł bedz ie  w ie lk i 
M a radona . O d n o to w a n o  także , iż 140

no w o  n a ro d zo n ych  m ieszkańców  
N eapo iu  o trz y m a ło  im ię  A rm a n d o  
D iego — od czasu, k ie d v  M aradona 
□odp isa ł re k o rd o w y  (7.5 m in  d o la ­
ró w ) k o n t ra k t  z N a p o li.

C A Ł K IE M  odm ienne nastro je 
n iż  k ib ice  prezentu je tren er 
reprezentacji W łoch, Enzo Bear-' 
zot. „W iele klubów sięgnęli po 
zagranicznych p iłka rzy  po to, 
by powierzyć im kluczowe role 
w drużynie. Szczególnie doty­
czy to zawodników linii środ­
kowej i napastn ików . Tym  sa­
mym włoscy p iłkarze, przewi­
dziani do gry na tych pozy­
cjach, zostali zepchnięci na plan 
dalszy. A przecież ja  mam  
skompletować reprezentację z 
zawodników, którzy mają wieść 
wiodącą rolę w swych klubach. 
Jak mamy p ifp d 'r ;  interesy rc 
prezentacji i k lubów ?”
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P IĄ T E K ,
24 S IE R P N IA

DZIŚ :
Jerzego, B a rtłom ie ja  

JUTRO :
Lu izy , L u d w ika

POGODA
Z A C H M U R Z E N IE  małe, 

temp. do 25 st. W ia try  sła­
be, wschodnie.

D Z lS  ra n o  w  S zczec in ie  c iś­
n ie n ie  w y n o s iło  1014 taPa (761 
m in  H g). W  c iągu  d n ia  s to p ­
n io w y  spadek c iśn ie n ia .

14; P R Z Y J A Ź Ń  — „S e n  o z im ie ’ 
g. 14; „W y s p a  z ło c z y ń c ó w ”  g. 15;
B A J K A  — „R e k s io w a  je s ie ń ”  g. 12; 
b i a ł y  Ż a g i e l  — „N ie c h  ż y ją  
d u c h y ”  g. 16 — p o i., b o .; Z A T O K A  P O G O T O W IA  
— „M a łp ie  f ig le ”  g. 15; „P rz y g o d y  
B łę k itn e g o  R y c e rz y k a ”  g. 16.
R E P E R T U A R  K IN  na p o d s ta w ie  
in fo r m a c ji  O PR F.

U S ŁU G O W A  — te ł.  428-14 . —• 
9—13 (p ią te k ).
R U C H  S T A T K Ó W  -  te l 951.

W S P Ó ŁC Z E S N Y  (te l. 423-75) „ P ie r ­
śc ień  i  ró ża  (b a jk a )  g. 17; S A L A  
P R Ó B — Z a tnek  „M iło ś ć  don  P e r- 
l im p lm a  do B e lis y  w  je g o  o g ro ­
d z ie ”  g. 20.15 (sobota i  n ie d z ie la ).

D E L F IN  (k in o  s tu d y jn e  te ł 468-78) 
„ J a k  ś w ia t t r a c i p o e tó w ”  g. 13.15, 
20; „39 s to p n i”  g. 11. 15.45; „B ez
ś lu b u ”  g. 18 — radź., 1. 15 (p ią ­
te k ) ;  „K s ią ż ę  i  ż e b ra k ”  g . 15.45 — 
p a n a m sk i, bo .; „ C z te jy  noce m a ­
rz e ń ”  g . 18. 20 — fra n c ., 1. 15 (so­
b o ta  i n ie d z ie la ); CO LO SSEU M  
(te l. 458-18) „P o w ró t  s tra c o n y c h "  g. 

'  16 — ju g „  1. 12; „N o s fe ra tu  w a m ­
p i r ”  g. 18 — R F N . 1. 18; „C z y  le ­
c i z n a m i p i lo t ”  ( f i lm  p rz e d p re m ie  
ro w y )  g  20 — U S A . ł. 15 (p ią te k , 
sobota  i n ie d z ie la ): KO SM O S (te l. 
380-03) „D z ie c k o  R ose rna ry ”  g. 9.30. 
12. 14.30. 17. 19.30 — USA. 1. 18
(p ią te k , sobota  i n ie d z ie la ); B A Ł ­
T Y K  (te l. 7.33-35) „O ld  S u re h a n d ”  
g. 15 iu g .-R F N . 1. 12: „K o m a n d o ­
si z N a w a ro n y ”  g. 16.45 — a n g „ 1. 
15; „ K r ó l  C y g a n ó w ”  g. 19.15 —
U S A , 1. 18 (sobota  i  n ie d z ie la );
P O L O N IA  ( te l.  221-834) „S trz a ły  
R o b in  H o o d a ”  g. 14.30 — radź ., 1. 
12; „S z p ita l B r ita n n ia ”  g. 16.30,
18.30 — ang.. 1. 18 (p ią te k ); „ K ła m ­
czucha ”  g. 11, 14.30 — p o i., bo.; 
„W a k a c je  z d u ch e m ”  g. 13 — po i., 
b o .; „S z p ita l B r ita n n ia ”  g. 16.30.
18.30 — ang., i .  18 (sobo ta ); „S z p i­
ta l B r ita n n ia ”  g. 16.30 18.30 (n ie ­
d z ie la ); K O R A B  -  „J a k  ro zw ó d  to  
ro z w ó d ”  g . 13 — CSRS, 1. 15; P IO ­
N IE R  (te l.  475-02) „P la s te r  m io d u ”  
g. 10 — po !., bo .; „R o b in s o n  K ru -  
zoe”  g . 11. 12.30 — C S R S -R FN , bo.; 
„ N ie  chcę  b y ć  d o ro s ły ”  g. 14 — 
ra d ź ., b o .; „P o s z u k iw a c z e  z a g in io ­
n e j a r k i ”  g. 15.30. 18 20.15 — U S A , 
1. 12 (p ią te k  1 sobo ta ); n ie d z ie la : 
„P o s z u k iw a c z e  z a g in io n e j a r k i ”  g. 
14, 16. 13.15 i  20.30; H E T M A N  (P o ­
m o rz a n y ) „P o s z u k iw a c z e  z a g in io n e j 
a r k i ”  p ią te k :  g. 18: n ie d z ie la : g. 
13.15: D E R B Y  „ R ó j ”  g 20 45 —
U S A . 1. 12 (p ią te k , sobota  i  n ie ­
d z ie la ); Z A M E K  „K o c h a n ic a  F ra n ­
cuza ”  — fra n c . 1. 15, g. 17, 19.30 
sobota  i  n ie d z ie la : g . 16: O G R O D O ­
W E  „ Im p e r iu m  n a m ię tn o ś c i”  g.
20.30 — ja p ., 1. 18 (p ią te k , sobota  i 
n ie d z ie la ); M A R S  — „B lu e s  B ro ­
th e rs ”  g . 17 i  18.30 (p ią te k , sobota  
ł  n ie d z ie la ); S Z M A R A G D O W E  
(Z d ro je )  n ie d z ie la : „ A u k c ja ”  g. 15
— radź ., 1. 12; „C zas  A p o k a lip s y ”  
g. 16.30 — U S A . 1. 18; P R Z Y J A Ź Ń  
(D ą b ie ) n ie d z ie la : „A fe ra  „C o n ­
c o rd e ”  g. 16.30. 18.20 — w l „  1. 18; 
B A J K A  (P o lice ) „S e k s m is ja ”  g. 16. 
18.10. 20.15 — p o i.. 1. 15 (sobota  i 
n ie d z ie la ); B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rz e ­
b ież) „ Im p e r iu m  n a m ię tn o ś c i”  g. 
18 — ja p ., 1. 18 (n ie d z ie la ): Z A T O ­
K A  (N o w e  W a rp n o ) „ Z w y k l i  lu ­
d z ie  g. 18 — U S A , 1. 15 (n ie d z ie la ): 
J U T R Z E N K A  (C h o jn a ) „P o lic z e k "  
radź ., 1. 15 (n ie d z ie la ); W IS Ł A  (G o­
le n ió w )  „ B y ł  ja zz ”  po i.. 1. 15: „T o  
tv lk o  ro c k ”  p o i..  1. 15 (n ie d z ie la ): 
W E N U S  (G o le n ió w ) ..P ó s trz y ż y n y "
— U S A . 1. 15 (p ią te k  i sobota):
G R Y F  (G rv f ln o )  „E w a  chce soać" 
(n ie d z ie la ); R O B O T N IK  (P y rzyce ) 
„ L a ta  20. la ta  20”  — no l.. 1. 15: 
„P rz y g o d y  B łę k itn e g o  R y c e rz y k a ”  
p o i., bo. (p ią te k  i n ie d z ie la ): IN A  
(S ta rg a rd ) „N ie b ia ń s k ie  d n i”  U S A . 
1. 15 ( r rą te k  i  n ie d z ie la ): D A R
(S ta rg a rd ! „B o b b v  D e e r f ie ld ”  U S A . 
1. 15: „ Z  to b ą  b a w i m n ie  ś w ia t”  
CSRS bo . (o ia te k . sobota  i  n ie d z ie ­
la ) :  C U K R O W N IK  (S ta rg a rd ) ..B lues 
B ro th e rs ”  U S A . 1. 15: „Z a ję c ie
tym cza so w e  — - ju g .. 1. 12 (n ie d z ie ­
la ).

P o ra n k i d la  d z ie c i i  m łodz ieży  
(n iedz ie lą )

K O R A B  — „P rz e z  d z iu rę  w  śc ia ­
n ie ”  g. 11, 12 — p o i.,  b o .; B A Ł ­
T Y K  — „R eks iio  w y b a w c a ”  g. 14; 
P O L O N IA  — „K ła m c z u c h a ” ' g. 11,
14.30 — p o i.,  b o ; „W a k a c je  z d u ­
ch e m ”  g. 13, p o i.,  b o .; P IO N IE R  — 
„P la s te r  m io d u ”  g . 10; „R o b in s o n  
K ru z o e  — m a ry n a rz  z Y o rk u ”  g. 11, 
12.30; H E T M A N  — „B o c ia n ie  g n ia ­
zd o ”  g. 12 —. p o i.,  b o .; S Z M A ­
R A G D O W E  — „R e k s ió  i  w ro n a ”  g.

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  27
- -  S z tuka  p o lska  X X - le c ia  m ię d z y ­
w o je n n e g o ; W ła d z tw o  k s ią żą t po­
m o rs k ic h : S z tu ka  P om orza  Z achod ­
n iego  X I I —X V II  w .; S ta re  s re b ra ; 
D a w n a , p o rce la n a ; G ra f ik a  po lska  
X IX  w . -  g. 9—15.30; S T A R O ­
M Ł Y Ń S K A  1 — P o lsk ie  m a la rs tw o  
w spó łczesne; M y i  nasz czas — g 
9—15.30; W A Ł Y  C H R O BR EG O  3 — 
P o lska  nad B a łty k ie m  przed  1000 la t ;  
P rz y ro d a  m o rza ; In s tru m e n ty  i  po ­
m oce n a w ig a c y jn e ; U rządzen ia  i 
m e ch a n izm y  s ta tk ó w  m o rs k ic h ; 
G o spodarka  m o rska  na P o m o rzu  Z a­
c h o d n im  1945 — 1970: O k rę t w  sztu ­
ce; D aw na  k u ltu ra  lu d o w a  na Po­
m orzu  Z a c h o d n im ; K u ltu ra  A f r y k i  
Z a ch o d n ie j; Fe tysze  g w ożdz iow e  
p le m ie n ia  B akongo  (Z a :r). D ługa  
podróż do k r a ju  D ogonów  — g. 
9 15.30: P LA C  R Z E P IC H Y  -  O d­
d z ia ł h is to r i i  m ia s ta  D z ie je  Szcze­
c ina  od X w ie k u  -do  w spó łcze ­
snośc i, Nasz-.Szczecin - '.d o k u m e n ­
ty  35-Iecia. P o czą tk i s z k o ln ic tw a  
śred n ie g o  w S zczec in ie  — pam ięc i 
pan: ą y r  J a n in y  S zcze rsk ie j -  g. 
9 15 20: Z A M E K  B W A  -  W spółcze­
ś n i.  g ra f ic y  ra d z ie ccy  -  g 10—18 
X I I  F e s tiw a l P o lsk ie g o  M a la rs tw a  
W spółczesnego — g. 10—18

M U Z E A  w  sobotę  i  n ie d z ie lę  c z y n ­
ne w  g. 10—16

R A T U N K O W E  -  te l 999; M O  -  
te l. 997; S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  teL 
998; D R O G O W E -  te l.  981; S P Ó Ł­
D Z IE L C Z E  — te l 982. E L E K T R O W ­
N I — te l 991; G A Z O W E  -  t e l . ‘992. 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  — te l 
994; L O K A T O R S K IE  -  te l. 986.

: S T A C JE  B E N Z Y N O W E

C zynne  ca łą  dobę: M ic k ie w ic z a , 
K o p e rn ik a , K a d łu b k a , E skad row a , 
K u  S ło ń cu . C h o p in a : w  sobotę  od 
g. 7 do  15 p rz y  1 M a ja . K o lu m b a  
i  G o le n io w s k ie j,  od 12 do 20 p rzy  
M a z u rs k ie j. E s k a d ro w e i i  Somos- 
s ie r ry .  ;

S ta c je  o b s łu g i sam ochodów  p rzy  
B ia ło w ie s k ie j 2, P rz e s trz e n n e j 42 i 
Golis-za 6 i  9 M a ja  86 — ezynne
od 6 do  14

PR O G R A M  I

W id o w is k o  d la  d z ie c i. 17.45 F ilm  
T V  „S try c z e k ” . 18.50 T V  dz iec ięca . 
19 Z w ie rz ę ta  przed  k a m e rą  19.25 
K ro n ik a ,  p rognoza  pogody. 20 F ilm  
T V  N R D  „R o d z in a  N e u m a n n ó w ” . 
21.05 K o n c e rt B a rb ry  S tre isand .
23.25 K ro n ik a .

P R O G R A M  I I

17.45 W iadom ośc i: 17.50 T V  dziec ięca . 
18 „C z ło w ie k u , n ie  i r y t u j  s ię ” . 18.35 
P a rk i i  o g ro d y  w  N R D . 18.55 W ia­
dom ośc i. 19 S p o rt. 21.30 K ro n ik a .  22 
S p o rt.

S O B O TA  

P R O G R A M  I

9.25 K ro n ik a . 10 W id o w is k o  d la  dz ie  
c i. 10.30 F i lm  „R o d z in a  N e u - 
m ą n n ó w ” . 11.30 W iadom ośc i. 12.50 
S tu d io  D re zn o . 13.05 P r. m u zyczn y . 
13.35 W ia d o m o śc i. 13.45 W id o w is k o  
d la  d z ie c i. 15.30 P ro g ra m  z Ro- 
s to cku . 16.30 S p o tka n ie  w  zoo. 17 
S p o rt. 17.30 W ia d o m o śc i. 18.50 T V  
dziecięca . 19 F ilm  T V  C S R S -pol. 
„ B ia ły ,  d łu g i ś la d ” . 19.25 P ro g n o ­
za p o gody , k ro n ik a .  20 F i lm  „O ld  
S u re h a n d ” . 21.30 S p o rt. 23 K ro n ik a . 
23.15 Jazz. 0.05 W iadom ości.

P R O G R A M  I I

17 20 W ia d o m o śc i 17 20 „T u re c k a  
w łó c z n ia "  r- f ; lm  węg 19 D o b ra ­
noc. 1910 P róg  p u b lic y s ty c z n y  
19.20 D z ie n n ik  20 M o n ito r  rzą d o w y  
20.50 „K a ż d e m u  in n e  n ie b o ”  —
L im  CSRS 22 K o m e n ta rze . 22.15 
Ż n iw a  22.30 S p o rt 23 W ia d o m o - N IE D Z IE L A  
ści 23.10 S p o rt

10 S p o rt. 17 45 W iadom ośc i. 17.50 
T v  dz iec ięca . 18 F i lm  T V  bu lg .
„D e lta  13 — zg łoś s ię ” . 18.55 W ia ­
dom ośc i. 19 S tu d io  H a lle . 20 „S p ra -  P R O G R A M  IV  
w y  ro d z in n e " . 21.05 P r. m u zyczn y .
21.30 K ro n ik a .  22 F ilm  fr.-C S R S  
..T a je m n ica  W ilh e lm a  S to r itz a ” .

na  m e lo m a n a . U  Zaw sze po je d e ­
n a s te j. 11.10 K a b a re to n  D w ó jk i.
11.30 T y d z ie ń  w  ste reo . 12 S z ta fe ta  
o rk ie s tr .  12.25 W  s tro n ę  jazzu . 13.07 
P u b lic y s ty k a  m o rska . 13.20 Z  m a lo ­
w a n e j • S k rzyn i. 13.30 A lb u m  ope ro ­
w y . 14 A l is ta ir  M acL e a n . 14.10 
G w ia z d o z b ió r. 16 W ie lk ie  dz ie ła . 
17.05 F e lie to n . 17.15 D z ie n n ik .  17.20 
M a g . l ite ra c k i.  18 Ze ś w ia to w e j 
e s tra d y . 18.10 T y d z ie ń  na Zach. 
W yb rze żu . 18.30 M uzyczn a  g a le r ia .
19.20 M in ia tu ra  lite ra c k a . 19.30 W ie ­
czó r w  f i lh a rm o n ii .  20.50 Ś w ia to w e  
p rz e b o je  po fra n c u s k u . 21.30 N a­
g ra n ie  w ie c z o ru . 21.40 T e a tr  PR.
22.10 L is ta  p rz e b o jó w . 23 „P o d ró że  
do P o ls k i” . 23.20 S tu d io  ste reo .

P R O G R A M  I I I
9.20 M a ła  p o ra n n a  m u z y k a . . 10 
„M ło d e g o  w a rsza w ia ka  za p i.-k i z 
u ro d z in ” . 10.30 Z ło te  la ta  sw inga . 
11 N ie  c zy ta liśc ie ?  11.15 W o k ó ł m u ­
z y k i la ty n o s k ie j.  11.50 „ K r o n ik a  za­
p o w ie d z ia n e j ś m ie rc i” . 12.05 W to ­
n a c ji T r ó jk i .  13 „G a w ę d z ia rz ” .
13.10 P o w tó rk a  z r o z ry w k i.  14 L a ­
to  w  f i lh a rm o n ii .  15.05 W szys tk ie  
d ro g i p ro w a d zą  do N a s h v ille . 15.45 
Podrożę  re p o r te ró w . 16 Z ap ra sza m y 
do  T r ó jk i .  19 P a m ię tn ik  po to czn y .
19.30 T ro ch ę  sw in g a . 19.50 „ K r o n ik a  
z a p o w ie d z ia n e j ś m ie rc i” . 20 L is ta  
p rz e b o jó w . 22.15 „Z ie lo n e  O k o ” .
21.31 G ita ro w e  so la  23 Z ap raszam y 
do T r ó jk i .

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7 
CH1R. D O R O S ŁY C H  — U n i i  L u -  P R O G R A M  I 
b e łs k ie j;  W E W N . +  P O Ł O Ż N I­
C TW O  +  G IN E K O L O G IA  — re jo ­
now e.

P R O G R A M  U

17 50 S p o rt 18.30 P róg  lo k . 19 M u ­
zyczny  re la ks . 19.15 P rze b o je  D w ó j­
k i.  19.25 W ys tą p ie n ie  a m b . U ru - 

. g w a ju . 19.30 D z ie n n ik  20 Za k ie ­
ro w n ic a . 20.15 K ra jo b ra z y  k u ltu r y  
20.45 M u zyka  m a łego  e k ra n u  21 15 
T e le fo n  D w ó jk i.  21.30 „D o n  J u a n ”  
R. S traussa . 21.45 .W ie lk a  h is to r ia  
m a ły c h  m ia s t” . 22.10 „W io se n n e  
w czasy”  — f i lm  ZSRR

S O B O TA

P R O G R A M  1
9.25 K ro n ik a .  10 W id o w is k o  d la  
dz iec i. 11 I I  M ię d z y n a ro d o w y  F e s ti­
w a l C h ó ró w . 12.25 F i lm  d o k u m . 
„P o d ró ż e  J W . G o e th e ” . 12.50 
W iadom ośc i, k ro n ik a .  13 M ię d z y n a ­
ro d o w y  p r . m u zyczn y . 14 F i lm  T V  
N R D  „D ż o k e j M o n ik a ” . 15 W id o w i­
sko d la  d z ie c i. 15.30 S p o rt. 17 W ia - 
d  m ośc i. 18.50 T V  dz iec ięca . 19.25 
F  noża p ogody , k ro n ik a .  20 
r : l . n  d o k u m  20.45 S z tu ka . 21.45 
S p o rt. 22.45 K ro n ik a .

PR O G R A M  I I

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  -  u l.  W o jc iecfco  7 — 
g 20—8; D O R O S ŁY C H  — a l. J e d n o ­
ści N a ro d o w e j 12 — g . 19—7; STO ­
M A T O L O G IC Z N A  -  a l. Jednośc i 
N a ro d o w e j 12 — godz. 20—7;
u l. N ad O drą  20 — g. 8—18.

S O B O TA

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7;
C H IR . D O R O S ŁY C H  — P o m o rz a n y ;
W E W N . +  G IN E K O L O G IA  +  P O ­
Ł O Ż N IC T W O  — re jo n o w e .

P O R A D N IE : og ó ln e , dz iec ięce  i
s to m a to lo g iczn e  — czyn n e  w  sobo­
tę  w  g. 7.30—15 w  n a s tę p u ją c y c h  
p rz y c h o d n ia c h : K a d łu b k a  2, P o­
w s ta ń c ó w  W lk p . 68, S ta ro m ły ń s k a  26,
Jed n o śc i N a ro d o w e j 12, A b ra m o w - 
sk iego  9. K u  S ło ń cu  12, W o j. P o l­
sk iego  72, N ad O d rą  28; P o ra d n ia  
d la  k o b ie t: J e d n . N a ro d o w e j 12;
Poradnia derm atologiczna — H e n ry ­
k a  Pobożnego 4; P rzychodn ia  spe­
cja listyczna nr 2 — Jednośc i N a ro ­
d o w e j (w e jś c ie  od  M . B u czka ).
G A B IN E T  O K U L IS T Y C Z N Y  — Je d ­
no śc i N a ro d o w e j 12 (w e jśc ie  od M .
B uczka ).
Z D R O JE  — B a t. C h ło p s k ic h  36 — 
g * -1 5 .

P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E

D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie c h a  7 — ca łą  
dobę ; D O R O S ŁY C H  — Jed n o śc i N a P R O G R A M  I 
ro d o w e j 12 — ca łą  dobę ; S T O M A ­
T O L O G IC Z N A  — Jednośc i N a ro d o ­
w e j 12 — ca łą  dobę ; N A D  O D R Ą  18 
— ca łą  dobę (w  ty m  g a b in e t za­
b ie g o w y).

8.30 T y d z ie ń  na dz ia łce . 9 T c le fe - 
r ie . 10 H is to r ia  d ra m a tu  p o lsk ie g o
— „S z a c h y ”  G ro c h o w ia k a . 11.15 
S p o rt. 12.30 P ro g ra m  p o lo n i jn y .  13 
S p o rt 14.45 P ro g ra m  „Z d ro w ie ” .
15.15 W ia d o m o śc i. 15.30 „K a m ie n ie  
m ó w ią  po  p o ls k u ” . 16 F i lm  „P a ra ­
da oszu s tó w ” . 16.55 L is ta  p rze b o ­
jó w . 17.25 „W y w r o tk a ”  — f i lm  
d o k . 17.35 „ P o r t r e t y ” . 18.10 Losow a­
n ie  D użego L o tk a . 18.20 Pegaz. 19 
D o b ra n o c . 19.10 M ag . le ś n y . 19.30 
D z ie n n ik . 20 F i lm  ZS R R  „G ło s ” .
21.30 N a żyw o . 22 S p o rt. 23.15 K i ­
no  no cn e  — „P ie lę g n ia rk a  z ro b i to  
le p ie j”  (h o r ro r  p ro d . ang.).

P R O G R A M  I I

10 F i lm  ZSRR „G ło s ” . 17 W ia d o ­
m o śc i. 17.05 W id e o te k a  17.30 P o w i­
ta n ie  z G d ańska . 18 G orą ca  l in ia .
18.15 „K a s z u b s k ie  m o rz e ” . 18.30 

'„ Im io n a  u l ic :  u l.  E n e rg e ty k ó w ” . 19 
„P o m ó c  sob ie  i  in n y m ”  19.30 D z ie ń  
n ik  (d la  n ie s łyszą cych ). 20 W ie czó r 
ne  p o w ita n ie  z G dańska . 20.15 W  
w o ln e  p o n ie d z ia łk i.  20.40 „C z y  bę ­
d z ie  szóste p o k o le n ie ? ” . 20.50 P ro ­
g ra m  m u z y c z n y . 21.20 R e p o rta ż  o 
rze źb ia rzu . 21.35 „ H e l” . 21.45 K in o  
d o ro s ły c h  „S id n e y  S lio r r  — n a j­
lepszy  p rz y ja c ie l”  — f i lm  obycz . 
ang . 23.15 T y lk o  d la  d o ro s ły c h  — 
„ N a tu r y ś c i” . 23.30 „P o rn o  u  c e ln i­
k ó w ” . 23.45 „P ró b o w a n ie  szczęścia”
— re p . o  ru le tc e .

10 S p o rt. 15.30 F ilm  „T e h e ra n  43” .
16.40 Radź. f i lm  p o p u la rn p n a u k . 17.05 
F ilm y  a n im o w a n e . 17.45 W ia d o m o ­
ści. 17.50 T V  dz iec ięca . 18 F ilm - T V  
f r .  „R ic h e lie u ” . 18 55 W iadom ośc i.
19 S p o rt. 20 F i lm  „ ą o k ó ł” . 21.30 N IE D Z IE L A  
K ro n ik a .  22 F i lm  T v  k o re a ń s k ie j 
„Ś c iś le  ta jn e ” .

9 Z  k a ta lo g u  p rz e b o jó w . 9.30 Z ga ­
d n ij .  sp ra w d ź , od p o w ie d z . 10 Ze 
s ta re g o  g ra m o fo n u . 10.30 V adem e- 
eum  l i  M ag. R ozg łośn i H a rc e r­
s k ie j 12.10 Z e sp o ły  in s tru m e n ta ln e . 
12.20 B iu ro  lis tó w . 12.30 M ię d z y  
fa n ta z ją  a n a u ką . 13 80-lecie H o ro ­
w itz a . 13.55 F e lie to n . 14 O  k u ltu r ę  
s łow a  14.20. Ś p ie w a  H anna  B ana­
szak. 14.30 W itry n a  m ło d y c h . 14.40 
W a k a c je  na dw ó ch  k ó łk a c h . 14.45 
M u z y k a  n a s to la tk ó w . 15 T e a tr  d la  
m ło d z ie ży  16.05 Z  m ik ro fo n e m  po 
k ra ju .  17 Pejzaż p o ls k i.  T7.20 E n c y ­
k lo p e d ia  k u ltu r y .  18 D o m in g o  ja ­
k ie g o  n ie  zn a m y . 19 P o r t re t  s ło ­
w e m  m a lo w a n y . 19.35 R e d a kc ja  re ­
p o rta ż y . 19.40 O rk ie s tro w e  g ra n ie . 
20 D o ro ś li o  h a rc e rs tw ie . 20.20 W ie ­
czó r ze s łu c h o w is k ie m . 21.40 K u lis y  
scen i sceriek. 21.50 S ło w o  o k u l­
tu rz e . 22.05 S p o tk a n ie  z re p o r ta ­
żem . 22.30 „K o z a m a s tra ” . 22.50 
L e k tu ry  C z w ó rk i.  23 -R o zm o w y In ­
ty m n e . 23.15 F ra s z k i i p ie śn i K o ­
ch a n o w sk ie g o : ■ »

R A D I O

P R O G R A M  I

16.15 B a n k  p rz e b o jó w . 17 M u z y k a  i  
A k tu a ln o ś c i. 17.25 G ita ra , b a n jo  
i... 18.15 W  p o s z u k iw a n iu  u lu b io ­
n e j m e lo d ii.  19.20 G ra  Z b . N a m y ­
s ło w s k i. 19.30 R a d io  d z ie c io m . 20.10 
K o n c e r t  życzeń. 20.40 W ie rsze  d la  
C ieb ie . 21.15 M u z y k a  b a ro k u . 22.25 
R e p e ty c je  z  Jazzu. 23.10 P a n o ra m a  
ś w ia ta . 23.25 D ysko te ka .

N IE D Z IE L A

N IE D Z IE L A

C H IR . D Z IE C IĘ C A  -  U n i i  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie ch a  7; C H IR . 
D O R O S ŁY C H  — W E W N . +  P O ŁO Ż ­
N IC T W O  +  G IN E K O L O G IA  — re jo -

P R Z Y  C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E  te
sam e co w  sobotę.

A P T E K I (p ią te k , sobota , n ie d z ie la )

K R Z Y W O U S T E G O  7 A (dod od ­
t r u t k i )  te l 366-73: A L  W Y ZW O ­
L E N IA  107 -  te l 221-012: S T O Ł-
C Z Y N  Nąd O dra  20 — te l 239-422: 
Z D R O JE . B a t. C h ło p sk ich  54 — te l. 
612-573.

A p te k i czyn n e  w  sobotę  w  g. 8.30 
—18 — u l. Ja g ie llo ń s k a  16a (te l. 
371-55) i  ja k  w  k a ż d y  d z ie ń  ro b o ­
czy : 5 L ip c a  7. S ik o rs k ie g o  12, 
S ta rz y ń s k ie g o  1, R ew . P a ź d z ie rn i­
k o w e j 11, P o w s ta ń c ó w  66, O dzieżo­
w e j 7. E n e rg e ty k ó w , S to lozyńska  
105. B a łty c k a  33 W illo w a  10, T a r­
ta czna  16, R y d la  99.

IN F O R M A C JE

K O L E J O W A  — p d c ią g l o d je ż d ż a ją ­
ce — te l.  935 t  933; P o c ią g i p rz y ­
jeżdża jące  — te l.  934.
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l.  425-25 1 
446-46 — g. 7.30—17 (.p ią tek). 
O Ś R O D E K  D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  — te l.  777-60 —
9 -1 3 .

7.15 i  7.35 T T R . 7.55 Po g ó spoda r- 
sk u . 8.20 T y d z ie ń  ro ln ic z y .  9 T e le - 
ranfek. 10.10 E s tra d a  fo lk lo ru .  
10.35 „M a rc in a  Z a le sk ie g o  o p isa n ie  
W a rs z a w y ”  re p  11 „L iz b o n a ”  — 
f i lm  fra n c . 12 S iedem  a n te n , 13 
S p o rt. 13.50 „ K r a j  za m ia s te m ” .
14.15 K o n c e r t  życzeń. 15 K ra jo b ra z  
p o ls k i.  15 J5  W ia d o m o śc i. 15.30 
„S to p ! K o n tro la  d ro g o w a ”  — k o ­
m e d ia  p ro d  ZSR R . 15.45 Rep. z Fe­
s t iw a lu  M u z y k i L u d o w e j w  F in ­
la n d ii .  17.10 S p o rt. 17.50 „D e s a n t 
na le w y  b rz e g ”  18.20 A n te n a . 19 
W ie c z o ry n k a . 19.30 D z ie n n ik . 20 
F ilm  fa b u la rn y .  21 .-,5 S p o rt. 21.55 
P rzeg ląd  m ię d z y n a ro d o w y . 22.30 P ro  
g ra m  k a b a re to w y  — „P o s z u k iw a c z e  
z a g in io n e j b a rk i” .

P R O G R A M  I I

8.95 Czas re fo rm y  9.05 F ilm  fa b . 10.30 
P ro g ra m  w o js k o w y . 15 W iadom ośc i. 
15.10 J u t r o  p o n ie d z ia łe k . 15.40 N ie ­
d z ie la  w  C zchow ie . 16.10 K in o -O k o  
( f i lm y  ju g .) . 17.10 „O jc ie c  M u rp h y ”  
— f i lm  U S A . 18 W ie lk a  G ra . 19 
W y w ia d y  I r e n y  D z ie d z ic . 19.30 
D z ie r ln ik  (d la  n ie s łyszą cych ). 20 
S p o r t. 20.40 P ro g ra m  l i te ra c k i.  21.30 
„ Z  p a m ię tn ik a  sza lone j g o sp o d yn i” . 
21.45 Gość D w ó jk i.  22.10 F i lm  CSRS 
. S z p ita l na p e ry fe r ia c h ” .

U W A G A : T V  zastrzega sob ie  z m ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 

P R O G R A M  I

14 F i lm  ra d ź . „J e ź d z ie c  bez g ło w y ” . 
16.25 R a d y  p ra k ty c z n e  d la  d om u. 
16.50 G im n a s ty k a , w ia d o m o ś c i. 17.15

P R O G R A M  I I

35.30 F o lk lo r .  16 W ie lk ie  dz ie ła .
17.05 F e lie to n . 17.15 D z ie n n ik . 17.20 
M ag. n a u k o w y . 17.40 S zczec ińsk ie  
n a g ra n ia . 18.03 K o n c e r t  życzeń.
18.30 K lu b  s te reo . 19.30 W ie c z ó r w  
f i lh a rm o n ii .  21.20 M is trz o w ie  b a lla ­
dy. 21.30 N a g ra n ie  w ie c z o ru . 21.35 
T e a tr  PR  „ I  będę ja d ł  m a lin o w e  
lo d y ” . 22.18 S łu c h a jm y  razem . 23 
„P o d ró że  do P o ls k i.  23.20 P o la c y  na 
p ły ta c h  ś w ia ta . 24 N o cn e  reggae.

P R O G R A M  I I I
15.05 R o ck  po  p o ls k u . 15.45 K la k s o n .
16 Z ap ra sza m y do T r ó jk i .  17.30 P o ­
l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h . 19 P ow ieść 
w  w y d . d ź w ię k o w y m . 19.30 T ro c h ę  
sw inga 19.50 „ K r o n ik a  z a p o w ie ­
dz iane ! ś m ie rc i” . 20 M u s ica le . 
20.45 K lu b  T r ó jk i .  21 T rz y  k w a ­
dranse  jazzu . 21.45 K lu b  T r ó jk i .  
22.15 Ś p ie w a ć  poezję . 22.45 P oeta  i 
w o jn a  23 Z a p ra sza m y  do T r ó jk i .  
23.50 „K o m p le k s  P o r tn o y a ” .

PR O G R AM  IV
16.35 W id n o k rą g . 17 05 K o n c e r ty  
in s tru m e n ta ln e . 18 M o je  h o b b y . 
18.40 S tu d io  e k s p e rtó w  19.40 S e k re ­
ty  l is tó w . 19.55 O tw ó rc z o ś c i d la  
dzieci. 20.20 W ie czó r m u z y k i i  m y ­
ś li. 22 Na s k rz y d ła c h  p ie śn i. 22.50 
L e k tu ry  C z w ó rk i.  23 C z ło w ie k  i  
n auka . 23.20 M u z y k o te ra p ia .

SO BO TA 

P R O G R AM  I

8.10 O b se rw ac je . 8.40 Ż o łn ie rs k i 
zw iad . 9 L a to  z ra d ie m . 11.30 „ H r a ­
b ia  M o n te  C h r is to ” . 12.30 M u z y k a  
fo lk lo re m  m a lo w a n a . 12.45 R o ln ic z y  
kw a d ra n s . 13.20 Ś p iew a  C ezar T a - 
ta ru . 14.05 „ R y tm ” . 16.05 M e rk u ­
riusz  rz ą d o w y . 16.30 K o n c e r t  życzeń.
17 M u z y k a  1 A k tu a ln o ś c i.  17.30 P re ­
m ie ry  ra d io w y c h  s tu d ió w . 18 „M a ­
ty s ia k o w ie ” . 18.30 G ra n ie  ja k  z 
n u t. 19.20 M in i-re c Ł ta ł.  19.30 R ad io  
dz iec iom . 21.05 T y g o d n ik  k u l t u r a l­
n y . 21.25 P ó ł tu z in a  a t r a k c j i  m u ­
zycznych . 22.25 N a  ro c k o w ą  n u tę . 
23.25 Z ap ro sze n ie  do  tańca .

P R O G R AM  I I
8.10 P rz e b o je  s ta re  ja k  ś w ia t. 8.30 
P o ra n n a  serenada. 9 „P o d ró ż e  do 
P o ls k i” . 9.20 T w ó rc y  p io s e n k i 40- 
lec ia . 9.50 „A th a b a s k a ” . 10 G o d z i-

P R O G R A M  I
^ 'ŁuzYka w  ra n n y c h  p a n to fla c h .

7.30 Czas i  lu d z ie . 8.30 M oskw a  z m e 
lo d ią  i  p io se n ką . 9 M ag. w o js k o w y . 
10 O rk ie s tra  P R iT V . 10.30 T e a tr  día  
d z ie c i. 11 K o n c e r t  p rzed  h e jn a łe m . 
3 2.05 w  sam o p o łu d n ie . 12.45 M u zyka  
fo lk lo re m  m a lo w a n a . 13.15 K la s y c y  
o p e re tk i.  14 M ag. m ię d z y n a ro d o w y .
14.30 „ W  Je z io ra n a c h ” .  15 K o n c e r t  
życzeń . 16 P o d w ie czo re k  p rz y  m i­
k ro fo n ie .  17 „ R y tm ” . 18 D ia lo g i h i ­
s to ry c z n e . 18.15 Ś w ia t m u z y k i.  1 9 .lt 
K o n c e r t  na je d e n  tío s . 19.30 R ad io  
d z ie c io m . 19.50 S iadem  in te rw e n c ji ,
21.05 P o ls k ie  ro d o w o d y . 21.30 G w ia ­
z d y  i  le g e n d y  O p e ry  W a rs z a w s k ie j. 
22 T e a tr  P R  „ N a s z y jn ik  k ró lo w e j” .

P R O G R A M  I I

7.05 Q uod l ib e t .  7.40 Za ro g a tk a m i. 
8.02 K o n c e r t  życzeń. 8.25 A u d . w o j­
s ko w a . 8.45 w  ro m a n ty c z n y m  s ty lu .  
9.15 T e a tr  P R . 10.15 P o ra n e k  z  m u ­
za m i. 12.00 M u z y k a  d la  k o le k c jo n e ­
ró w . 13.05 K o n c e r t  o r k ie s t r y  P R iT V . 
13.50 P io s e n k i z d o b rą  d y k c ją . 14.15 
Rom anse i  n ie  ty lk o .  15 K o n c e r t  
c h o p in o w s k i. 15.30 K a ta lo g  w y d a w ­
n ic z y . 15 .»  P io s e n k i na  te le fo n .
17.05 Z a k łó c e n ia  o d b io ru . 18 O pera 
„E u g e n iu s z  O n ie g in ” . »1.20 W ieczó r 
p ły to w y .

P R O G R A M  I I I

7.05 P rz e b u d z a n k i. 8 S p ra w y  i  
s p ra w k i. 8.10 K o m u  p iosenkę? 8.45 
K ą ty  w id z e n ia . 9 M u z y c z n y  p o ra n e k  
f i lm o w y .  9.30 Z  m o je j p ły to te k i.  10 
„ T y lk o  50 m in u t ” . 10.50 B lis k ie  
s p o tk a n ia . 11 Pod d a c h a m i P a ryża .
11.30 S łuch , d o k u m e n t. ..B e rta . A n ­
na M a r ia ” . 12 A u d . m u zyczn a . 12.50 
B lis k ie  s p o tk a n ia . 13.05 N ie ch  g ra  
m u z y k a . 14 P ry w a tn ie  u  J a d w ig i 
S ta ń czako w e j .  14.15 N o w a  p ły ta  R o - 
da S te w a rta . 15 Z yc ie - na  gorąco.
15.30 O d ku rzo n e  p rze b o je . 15.50 B l i ­
s k i s p o tk a n ia . 16 D z ie ła , in te rp re ta ­
c je . n a g ra n ia . 17 ..R ó w ie ś n ic y ” . 17.30 
S ta re  i  n o w e  n a g ra n ia . 18 J e re m i 
P rz y b o ra . 19.05 B a w  s ie  razem  z na­
m i. 21 „B a ry k a d a  ze s łó w ” . 21.20 
M u zyka  je s t ja k  n ie d z ie la . 22 R ozm y 
s ia n ia  przed pó łnocą . 22.10 M is trz o ­
w ie  Jana S ebastiana . 22.50 R o zm y­
ś la n ia  przed  pó łn o cą . 23.50 „ K o m ­
p le ks  P o r tn o y a ” .

P R O G R A M  IV
7.10 W ś w ią te c z n y m  n a s tro ju . 8 K le j 
n o ty  m u z y k i i  s ło w a . 8.20 A n e g d o ty  
i  fa k ty .  8.50 Jacob O toreoht. 9 T ra n ­
sm is ja  m szy  r z y m s k o k a to lic k ie j.  10 
R e c ita l o rg a n o w y . 10.20 K ra jo b ra z y  
h is to ry c z n e . 10.50 M ag. R ozg łośn i 
H a rc e rs k ie j.  12J0 Z a g a d k i m u zycz ­
ne . 12.30 W y p ra w y  C z w ó rk i.  13.30 
S u w a ls k ie  la to  m u zyczn e . 14.30 
U ch e m  Ib is a . 15 T e a tr  K la s y k i d ła  
M ło d z ie ż y . 16.05 M u z y c z n y  s ie rp ie ń  
w  D u s z n ik a c h . 17 Q u iz . 17.50 U tw o ­
r y  C h a m bonn ie resa  i  F ro b e rg a . 18 
Ś w ia to w e  Z g ro m a d ze n ie  L u ite r^n . 
18.40 Jan  Sebastian  B a ch . 19 A l fa  i  
O m ega. 19.35 S ła w n e  o rk ie s t r y .  20.20 
W ie czó r m u z y k i i  m y ś li.  22 R e fle k ­
s je  i  rezonanse m u zyczn e . 22.50 L e k ­
tu r y .  23 G ra  M a re k  B il iń s k i.  23.10 
M ag. p u b lic y s ty k i k u ltu r a ln e j.

S Z C Z E C IŃ S K I”  •— d z ie n n ik  R S W  „P ra s a —K s ią ż k a —R u c h ” . W Y D A W C A : S zczec ińsk ie  W y d a w n ic tw o  P rasow e , 70-550 S zczecin , p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8. R E D A K - 
♦ : JSt «P Szczecm,. p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8 (s k r. p o c z t. 70-925 Szczec in ), r e d a k to r  n a c z e ln y  — Ire n e u s z  Je lo n e k . D R U K : S zczec ińsk ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e . T E L E F O N Y : cen -
Hn o! re .d " nacze lnego  457-41, s e k re ta rz  r e d a k c j i  467-21. dz . m ie js k i 462-35, dz. e k o n o m .-m o rs k i 427-77, dz. s p o r to w y  379-50, dz. łą czn o śc i z  C z y te ln ik a m i4du-z i . o g ł o s z e n i a  p r z y jm u je  B iu ro  R e k la m  i  O g łoszeń, 70-550 Szczecin, p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8. te l.  394-34. Z a  tre ś ć  l  te rm in  d r u k u  og łoszeń re d a k c ja  n ie  p o n o s i o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i. M a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  re d a k c ja  n ie  zw ra ca . C-9
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Szkota na Wzgórzu Hetmańskim Jeszcze raz o tragedii na ul. Gdańskiej

Dla dzieci z Pomorzan
NOWA SZKOŁA na Wzgórzu Hetmańskim. O budowie tej 

nie zawsze pisaliśmy dobrze. Przechodziła ona różne koleje lo­
su Raz za mało było pracowników, to znów innym razem bra­
kowało materiałów'. Powątpiewaliśmy, czy uda się ją przeka­
zać na nowy rok szkolny 1984/85. Dziś wiemy, że budowlani z 
SPBO-3 wywiążą się z danego słowa. 470 dzieci z Pomorzan 
rozpocznie naukę w nowej, ładnej szkole. — TO JEST N \ -  
PRAWDĘ ŁADNA SZKOŁA — mówiły nam dzieci z pobliskiej 
ulicy. Zaglądają tu często. Przypatrują się ostatnim pracom po­
rządkowym wokół budynku.

obiekt. Będzie to jedna z naj 
w iększych szkó ł podstaw owych 
w  w o j. szczecińskim . Na obec­
n y  ro k  szkolny bud ow lan i prze­
kazu ją  ty lk o  jedno skrzyd ło  z 
trzech będących w  budowie. 
D w a pozostałe są ju ż  p rak tycz ­
nie po robotach m ontażowo- 
m ura rsk ich . Prowadzone są tam  
obecnie prace wykończeniowe, 
Części te będą oddawane suk­
cesywnie poszczególnymi kon-K IE R O W N IK  budow y ob iek- górne zostały ju ż  przekazane i 

tu  z SPBO-3 S tan is ław  Tuchów  zagospodarowane. Obecme p ro - a“ y " ‘^ m ^ T Ze-SO‘nym '  K.on‘  
siei z sa tysfakc ją  ’ oprowadza nas wadzi się prace porządkowe i ^oku ^  ńie‘da?ekte, p rz y s z io f  
po budynku. D w ie  kondygnacjo drobne uzupe łn ien ia  na parte- ^ ^ “ s to ie T a la  g to  

rze i w  części podziem nej - - -
gdzie m iędzy in n y m i będą si<Kwartet Wilanowski

w Zamku
W  SO BO TĘ 25 b m . w  S a li B ogu ­

s ław a  w  Z a m k u  o d b ędz ie  sie k o n ­
c e r t  k a m e ra ln y  w  w y k o n a n iu  
K W A R T E T U  W IL A N O W S K IE G O . 
Z espó ł p o w s ta ł w  1967 ro k u . a na ­
zw a  lego  w ią że  s ie  z k o n c e r ta m i 
w  d a w n e i re z y d e n c ji k ró la  Jana  
I I I  S ob iesk iego . K w a r te t  w ie lo k ro t ­
n ie  w y s tę p o w a ł za g ra n icą , m . in .  
w  W ie d n iu . M o n a c h iu m  o ra z  w  
G e n e w ie  w  s ie d z ib ie  O N Z .

W szczec ińsk im  k o n c e rc ie  u s ły ­
szym y  k o m p o z y c je  M o za rta  oraz 
B a ch a . S ło w o  o m u zyce  — J e rz y  
P ie ń k ó w . P o czą te k  godz. 19. Je d ­
nocześn ie  W D K  in fo rm u je ,  iż  zapo­
w ia d a n y  na a fiszach  d rg a n is ta  z 
H is z p a n ii A d a lb e r to  Soales o d w o ła ł 
s w ó j u d z ia ł w  k o n c e rc ie .

B i le t y  do  n a b y c ia  w  ka s ie  Z a­
m k u  w  godz. 10—18.

ł ł Krakus”

nie będzie straszył...
¡M IE S Z K A Ń C Y  u l.  M ś c iw o ja  n ie  

b y l i  za d o w o le n i z d z ia ła ln o ś c i ba­
ru  ..K ra k u s ”  na  P odzam czu . K n a j­
pa to  b y ła  p o d ła , lg n ą ł -tam  m a r­
g ines spo łeczny. fu n k c jo n o w a ła  
zawsze z w ia n u s z k ie m  ró ż n e j m aś­
c i o p o jó w . G dy  za te m  „K ra k u s a ”  
z a m k n ię to  — w szyscy  m ie s z k a ją c y  
w o k o lic y  o d e tc h n ę li z u lg a . T e ­
ra z  je d n a k  p rz y  p a w ilo n ie  zaczę ły  
s ię  p ra ce  — c zyżb y  o b ie k t  z n ó w  
sp o so b ił s ie  do  h a n d lo w a n ia  w ó d -

. . . .  . 
m ieście szatnie. Na budo­
w ie  jest jeszcze za trudn ionych  
p raw ie  50 p racow n ików  z 
SPBO-3 i przedsięb io rs tw  spe­
c ja lis tycznych . P rzy  n iek tó rych  
pracach porządkow ych pom a­
g a li także' żołnierze. Czyszcze­
n iem  ok ien  za jm u ją  się studen­
tk i z Czechosłowacji, k tó re  spę­
dzają w akacje  w  Szczecinie.

W  ciągu na jb liższych  d n i za­
kończone zostaną w szystk ie  p ra ­
ce kam ien ia rsk ie  przed w e j­
ściem do bud ynku . W ylano  już 
także a s fa lt na d rog i dojazdo­
we. Na parterze  og ląda liśm y 
p iękną aulę szkolną, w  k tó re j 
odbędzie się uroczysta akade­
m ia  inauguru jąca  now y rok 
szkolny.

Budynek szkolny na W zgórzu 
H e tm ańskim  to bardzo duży

nastyczna, boisko i basen p ły ­
w acki. Będzie to  napraw dę 
piękna szkolą. (zł

Dla amatorów papryki
A M A T O R Z Y  p a p ry k i m ie ć  będą 

te raz  dob re  d n i — p o ja w iła  s ię  ona 
b o w ie m  na r y n k u  i  przez k i lk a  t y ­
g o d n i na p e w no  gościć będz ie  w  
sk le p a ch  w a rz y w n y c h . K ilo g ra m  
im p o r to w a n e j p a p ry k i k o s z tu je  t y l ­
ko  80 z ł. T o w a r  id z ie  ja k  w oda.

Ozorki w walce 
z nawisem

WYDAWAŁOBY się, że W 
dzisiejszych czasach —  kie­
dy tylko czekać, jak ostał 
nia moneta 50-groszowa tra­
fi do muzeum —  nic nie 
jest w stanie nas zaskoczy* 
A jednak! W środę w Deli- 
katesach przy al. Wyzwole­
nia 6 (a zapewne też w in­
nych sklepach) sprzedawano 
w cenie 850 zł za kilogram 
gotowane (a z wyglądu — 
tylko sparzone) ozorki. K lien t 
ki po zapoznaniu się z cenę 
tego majstersztyku garmaże 
rii tapały się za głowy, ser­
ca i torebki, po czym czmy- 
hały od stoiska. Pytanie: kto 
i na jakiej podstawie zatwier 
dził cenę tego delikatesu?

(€Z>

Migawki handlowe

Będzie chleb wiejski!k r :
O tóż n ie . „ K ra k u s ”  — ia k  sie 

d o w ia d u je m y  — s ta ł s ie  d la  PSS 
„S p o łe m ”  bazą m a gazynow ą , a po­
n ie w a ż  s to i w  re p re z e n ta c y jn y m  
bądź co bądź m ie js c u  — w yp a d a  
po m a lo w a ć go z z e w n ą trz ...

(w vs)

Wyjaśniamy
W  W Y D A N IU  m a g a z y n o w y m  

„ K u r ie r a ”  z 27 lip c a  b r . w  a r ty ­
k u le  p t. „S łu ż b o w y m  w ozem  po 
g o rz a łk ę ”  in fo rm o w a liś m y , m . in .. 
iż  23 Lipca o godz. 13.30 przed 
sk le p e m  „P o n a lu ”  p rz y  u l.  M a z u r­
s k ie j z ja w i ł  s ię  „S ta r ”  S Z A  949-K  
P rz e d s ię b io rs tw a  T ra n s p o r to w o -  
-S p rzę to w e g o  B u d o w n ic tw a  K o le ­
jo w e g o . K ie ro w c a  Z y g m u n t K  
p rz y je c h a ł po w ó d kę  d la  k o le g ó w

W s k u te k  p rz e k ła m a n ia  w  tc le fo -  
no  g ra m ie , na p o d s ta w ię  k tó re g o  
sp o rz ą d z iliś m y  in fo rm a c ję , w k ra d ł 
s ię  do n ie j b łą d : sam ochód n a le ­
ża ł do P rz e d s ię b io rs tw a  T ra n s p o r-  
to w o -S p rzę to w e g o  B u d o w n ic tw a  K o 
m u na lnego , a n ie  K o le jo w e g o . Od 
te g o  w ię c  p rz e d s ię b io rs tw a  ocze­
k u je m y  w y ja ś n ie ń , p rze p ra sza ją c  
jednocześn ie  k o le ja rz y  za z a is tn ia ­
ła  p o m y łk ę  x  (Red.)

Notatnik szczeciński

♦  P IS A L IŚ M Y  o p e rtu rb a c ja c h  z 
C hlebem  w ie js k im . M ia ł o n  b y ć  — 
p rz y p o m in a m y  — w y c o fa n y  z p ro ­
du ire  ii 70 w z g lę d u  na  t ru d n o ś c i z 
za ku p e m  tzw . g rysu  z ie m n ia cza n e ­
go ( k ló r v  ie s i n ie zb ę d n y  b y  ch leb  
ten  m ia ł o k re ś lo n e  w a lo ry  s m a ko ­
we tz n . b y l p u lc h n y  i  d łu ż e i ś w ie ­
ży ) N o ta tk a  nasza w y w o ła ła  — ja k  
sie o k a z u je  — d o b ry  s k u te k  gdyż 
z a o fe ro w a ły  do  trz e  b o y  g ry s  P ań ­
s tw o w e  Z a k ła d y  P rz e m y s łu  Z ie ­
m n iaczanego  w  N ow o g a rd z ie . Z a­
k ła d y  P ie k a rn ic z e  o trz y m a ły  ju ż  19 
to n  p o trzebnego  .d o d a tku  j  m a ia  
zape w n io n e  dalsze jego  d o s ta w y . 
C h leb  w ie js k i — s tw ie rd z ił d y r .  A . 
G ro d z k i ze S ZP — p o ja w i sie na 
p ó lka ch  s k le p o w y c h  i bedzie  p ro ­
d u k o w a n y  bez p rz e rw .

♦  PEPSI c ieszy sie w c iąż  d u ­
ż y m  D o w o d z e n ie m  Ł a dna  DOgoda 
s p ra w ia  że szyb ko  ie s t ona  sprze­
daw ana. Z a k ła d y  w y tw ó rc z e  do o - 
si c o d z  e n n ie  w yp u szcza ją  na r y ­
nek 200 tvs . b u te le k .

♦  K U R C Z Ą T  na k a r t k i  k u p u je m y  
s ianow ęzo  za m a ło . P a n ie  dom u

p re fe ru ją  w o ło w in ę . „P o d ro b ”  
m a r tw i sie w ie c . że ze w zg lę d u  na 
ta k i ro z w ó j s y tu a c ji m ogą b yć  
zm n ie jszone  ro z d z ie ln ik i c e n tra ln e  
k u rc z ą t d la  Szczecina.

♦  O S C Y P K I p o k a z a ły  s ie  w  
b ra n ż o w y m  s k le p ie  m le c z a rs k im  
..M le ko ”  p rz y  a l. W o jska  P o lsk ie ­
go Z a in te re so w a n ie  se rk a m i gó­
r a ls k im i je s t spore  D la  k lie n tó w , 
to  p rzecież now ość gdyż  d o ty c h ­
czas w  naszym  m ieśc ie  m ożna b y ­
ło  ie  czasam i n a b y ć  je d y n ie  u  
D ry w a tn y c h  p rz e k u p e k  pod D T 
..P ose jdon ” , e w e n tu a ln ie  w  d n i ta r ­
gow e na T u rz y n ie  O ka zu je  sie. iż 
W c le w ó d zk i Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i 
M lecza rsk ich  n a w ią za ł w s p ó łp ra ce  z 
p ry w a tn y m i p ro d u c e n ta m i s e rk ó w  
o w czych  w  N o w y m  T a rg u  i  Z a ko ­
panem . Sa to  d o p ie ro  p ie rw sze  
k o n ta k ty  i nas i h a n d lo w c y  liczą  
na ic h  ro z w in ie c ie . T o  d o b re  zapo­
w ie d z i gdvż w ie lu  ie s t a m a to ró w  
tego  gó ra lsk ie g o  serka.

(WVS)

♦  W N IE D Z IE L Ę  26 s ie rp n ia  w 
k lu b ie  „T ra n s ”  od godz. 10.00 do 
14.00 odbędzie  sie k o le jn a  supe r- 
g ie łd a  k o le k c jo n e rs k a  na k tó rą  
o rg a n iz a to rz y  za p ra sza ją : n u m iz m a ­
ty k ó w . f i la te l is tó w ,  zb ie ra czy  s ta ­
ro c i,  b ib l io f i ló w  m a ry n is tó w . zb ie ­
ra c z y  p ły t ,  s p rzę tu  e le k tro -a k u s ly c z  
nego. p a m ią te k  s p rz ę tu  s p o rto w e ­
go. i tp .  y

♦  W D K  zaprasza do  odw ie d ze n ia  
Z a m k u  K s ią ż ą t P o m o rs k ic h  w  n ie ­
d z ie lę  26 s ie rp n ia  p ro p o n u ją c  n as tę ­
p u ją c e  im p re z y : godz. 12 Sala Bo­
gu s ła w a  — n ie d z ie ln y  k o n c e r t  C hó­
ru  W yższe j S z k o ły  P e dagog iczne j w  
Szczec in ie , d y r .  E . K u s : godz. 11.30 
i  13 k in o  „Z a m e k ”  — b a jk i  d la  
d z ie c i: godz« 11—<14 Sala A n n y  Ja ­
g ie llo n k i — „ J a rm a rk  Z a m k o w y ”  
(g ie łd a  p ły t .  s p o tk a n ia  h o b b y s tó w  
i  k o le k c jo n e ró w  o b e jm u ją c e : ks ią ż ­
k i .  z b io ry  p rz y ro d n ic z e  i  f i la t e l i ­
s ty c z n e ); godz. 10—14 — zw ie d za n ie  
Z a m k u  i  w y s ta w  „ X i i  F e s tiw a lu  
P o ls k ie g o  M a la rs tw a  W spółczesne­
go” , godz. 16 w  k in ie  „Z a m e k ”  — 
p ro je k c ja  f i lm u  p ro d u k c j i  f r a n c u ­
s k ie j dozw o lonego  od  1. 15 p t. , ,K o - 
c h a n ic a  F ra n c u z a ” . B i le ty  do  n a ­
b y c ia  na  30 m in .  p rze d  seansem . 
W stęp  w  godz. 10—14 na  w s z y s tk ie  
Im p re z y  b e z p ła tn y .

H A N D E L  I  U S Ł U G I

W SOBO TĘ s k le p y  o g ó ln o sp o żyw ­
cze. p ie k a rn ic z e  i  n a b ia ło w e  czynne 
będą w  godz. 6—17 (ca ła  s ieć). D e li­
ka te sy  czyn n e  od  g o dz in  o tw a rc ia  
ia k  w  d n i pow szedn ie  do godz. 17. 
S k le p y  spożyw cze  „P e w e x u ”  o ra z  
k o n s y g n a c y jn y  PSS „S p o łe m ”  p rz y  
a l. J e d n . N a ro d o w e j 47 czynne  od g. 
10 do 17. S k le p y  m ię s n o -w ę d lin ia r -  
sk ie , g a rm a ż e ry jn e , d ro b ia rs k ie  i  r y ­
bn e  — czyn n e  od 9 do 18. R ó w n ie ż  
s k le p y  i  k io s k i w a rz y w n o -o w o c o w e  
i  s p o żyw czo -ro ln e  o tw a r te  będą w  
godz. 9—18. P ie k a rn ie  rz e m ie ś ln icze  
czynne  od g. 6, n a to m ia s t s k le p y  
c u k ie rn ic z e  PSS „S p o łe m ”  i  c u k ie r ­
n ie  rz e m ie ś ln icze  o tw a r te  będą od 
godz. 10 do 18. S k le p y  m o n o p o lo w e  
czyn n e  będą od  13 do 19.

S k le p y  p rz e m y s ło w e  w s z y s tk ic h  
b ra n ż  czynne  w  godz. 11—18, n a to ­
m ia s t D o m  T o w a ro w y  „C e n tru m ”  
c z y n n y  od 8.30 do 19. K io s k i „R u -

c h u ”  czynne ja k  w  k a ż d y  dz ień  
pow szedn i (ca ła  sieć))

Z a k ła d y  us ługow e  w s z y s tk ic h  
b ra n ż  czynne  w  godz. 10—18, z w y ­
ją tk ie m  W PH W  c z y n n y c h  w  g. 11— 
18. Z a k ła d y  frz y je rs k o -k o s m e ty c z n e  
spó łdz. „U ro d a ”  czyn n e  od 7 do 17.

W  N IE D Z IE L Ę  cz y n n e  będą nastę ­
p u ją ce  D e lik a te s y : p rz y  a l. W o jska  
P o lsk iego  25 od godz. 12 do 17 i  u l.  
K rz y w o u s te g o  9 w  godz. od 9 do 12. 
C u k ie rn ie  rze m ie ś ln icze  o tw a r te  bę­
dą od godz. 10 do 18. K io s k i „ R u ­
c h u ”  po łow a s ie c i czyn n a  w  godz. 
8—14 oraz  d y ż u rn e  do godz. 18 — 
p rz y  a l.  W yzw o le n ia  29. W o jska  P o l 
»k iego /J  a g ie llo ń s k ie  j .  W yzw o le n ia /
P io tra  S ka rg i, K a ro la  M ia rk i/K u  
S łońcu . M ick  ie w ie z a /B r zozow sk iego, 
B u d z is z y ń s k ie j. p l.  ’ H o łd u  P ru s k ie ­
go. os. S łonecznym . E . G ie r czak 
o ra z  na D w o rc u  G łó w n y m  P K P  — 
k tó r y  c zyn n y  będzie  ca łą  dobę.

Znów nietrzeźwy 
kierowca!

W CZOKAJ pisaliśmy o 
w ypadku drągów v:n. jaki 
zdarzył się w godzinach 
rannych na ul. Gdańskiej. 
Dziś chcemy powrócić do 
tematu, tym bardziej iż 
w jego w yniku poniosła 
śmierć 33-letnia Elżbieta 
G. a dwie osoby z Fiata 
125 p (kierowca i jego pa­
sażerka) oraz jedna osoba 
piesza — zostały ranne.

S Z O K U JĄ  okoliczności zda­
rzenia. Elżbieta G. przecho­
dziła prawidłowo po pasach dla 
pieszych. D w a samochody: ma­
ły  F ia t (SZD 3558) oraz duży 
F ia t (SZA 1045) — ja k  należa­
ło — za trzym a ły  się na jezdni, 
udzie la jąc pierw szeństwa pie­
szym, a jadący za n im i autobus 
staranow a ł (!) te dwa pojazdy i 
z 'impetem w jecha ł na p rze j­
ście (tu  — m ałe w yjaśn ien ie :

Znaleziono
N A  u l.  R y n k o w e j zn a lez iono  pek 

k lu c z y .  O d e b ra ć  ie  m ożna w  re ­
d a k c j i  „ K u r ie r a ”  w  p o k o ju  n r  66. 
W ty m ż e  p o k o ju  od e b ra ć  m ożna 
zna lez ione  na p l H o łd u  P ru s k ie ­
go o k u la ry  o ra z  d o k u m e n ty  M a r iu ­
sza Ja w o rsk ie g o . M arka  C abańsk ie - 
go i  B ogdana M a c h o li.

13 b m . w  o k o lic a c h  W arszewa 
p rz y b ła k a ła  sie suczka rasy  o w ­
cza rek  n ie m ie c k i W iadorpość te l 
220-159.

N a D o c za tk u  s ie rp n ia  p rz y b łą k a ł  
s ię  c z a rn y  span ie l • z b ia ły m i ła p ­
k a m i. W iadom ość  a l.  N ie p o d le g ło ś ­
c i 1/9.

N a u l.  H e rb o w e l zna lez iono  m a - \ 
łego  cza rn o -b ia łe g o  k o tk a . W ia d o ­
m ość te l.  224-775 w  godzinach  po­
p o łu d n io w y c h .

W R E D A K C J I „ K u r ie r a ”  pok. n r 
66, o deb rać  m ożna zna lez ione  na 
p l. H o łd u  P ru s k ie g o  k lu cze  ora? 
d o k u m e n ty  G ra /o n y  S t y c z e ń K  
Czesław a K a ź m ic rc z a k a  i  Je rze g ' 
B urego.

16 bm . pozo s ta w io n o  w  taksówce 
d a m s k i p łaszcz skó rza n y . W lacio 
m ość al. P ia s tó w  66/19 w  godz i. 12 
—13.

POCZTA
W SO BO TĘ w szys tk ie  u rzę d y  po­

cz to w e  czynne  beda w  godz. od 8 
do 13, n a to m ia s t Szczecin 1 p rz y  u l.  
B o g u ro d z ic y  1 w  godz. od 8 do 20.

W N IE D Z IE L Ę  całą dobę c z y n n y  
bedz ie  te le g ra f i te le fo n  p rz y  a l. N ie  
p o d leg łośc i 41/42 o ra z  U P T  Szczec:n 
30 na D w o rc u  G łó w n y m  P K P  i  P o li­
ce 1 — w  godz. od 9 do 11.

KOMUNIKACJA
Ś ro d k i k o m u n ik a c j i  m ie js k ie j w  

SO BO TĘ 25 bm . k u rs o w a ć  będą w g 
p o w szedn ie li ro z k ła d ó w  ja z d y .

U W A G A ! Z  p o w o d u  a w a ry jn y c h  
ro b ó t s ie c io w y c h  na u l.  M a lczew sk ie  
go i  D ubo is , w  n o c y  z 24/25.98. b r. 
w  godz. 23.30 do g. 4.30 tra m w a je  
nocne l in i i  n r  IN  z G łę b o k ie g o  i  5N 
z K rz e k o w a  będą k u rs o w a ły  do u l.  
P o tu l ic k ie j.  N a  o d c in k u  od  p l.  Ro­
d ła  do S to czn i R e m o n to w e j t ra m ­
w a je  za s tąp ione  będą a u to b u sa m i.

W  Z W IĄ Z K U  z re m o n te m  s iec i 
t r a k c y jn e j na u l.  K u  S łońcu , od  25 
b m . godz. 23.30 do 26 b m . do godz. 
23. tra m w a je  l i n i i  n r  8 będą k u rs o ­
w a ły  na  tra s ie  B asen G ó rn ic z y  — 
Z a je z d n ia  P ogodno . Na o d c in k u  
p la c  K o ś c iu s z k i—R u m ie ń c e  u ru c h o ­
m io n e  bedzie  zastępcze po łączen ie  
au to b u so w e .

do wczorajszej, p isanej „na  go­
rąco”  in fo rm a c ji w k rad ła  się 
nieścisłość, E lżbietę G. b :\v .em  
po trąc ił autobus a nie starano­
wany przez p ira ta  jezdn i duży 
„F ia t” ).

K ie row cą  aut-obusu b y ł K a ­
zim ierz P „ k tó ry  — ja k  w y ­
kazał prob ierz trzeźwości —  
by ł pod w p ływ e m  alkoholu. 
M ilic ja  przedsięwzięła dalsze 
badania k ie row cy, m. in. na za­
wartość a lkoho lu  we k rw i.  -

W ypadek ten wstrząsnął ty ­
m i, k tó rzy  b y li w  pob liżu . 
O kazuje się, że na przejściu dla 
pieszych wcale nie można czuć 
się bezpiecznym! Ludzi nieod­
powiedzialnych — jak widać 
nie brakuje. Zasadę ograniczo­
nej odpowiedzialności trzeba 
stosować wszędzie!

Dochodzenie trw a . Zb liża  się 
także now y rok szkolny. W arto  
by rodzice uśw iado m ili dzie­
ciom  grożące im 'n iebezp ieczeń­
stwa! „Pasy”  jeszcze niczego 
nie gw ara n tu ją !

Zarów no zm otoryzow ani ja k  
i piesi muszą zawsze liczyć się 
z czyjąś nieodpow iedzialnością. 
P rzy przechodzeniu przez jez­
dnię trzeba podw oić czujność. 
Tragiczna kraksa zdarzyć się 
może zawsze i  wszędzie! Osob­
ny rozdzia ł to  p ija n i za k ie ­
rownicą. W rócim y jeszcze do te j 
sprawy. (wys)

Kicrih wypadków
W C Z O R A J o k o ło  godz 10.30 na 

tra s ie  E -lś  w  p o b liż u  G o le n io w a , 
Jadący m o to ro w e re m  „ K o m a r "  68- 
l " tn :  Jó ze f G. s k rę ca ją c  na d ro g ę  

w iodącą  w  k ie ru n k u  w s i Z d ż a ry  
za je c h a ł d ro g ę  sa m ochodow i oso- 
b o w e n p i „M e rce d e s ”  S Z N  88*5 k ie ­
ro w a n e m u  przez M a łg o rz a tę  S., 
m ie szka n kę  Szczecina. N a s tą o iło  
tra g ic z n e  w  s k u tk a c h  zde rzen ie : 
c ię żko  ra n n y  J ó ze f G . po p rz e w ie ­
z ie n iu  do sz p ita la  z m a rł.

O G O D Z. 20 p o w s ta ł poża r w  ma 
g a zyń a c li S zcze c iń sk ie j C e n tra li 
M a te r ia łó w  B u d o w la n y c h  p rz y  u ł.  
S a n to c k ie j,  gd z ie  z a p a liły  s ię  sztap 
ie  p u s ta kó w  sz k la n y c h : sp ło n ę ły  32 
m  k w . s z ta p li o raz  o p a k o w a n ia . 
S t ra ty  — o k o ło . 100 ty s . z ł. W  M a ­
szew ie  w s k u te k  z w a rc ia  w  in s ta ­
la c j i  e le k try c z n e j s i ln ik a  z a p a lił 
s ię  sam ochód m - k i  „S y re n a ” . S p ło  
nę ła  k a b in a  w o zu . In te rw e n io w a ła  
m ie js c o w a  OSP. S tra ty  — 40 tys . 
z ło ty e h . •

W C Z O R A JS Z E G O  p o p o łu d n ia  do 
jednego  z m ie szka ń có w  u l. S w ia to  
w id a  p rzysze d ł ko le g a , 55 -le tn i 
H e n ry k  T . O b a j p a n o w ie  ra c z y li 
się o b f ic ie  d e n a tu ra te m . W  p e w ­
n e j c h w il i  H e n ry k  T . c h c ia ł w e jść  
do d ru g ie g o  p o k o ju , je d n a kże  
d rz w i b y ły  z a m k n ię te  na k lu c z . 
M ężczyzna p o s i» n o w ił p rzedos tać  
s ię  ta m  po  g zym s ie  o kn a , s tra c ił 
ró w n o w a g ę  i  z w y s o k o ś c i I I  p ię t ­
ra  s p a d ł na u lic ę . C iężko  rann e g o  
za b ra n o  do sz.p ita la , gd z ie  z m a rł.

(;tp) •


